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Niema rzeczy trudniejszej niż określenie, 
ale najtrudniejsze jest określenie tych zja- 
wisk, które napotykamy nieustannie, w których 
atmosferze żyjemy, a które jednak są dla nas 
nieuchwytne i jakby bezcielesne i nadcielesne. 
Takie zjawiska są: społeczeństwo, państwo, na- 
ród. Składają się one z jednostek ludzkich, 
A przecież nie są to ludzie, tylko twory nad- 
udzkie. Z drugiej strony, granica między spo- 
łeczeńństwem a państwem lub narodem jest 
bardzo nieokreślona. Polska np. była społe- 
czeństwem, była narodem, ale nie była pań- 
sStwem. Państwo jest organizacją polityczną, 
Społeczeństwo raczej biologiczną; naród wresz- 
Cie jest to twór, który można określić jako 
przejawisko psychologiczne. Oczywiście, wszyst- 
kle te określenia są kulawe i tymczasowe, Gdyż 
l w państwie i w narodzie są też pierwiastki 
Pozostałe. 


Zwłaszcza zaś, społeczeństwo zawiera w so- 
Die i elementy psychologiczne i polityczne 
l inne. Naród—bądż jak bądź--jest to twór, 
Który się na ziemi spotyka tylko raz jeden, 

jeżeli dany naród, np. lllirowie, Akkadowie 
t. d. zginie i wymrze, to już się nigdy nie 
Powtórzy. Natomiast państwo istnieje— jak do- 
Ychczas—zawsze, choć może być inne, niż 
yło kiedyś na tem samem terytorjum, np. na 
miejscu lllirów, Daków, Traków, dziś jest Ru- 
 Munja, Serbja, Buł:arja, t. j. pewna organizacja 
olityczna, odmienna, a jednak zasadniczo po- 
obna do państw dawnych. 

Społeczeństwo zaś, również jest zjawiskiem 
Małem i trwa wiecznie, bez względu na sto- 
Pleń rozwoju. Owszem, jeżeli istotą narodu 
Sst jego wieczna niezmienność i tożsamość, 
h cechą społeczeństwa jest wieczny ruch w jego 
nie. Ponieważ każdy naród stanowi zarazem 

Głeczeństwo, można powiedzieć, że narodo- 
OŚĆ jest jego przejawem statystycznym. spo- 
Czeństwo jego przejawem dynamicznym. Ruch 
eczny opiera się na przeciwieństwie i wal- 
a składających je grup, narodowość zaś prze- 
 Miwnie—na solidarności i upodobnieniu tychże 
Sup, Starcia i walki wewnątrz społeczeństwa 
zę, ynikiem coraz nowych problematów, jakie 
daja wobec narodu; trwają one póty, póki 
znad .problemat nie będzie rozwiązany. To 
dzą, V* że problemat (zjawisko społeczne) sta- 
wyg! Pewien okres w Życiu narodu; innemi sło- 
—naród żyje parę tysięcy lat, a problemat 
Wo Set. Zaznaczamy to z powodu, że dziś 
tog U jest takich, co segregują zjawiska na na- 
| hię We i socjalne; co jest socjalne, to dla nich 
Ig, PATOdowe, dla drugich zaś sprawa t. zw. 
Talna rzekomo przekreśla i usuwa narodową. 
én Orma sprawy socjalnej którą my dziś prze- 
ką amy, jest tylko momentem w życiu naro- 
ùe „atego błędem jest przeciwstawiać. dwie 
Wnorzędne rzeczy. 
|. e tu przystępujeriy do kwestji zasądrf- 
"Gzy walki wewnątrz społeczeństwa są obja- 


„inny sposób żyć kazała. 
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wem wolnej woli człowieka, czy też pewnego 
Fatum, konieczności i wogóle, czy społeczeń- 
stwo powstało z wolnej woli człowieka, czy 
też formacja jego stoi poza wolną wolą. 
Kwestja ta dręczy ludzkość od połowy 
XVIII w. l I. Rousseau stworzył teorję wolnej 
woli w formacji społeczeństwa; w znanem swem 
dziele Umowa społeczna twierdzi on, że ludzie 
dla rozmaitych korzyści zawarli „umowę“ i w ten 
sposób stworzyli społeczeństwo. Inny pisarz 
XVII w. G. B. Vico (przed Russem) ogłosił 


dzieło Nowa Nauka, w którem mówi, że istnieją * 


w świecie twory dwojakia: niazałeżne od woli 
ludzkiej (jak zjawiska fizyczne, chemiczne, 
istoty żywe i t. d.), oraz zależne od naszej 
woli, które „człowiek sam tworzy“, t. j. zja- 
wiska społeczne. Ale wiek -XIX naruszył tę 
wiarę w świadorność przy budowie społeczeństw. 
Nie kontrakt społeczny, ale organizm społeczny 
jest tu głównym czynnikiem. Wolna wola ma 
tylko drugorzędne znaczenie przy budowie spo- 
łeczeństwa; istotnym czynnikiem jest tu sama 
natura człowieka, która domaga się związku 
z innymi ludźmi. 

Wiedział już o tem Arystoteies, który wyrzeku 
znane słowa, że „człowiek jest zwierzęciem spo- 
łeczeńskiem*. Człowiek społeczeństwo stworzył 
nieświadomie, nie z wolnej woli, lecz z nakazu 
jakiejś siły niewiadomej, która mu w ten anie 
Człowiek tie może 
istnieć poza społeczeństwem = a Robinson 
możliwy jest tylko dla tego, że żył niegdyś 
w społeczeństwie. 

Jak zaś powstało społeczeństwo — jest 
to jedno z tych zagadnień o początku (świata, 
życia, języka, religji), które nigdy rozwiązane 
nie będą. Wszystkie próby wyjaśnienia tego 
początku zawsze są niedostateczne... Gumplo- 
wicz obmyśflłł teorję podboju: jedna horda 
(mocniejsza) zwycięża drugą (słabsza); robi z po- 
bitych klasę niewolniczą, sama się ustanawia 
jako sziacnta. Ale ta horda już była rodzajem 
społeczeństwa, 

Vico przeciwnie, wystawia początek Życia 


społecznego w sposób mniej krwawy. Pier-, 


wotni ludzie == podług niego, — żyli w roz- 
proszeniu. Niektórzy się osiedlili w miejscach 
obronnych, gdy inni błąkali się, jak cyklopy. 
Owóż, śród tych błąkających Się byli słabsi 
i mocniejsi, gwałtownicy, którzy słabszych gnę- 
bili. Ci więc, słabsi, zaczęli szukać ochrony 
opieki u owych osiadłych, tworząc w ten spo- 
sób klasę ludzi, która się w. Rzymie nazywała 
clientes. Z biegiem czasu, zarówno liczba osia- 
sdłych (patres): jako i liczba klijentów urosła; 
samotnicze zaś cyklopy wymarły. į Zdaje sie 
prawdopodobnem, że i jedna i druga forma t.j. 
podbój słabszych przez silniejszych i poszuki- 
wanie opieki przez słabych u silnych — mogły 
działać jednocześnie lub kolejno. 

Badź jak bądź. możemy sobie tylko bardzo 
niejasno wyobrazić początek społeczeństwa. 


CO TO JEST SPOŁECZEŃSTO0? 


Charles Benoist takie daje stopniowanie for- 
macji społeczeństwa, które opiera na rosnącej - 
międzyzależności, (z»ierdcpendance) stosunków 
ludzkich. 1) międzyzależność fizyczna (małżeń- 
stwo, rodzina, ród); 2) międzyzależność prze- 
strzenna (sąsiedztwa, otoczenie, związki przy- 
jazne lub nieprzyjazne); 3) międzyzależnuść 
gospodarcza czyli . ekonomiczna; :4) między- 
zależność moralna i socjalna. 

Co do trzęciego — to, zdaje się, od sa-\ 
mego początku współżycia między ludżmi istniał 
podział pracy, gdyż już w rodzinie odmienną 
robotę wykonywał meżczyzna, odmienną ko- 
bieta. im życie bardziej się rozwijało, ten po- 
dział pracy , jest większy; ostatecznie wynika 
stąd kooperagja t. j. współdztańie różnych 
jednostsk ku zaspokojeniu różnych potrzeb dla 
jednego celu — i solidarność różnych rodzajów 
pracy na pożytek wspólnej jednej organizacji. 

Co do czwartego, to widzimy, że autor do- 
piero na samym końcy podaje termin „Socjałau”, 
dając tem do zrozumienia że to, co my zowiemy 
„społeczeństwem w właściwem znaczeniu 
tego słowa, ukazuje się dopiero z czasem, jako 
owoc długich przygotowań innego rodzaju: za- 
spokojenia potrzeb biologicznych i wogóle uży- 
tecznościowych, a wreszcie moralnych. Związek 
moralny tworzy religja, wspólna tradycja histo- 
ryczna, kult bonaterów, stosunki prawne i etycz- 
ne, wreszcie jakaś pierwotna sztuka i poezja. 

Nowe to, bowiem, zagadnienie, czy społe-. 
czeństwo jest związkiem opartym na zasadzie 
użyteczności czy nadużyteczności? 

Widzieliśmy, że jednym z pierwszych rno- 
torów, które doprowadziły ludzi do zawiązania 
społeczności — były potrzeby biologiczne t.j. 
życiowe, gospodarcze, ekonorniczne. 

Te związki ekonomiczne są w społeczeń- 
stwie tak silne i ważkie, że np. za naszych cza- 
sów „kwestją socjalną" par excellence nazywa 
się kwestja stosunku kapitału i pracy t.j. spra- 
wa ekonomiczna a jeszcze ściślej — biologiczna. 


'lnnemi słowy, w kwestji socjalnej, życie spo- 


łeczne zredukowane zostało do kwestji użytecz- 
ności. Wymiana usług, jaka istnieje między 
kapitałem a pracą, ma być rozwiązana w spo- 
sób bardziej użytecznościowy dia obu stron. 
W społeczeństwie, bowiem, oprócz solidar- 
ności i kooperacji — istnieją wałki i starcia: 
gdyż od sarnego początku społeczeństwo dzie- 
liło się na grupy sprzeczne, jak payów i nie- 
wolników, patrycjuszów, plebs, szlachtę i chło- 
pów, fabrykantów i robotników. Stosunek tych 
grup był to zawsze stosunek czysto biologiczny, 
ekonomiczny, użytecznościowy, najczęściej wrogi 
i dysharrnonijny. Dopiero tam gdzie się roz- 
poczyna związek nadbiologiczny, nadekono- 
miczny, i, mówiąc terminem G. Tarde'a bez- 
użytecznościowy — zaczyna się to co zowie- 
my — społeczeństwem. gp" 
Tarde ułożył Jedną 2 najciekawszych 

l najpomiysłowszych tearji o społeczeństwie, — 


| 


Społeczeństwo rozwija się na tle naśladownictwa; 
to znaczy, że społeczeństwo jest to zbiorowi- 
sko ludzi, w którem powstaje jakieś bądź 
odkrycie w dziedzinie chceń iub wierzeń (w ję- 
zyku, religii, w prawie, w przemyśle, w sztu- 
ce) — i odkrycia ta prędzej czy później roz- 
szerzają sią Í rozchodzą (czyli są naślądowane)-- 
ostatecznie zaś stają się panującemi, utrwalają 
się na czaś dłuższy lub krótszy. Słowem, na- 
stępuje społaczne upodobnienia różnych elemen- 
tów. Ekonomicznie, społeczeństwo określa się 
jako zbiorowisko ludzi, którzy nawzajem oddają 
sobie usługi. Prawnie zaś, jest to zbiorowisko 
ludzi, którzy znajdują się względem siebie 
w pewnych stosunkach prawnych. Możnaby 
również podać określenie społaczeństwa czysto 
religijne lub czysto polityczna: wspólność wie- 
rzeń lub celów jest niewątpliwie cechą, najbar- 
dziej socjalną, Ale ta wspólność czy podo- 
bieństwo powstaje drogą naśladownictwa. 

Gdyby wzajernna użyteczność była cechą 
społeczną, to najwyższy typ związku socjalnego 
przedstawiałyby społeczeństwa zwisrzęce naj- 
niższe jak np. Sifonofory, u których wymiana 
usług sięga tak daleko, że jeden osobnik trawi 
pokarrn za drugi. A przytem, usługi mogą sc- 
bie oddawać istoty obsolutnie różne, jak np. 
kwiaty i owady, myśliwy i jago pies, krokodyl 
i ptaszek. który na nim niszczy robactwo. 

Na wyspach Antyiskich żyją biali, czerwono- 
skórzy, murzynł i chińczycy — którzy sobie 
nawzajem różne gospodarcze usługi oddają, 
a jednak nie stanowią społeczeństwa. 

Aby spałeczeństwo było społeczeństwam, 
musi istnieć podobieństwo, jeżeli nie tożsamość 
ludzi danego terytorjum, 

Błąd określenia ekonomicznego polaga na 
tem, że' wzajemna użyteczność jest ogniwem 
łączącem, ale jest to związek biologiczny, nie 
zaś socjalny. Przytem, jest to związek oparty 
na przeciwieństwach, które nieraz dochodzą do 
stanu zaognienia i powodują wojny domowe, 
to znaczy zjawiska antyspołeczne. | określenie 
prawne nie jest wystarczające, ale prawo wspro- 
wadza pewną siłę upodobniania, uteźsamienia 
różnych elementów, z jakich się składa społe- 
czeństwo, a to przez t. zw. równouprawnienie. 

Równouprawnienie oznacza z jednej strony, 
że fenomen naśladownictwa wzajemnego osiąg- 
malb pewne maximum; z drugiej strony Świadczy 
ono o niezależności wzajemnej grup społecz- 
nych. Jeżeli więc społsczeństwo zaczęło się 
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użytku ekonomicznym, to im wyzej rozwija się 
społaczność, tem bardziej rozwija się wzajem- 
na bezużyteczność członków społeczeństwa. 
Owszem, najwyższym ideałem społeczeństwa 
byłoby zbiorowisko ludzi wolnych, niezależnych 
od siebie i zupełnie sobie bszużytecznych, jak 
to widzieliśmy w klasycznych republikach Gręcji 
i jak zobaczymy w spoieczeństwia jutra, gdzie 
rolą niewolników spełniać będą maszyny, a gro- 

ada ludzi niezależnych cd siebie jak najmniej 
będzie się zwracała do siebie o wzajemną po- 
moc. Taki typ idealny istnieje u nas pod na- 
żwą towarzystwa. Grupa ludzi, pracujących 
w jednym magazynie. w jednej fabryce— jest 
towarzystwem handlowem. przernysłowem, ale 
pie po prostu towagcystwem. 

Tak to pisarz francuski dochodzi do osta- 
tecznego wniosku, ża Ideałem społeczeństwa 
jest właściwie safow, t. j. taka forma życia, 
w której znikają wszelkie troski ekonomiczne 
i w której siłą czynną staje się to, co Schiller 
zowie „popędem igrającym”". 

W istocie najbardziei bezinteresownym obija- 


wem Życia jest zabawa: w formie sztuki naj | 


rozmaitszego rodzaju. Dlatego Nietzsche tak 
wysoko stawla instynkt tańca, że w nim czło- 
wiek całą swoją osobą oddany jest zabawie 
(kult Dyonizosa). 

Godne uwagi, że Buddyści żywot swego 
proroka Buddy nazywają Załeła*), t. j. lgrzysko, 
Zabawa: ten pierwiastek lał znajdujemy i u nas 
w wyrazach: lała, lalka. To znaczy, że zjawie- 
nie się tego wcielonego Boga na ziemi i wszyst- 
ko jego działania w sferze ludzkiej było jakby 
rozkoszą jego ducha, zabawą w stylu najdo- 
skonalszym, na miarę nieskońtzoności. W tem 
znaczeniu Vakta Buddy była też najwyższym 
przejawem życia społecznego. 

Jakiż jest cel tego ostatecznego punktu 
dojścia Życia. społecznego? Oto, najswcbod- 
niejszy rozwój jednostki ludzkiej, a przez nią 
najswobodniejszy rozwój Kwiatu życia społecz- 
nego, t. j. życia estetycznego. Świat przeszedł 
kolejno poprzez zaspokojenie potrzeb fizjolo- 
gicznych, biologicznych, gospodarczych, praw- 
no-pąlitycznych, religijnych, naukowych, moral- 
nych=l w końcu 'dojdzia do żywota w nie- 
przerwanej atmosferze estetyki, t. j. bezwzględ- 


nej nadużyteczności, która ma pochłonąć i ogar-, 


*) Jest mała Lalita, t. j. krótki żywot Buddy i naj- 
bardziej znany Lalita— Vistara (t. j. Rozwinięcie Icq zy- 
ska), na który często powołuje się Schopenhauer. 


od międzyzależności, opartej na wzajeninym / Tłum. je na francuskie Foucaux. 


TADEUSZ ZYLBER. 
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Ostre zarzuty, z jakimi artykuł mój o pro- 
wokacji spotkał sią na łamach „Gazety Policji 
Państwowej” i „Rzeczypospolitej“ ze strony p. 
Witwickiego, zmuszają mnie abym powtórnie 
zabrał głos w tej kwestii | 

Na wstępie zaznaczyć musze, że również 
jestem stanowczym zwolennikiem jaknajsurow- 
szego zwalczania łapownictwa, które uważam 
za jedną z największych plag. irapiących naszą 
młodj organizację państwową. 

Gdy głębiej wniknąłam w treść Uczynionych 
mi, zarzutów przyszedłem do wniosku, że w znacz- 
nej mierze polegają one na nieporozumieniu, 
a raczej na nieżrozumieniu idel rno,ego artykułu. 
Wynika to z założeń p. Witwickiago, z któremi 
zgodzić się niepodobna. Pogłąd, że policjant 
stał wobec faktu usiłowanej zbrodni przekupstwa 
z chwilą gdy do niego przyszedł pośrednik 
i wezwał go do restauracji. „jest błędem jak 
również, że przeszkodzić usiłowanemu przekup- 
stwu pierwszego urzędnika t. j. siebie nie był 
już w stanie, bo ono właśnie zaszło”. Otóż 
nie, usiłowane przekupstwo przodównika owego 
nie zaszło, i przodownik nie tylko mógł, ale 
I powinien bół mu przeszkodzić. Dziwne się to 
może napozór wydać, ale w zaproszeniu przez 
pośrednika przodownika policji do restauracji 
niema celu przestępstwa. Jest to bowiem do- 
plero przygotowanie do przestępstwa, zamie- 
rzony czyn prawstępny, lacz nie czyn zabronio- 
ny przez ustawą karną. Bo obowiązujący u nas 
kodeks Karny karze dopiero czyn us łowany lub 
popełniony, zabroniony przez ustawę, a nie 
przygotowanie lub zamlar przestępny. Przewi- 
duje wprawdzie kodeks wypadki, w których 
przygotowanie do przestępstwa jest już karane 
| wylicza szczegółowo te przypadki, lecz nie 
ma to zastosowania do łapownictwa. Wpraw- 
dzie prof. Witwicki nie omieszkał powiedzieć, 
że to tam jakiś przepis kodeksu rosyjskiego 
tak stanowi. 
całej Rzeczypospolitej obowiazywał jaden ko- 


l ja pragnąłbym aby na obszarze! 


dek kary polski, miast trzech obcych nam 
duchem, lecz o ile możua sądzić z prac ko- 
misji kodyriksevjnej, która właśnie nad opra- 
cowaniam kodeksu polskiego pracuje, nie sta- 
nie ona na tym punkcie widzenia, aby przygo- 
towanie czy zamiar miały być karane. | słusznie, 
bo od przygotowania do usifowania jast jeszcze 
bardzo, daleko,li zawsze można odeń qdstąpić. 
I skoro niadąszły przestąpca może zawsze od 
zamierzonego czynu przeastępnego z tych czy 
innych wzglądów odstąpić, nie leży w interesie 
społeczeństwa, aby go pchać i ułatwiać mu 
popełnianie przestępstwa. Tembardżiej zaś ta 
rola ńie przystoi policji, organowi, który ma na 
celu zwalczanie przestępstwa. Tak rozumując 
może wydać się, że dla walki z łapownictwem, 
najiepiej by było, iżby raz skończyć z tym prze- 
stępstwem, skłonienie wszystkich obywateli, któ” 
rzy mają zamiar urzędników frzekupić, aby 
czyn ten popełnili, a później ich za to karać. 
Ja, stoję na wręcz przeciwnym punkcie włdze- 
nia, obywateli nie tylko nie należy skłaniać do 
darzenia urzędników kubanami, lecz należy, sa- 
me takie zamierzenia tępić z całą bezwzględno- 
ścią. Urzędnik wszelkiemi sposobami powinien 
dążyć do tego, aby nie postawić się w warun- 
kach, w którychby mu można było łapówkę 
zaproponować. A jeśli staniemy na. punkcie 
widzeñia czysto psychologicznem, to zda mi 
sią, iż łatwiej jast urzędnikowi źle uposążone- 
mu i niemal przymierającemu głodem, odsunąć 
od siebie sama myśl otrzymania łapówki, niż 
wykazać tyle hartu, by doręczyć władzy otrzy- 
mane pieniądze. Ponadto, tantostatni sposób, 
jak wykazala praktyka, był powodem wielu 
nadużyć 

Zdarzało się, bowiem. niejednokrotnie, „iż 
urzędnik, otrzymawszy np. 100 mk. łapówki, 
50 mk. wraz z odpowiednim raportem składał 
swej władzy, a 50 mk. zatrzymywał dla siebie. 

Dalej twierdzi prof. Witwicki, że skoro nie 
uda się przekupić tego urzędnika, można wszak 
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nąć wszystkie inns potrzeby. Jak widzieliśmy» 

podług Tarde'a. społeczeństwo rozwija się prn 

naśladowanie. Naśladowanie czego? Odkry® i 

wynalazków. Naśladowanie twórczości. 


Inicjatorem odkryć, wynalazków, słowem 
twórczości jast Jednostka. Długie czasy jednostk8 
była w starciu że społaczeństwem. Jak m 
Irydjon: „walka człowieka z miastem". Nieraż ' 
jednostka twórcza ginie; czasami góruje na 
swoją epoką i stwarza dzieła nieśmiertelne. Ale 
oprócz dzieł nieśmiertelnych, w każdej jednostćć 
jest jakaś zagadka kosmiczna, jakieś słowo od” 
wieczna. Przygnębiona niarozwikłanym splotem 
potrzeb pospodarczych i innych—jednostka nić 
może, często, lub nie umie wypowiedzieć swo” 
jej treści estetycznej tj. socjalnej par excelent 
Jej Lalita niedochodzi do urżeczywistnienid: 

Podług Tarde'a w owej epoce społeczności: 
która ponad wszelką wzajemną użyteczność 
wyrośnie — przestanie też być czynrem naśla* 
downictwo i główną linją życia—stanie się n'e 
ustająca, niewyczerpana twórczość, żadnego na” 
śladownictwa nie poszukująca. h 


Kwestja w stosunku jednostki do społ£* 
czeństwa jest jedną z najbardziej powikłanych* 
i jeżeli niektórzy lekceważą jednostkę, uważa” 
jąt ją za wytwór masy (Buckle, Taine, Gum“ 
płowicz)—to inni, znowu, jednostkę gtawiają po” 
nad masą, gdyż ona ma Inicjatywę” naśladow* 
nictw (Carlyle, Ruskin. Emerson). Dlatego nie” 
którzy uważają genjusza za istotę nięspołecznó 
nadspoieczną, pozaspoteczną. Ale z druglej stro” 
ny najbardziej pozaspołaczny genjusz wyrasta 
ze społeczeństwa. Raczej prawda leży po środku: 
społeczeństwo oddziaływa na genjusz i genjusź 
ra społeczeństwo. 

Jednym z czynników, które popychają spo 
Ieczeństwo do ruchu—jest utopja, ideał, legen“ 
da. Twórcami legend i utopij są genjusze: ar 
tyści i poeci, Orfeusze i Platony. Taką utopjā 
jest raj ziemski, który obiecują robotnikom 
socjaliści: a jakkolwiek prawdopodobnie ten ró) 
nigdy sie nis ziści, bo choćby wszystkó dzisiej” 
sze zło zostało usunięte, to wówczas pokażć 
sią inne zło, którego dziś się nie przeczuwe 
to jadnak utopja ta jest dźwignią gla miljonóg 
ludzi, którzy pod jej wpływem tworzą naw 
i nieznane Jutro. I obraz czarownej belle societé 
salon towarzystwa par excelience, wakacyjna sj” 
sta wiecznie twórczych geniuszów, wykąpanyć! 
w tęczy estetyzmu: obraz, jaki nam maluj! 
Tarde jast zapewne również utopją i legendh 
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postarać sie przekupić innego. Otóż nie. W 
sposób musielibyśmy dojść do wniosku, % 
wszyscy urzędnicy są przakupni, że każdy je; 
łapownikiem. A tak nle jest. Muszę tu stan 
w obronie wszystkich urzędników. Łapówj 
biorą jednostki, a ogół jest uczciwy, i twierdzić 
że skoro nie udało się przekupić tego urżę 
ka, to przekupią Innego — nie wolno. 4 
3 dążeniu do zwalczania łapownie w 
zalecony przeze mnie sposób, wydaje mi 
bardziej ce'owy. | 
Słów jeszcze. kilka o przytoczonych pr, 
prof. Witwickiego przykładach. W pierwsi 
przypadku, gdy ktoś włdży rękę do kiest%, 
aby wyciągnąć pugilares,' będzierny miell | 
czynienia z usiłowaniam kradzieży i złoczy”j, 
nalsży oddać w ręce władzy, by poniósł 
żoną karą — co ten przykład ma wspóinój 
z prowokacją, dorożumiać się nie mogłem. 
sią zaś tyczy drugiago, zrodzonego wido 
w ciszy gabinetu przykładu spacerowania W 
sztownym futrze | ze złotym zegarkiem w "5% 
wśród band opryszków. to wydaje- mi S% J 
tak „zabawny“ — że użyję wyrażenia PF 
Witwickiego, iż zastanawiać się nad nim nie 
„.  Przytoczę natomiast przykład inny, 2 7 
wzięty, a niestety prawdziwy: pewien 
śledczy, (fakt miał miejsce jeszcze za. 
okupacji rosyjskiej), chcąc wydostać przy 
od oskarżonego. posłał do więzienia 
policji, który przedstawił się oskarżonemu 
obrońca i uzyskał od niego przyznanie 
zarzucanego;mu przestępstwa. A potem.- $ ko 
ten miał być badany w charakterze ŚW. plk 
Przypuszczam, metody te; nikt nie po „ył 
chociaż przyczyniła sią ona do wykrycia * 
stępcy. i 
* Przewodnią myślą mego artykułu » 
wokacji* było, iż w walce z przestępstw 
dopuszczałne jest stosowanie pewnych Myo’ 
i korzystanie z dowodów, osiągniętych D* 
„mi środkami. 
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ZYGMUNT TRZEBIŃSKI. 


Zaczęła się też cofać organizacja społeczno- 
/ prawna Rzeczypospolitej szlacheckiej. Wszystkie 
władze, które miały na celu utrzymanie całości 
Państwa, a więc: król, sejmy, ministerstwa i t. p. 
traciły na znaczeniu wobec szybko wzrastającej 
przewagi sejmików szlacheckich. Sejmiki wy- 
borcze mogły dać posłom na' sejm 'takie 
Instrukcje, które z góry sejm zrywały, a jeśliby 
poseł ośmielił się instrukcją przekroczyć, wów- 
czas sejmik relacyjny był w prawie pozbawienia 
i go czci. 

Sejmiki deputackie uzaleźniły sądownictwo od 
woki wyborców; to samo robiły zwykłe sejmiki 
ziemskie, wybierając podkomorzych i sędziów 
ziemskich. Co więcej — sejmik był wiadzą 
nadzorczą nad wszystkimi urządnikami woje- 
wództw, ziem powiatów, albowiem mógł naka- 
zać posłom sejmowym, ażeby na nich zanosili 
skargi w sejmie i przed królem. Na sejmiku 
wreszcie rozstrzygano w pierwszej instancji 

= © podatkach dla Rzpltej, o wojnie i pokoju; 
wogóle o wszystkich sprawach publicznych. 
Gdy szlachta jednego województwa sejmikowała, 
była wszechwładną w swoich sprawach miejsco- 
wych I równocześnie decydowała w znacznej 
części o losach całej Rzeczypospolitej. 


Państwo polsko-litswskie, rozdzielone na 
ziemie, rządzące się każde dla siebie, z coraz 
mniejszym wpływem władz centralnych, znalazło 
się w końcu XVil-go wieku na drodze do bez- 
rządu państwowego. z którego jedynem praw- 
nem wyjściem, w razach nadzwyczajnego nie- 
bezpieczeństwa, były konfederacje szlacheckie — 
"jak wiadomo bardio obosieczne. 

Stanowi temu nie mógł się oprzeć aRi na- 

'stępny król. Michał Korybut Wiśniowiecki, wy- 
rany i uposażony przez szlachtę (dla zadoku- 
mentowania właśnie przewagi stanu szlacheckiego 
nad stanem królewskim), ani ńawst Jan lil So- 
bieski, który zasłynąwszy jako wódz i zapisawszy 
złotemi zgłoskami w historji rycerstwa wszech- 
światowego imię Polski jako  wybawicielki 
 chrześćjaństwa, utracił jednak „ jej kresy 
wschodnia, a wyzbyty ambicji i nadziei pozyska- 
nia dynastycznego tronu na Wołoszczyźnie, ad- 
p Ssunął się od spraw państwa, pochłonięty całko- 
wicie dorobkiem własnego majątku rodzinnego, 
z pomocą żyda Jakuba Becala. È 
l Nie wdrożył też ładu i porządku, powołany 
' na tron, dzięki rozłamowi śród szlachty i coraz 
większym wpływom ościennym — elektor saski 
W)  Rugust ll-gi. Elektor przypuszczał, iż przez od- 
„4 Powiednie poróżnienie stronnictw, uda mu się 
p | wywołać zamach stanu, przy udziale państw 
| Sąsiednich: Austrji i Prus, na rzecz których 
N | zrzekał się już niektórych ziem polskich. Spro- 
|]  Wadził wreszcie na Polskę wojnę szwedzką, re- 
zultatem której była detronizacja Augusta i obiór 
a króla Stanisława Leszczyńskiego. Po roku 
Jednak niespełna wojska rosyjskie wyparły 
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ył uciekać do Gdańska wraz z prymasem ise- 
4  natorami, w Krakowie zaś koronował się na 
ME króla polskiego August Ill-ci, elektor saski. ; 


HENRYK CEDERBAUM. 21) 
Przegląd polskiego ruchu re- 
Wolucyjnego po powstaniu 
o 1863 roku. 


Przekład tajnych raportów rosyjskich. 


Wskutek braku kontroli rządowej, w ciągu 
br ostatnich rozpowszechniano swobodnie w mu- 
„Ach szkolnych wezwania podburzające i inne 

Yydawnictwa nielegalne, które następnie ucznioć 
le przynosili do rodzin swych. „Dalsze docho- 
enie ustalilo, że rozdawanie proklamacyj od-. 
„Ywało się za zgodą prefekta szkoły i że prze- 
Vona będąca w blizkich stosunkach z Heleną 
>Chrenkówną, główną oskarżoną, protagowała 
*Wnie propagandę wydawnictw zakazanych. 
$ Ten sposób propagandy, nieznany podczas 
„Ochodzeń poprzednich, zawie!ał i tę cechę 
4 zególną, że agitacja występna, mająca popar- 
un moralne duchowieństwa, po rez pierwszy 
Stalita zasadę, że rozpowszechnianie prokla- 
+Cyj jest czynem dobrym i miłym Bogu. 
y asady tej wynika, że niektórzy przedstawi- 
"e polskiej partji socjalistycznej dążyli do 
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Kto kttażowani się prawa polskiego w 


Szwedów, król Stanisław Leszczyński zmuszony. 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


ani" | 


- (Ciąg dalszy). 

Rzeczpospolita szlachecka popadła w zu- 
pełną bezwładność polityczną, bez nadziei obu- 
dzenia się z letargu, aibowiem po r. 1736 uległy 
zerwaniu wszystkie szjmy. 


Ogół szlachecki rozpróżniaczony i nieoświe- 
cony, wysługiwał sią już tylko;domom magnac- 
kim, urządzał ustawiczne biesiady, polowania, 
zajazdy i burzliwe sejmiki, a kiedy zwracana 
uwagę na coraz większy upadek Rzplitej, od- 
powiadała szlachta: „Polska stoi bezrządem”. 


Z bezrządu jednak korzystali coraz więcej 
sąsiedzi. Wojska rosyjskie maszerowały przez 
kraje Rzeczypospolitej na pomoc Austcji w ste- 
dmioletniej wojnie z Prusami, a król Pruski, 
Fryderyk. ll-gi odwzajemniał się porywaniam 
chłopów polskich do wojska, najazdami, rabun- 
kiem i fałszowaniem monety polskiej w Berli- 
nie i Wrocławiu. * Magnaci, pozyskując popu- 
iarność u szlachty, prowadzili polityke rodową 
na swoją rękę. 


' Stanisław August właściwym królem nie 
był nigdy, gdyż żadnego z przymiotów kró- 
lewsxeich nie posiadał. Po ojcu nie odziedzi- 
czył odwagi rycerskiej, a nawet nie znał się 
wcale na wojskowości; ambitna matka ośmie- 
liła go do marzeń o koronie, lecz nie frasowała 
się o to, aby stał się jej godnym przez wy- 
chowanie monarsze. 


Niepodobna jednakże odmówić mu dobrej 
woli i tej olbrzymiej kultury, która pozwaia mu 
towarzyszyć w rozległych przeobrażeniach, ,do- 

\ konanych wewnątrz kraju, zarówno pod wzglę- 
dem prawno-spółecznym jak i kulturalno-oświa- 
towym. Za jego rządów Rzeczpospolita zdołała 
jednak dowieść, że jest państwem, zupełnie 
przygotowanym do rozpoczęcia nowej ery świet- 
nego rozwoju. ` Niestety, usiłowania te mogły 
już być tylko wspaniałą manifestacją. Prak- 
tycznych, uzdrawiających kraj i odradzających 
Ojczyznę form przyjąć nie mogły, gdyż nad 
Polską zawisł już wyrok trzech jej zaborczych 
sąsiadów. Była zbyt słabą i zbyt mało przy- 
gotowaną, aby przewagę tę z siebie strząsnąć. 
Uległa też trzykrotnyrm amputacjom i rozdar- 
ciom, wydając jednak zmartwychwstający okrzyk 
w wiekopomnej konstytucji 3-go maja. 

Próby reform i upadek Rzeczypospolitej szla- 
checkiej, Już podczas bezkrólewia. po śmierci 
Fugusta lll-go, dwaj bracia Czartoryjscy — Mi- 
chał i Hugust—zamierzali wprowadzić w wyko- 
nanie, dawną już przygotowany plan zreřormo- 
wania zarządów: skarbówego i wojskowego policji 
i sądownictwa miejskiego, Za sprawą Czartoryj- 
skich, w porozumieniu z Rosją, Sejm konwo- 
kacyjny odbył się pod przymusem. Czartoryjscy 
zawiązali konfederację i przeprowadzić ' zdołali 
(pomimo poawałcenia woiności szlacheckiej) za- 
projektowane reformy: Komisje skarbu Rzylctej 
koronnego è litewskiego, komisja wojskowa koronna, 
jurysdykcja marezalkowska oraz sądy zadworne 
czyli asesorskie zostały uchwalone, Wszystkie te 
instytucje weszły w życie przed 1 marca 1765r. 
i funkcjonowały bez oporu, a z pożytkiem dla 


pogodzenia poglądów swych íz wymogami 
kościoła | wprowadzania do działalności swej 
pierwiastku religijnego. 


Rzecz jest'tem charakterystyczniejsza, że 
jeszcze w końcu 1895 roku proklamacje tejże 
Partji zawierały surową krytykę i :potępienie 
duchowieństwa katolickiego. 

Brak organizacji i przygotowania 'odbiły 
się i na tem dochodzeniu. Ograniczyło się ono 
Lubiinem i propagandą miejscową, lecz związek 
z organizacją centralną w Warszawie i z wy- 
dawnictwem „Robotnika“, w którego drukarni 
odbita były proklamacja—nie zostały ujawniona. 


Wnioski prokuratora Izby Sądowej w r. 1897. 


Materjał powyższy wyczerpuje wszystkie 
wiadomości dotyczące ruchu rewołucyjno-patrjo- 
tycznago. Nie odznaczają się one ani ścisłością, 
ani dokładnością, ani nawet zupełną wiarogod: 
nością. Noszą bowiem cechę informacji doryw- 
czych, zbieranych przeważnie po tem, gdy do- 
konane były fakta. które zwróciły na siebie 
uwagę powszechną i dlatego informacje te nie 
mogły wpłynąć na zapobieżenie czynom mają- 


cym wrogi dla rządu charakter, ani też ustalić ' 


zpaczenie danego faktu. 


waja ddicjowym narodi. 


kraju, przez łat prawie 30, tworząc dość sta- 
ranną i zczasam coraz ulapszaną administrację. 

Stanisław August rad popierał reformator- 
skie zamysły wujów. , Na sejmie też koronacyj- 
nym uchwalono konstytucją o cle generalnem, 
które miało być pobierane od wszelkich towa- 
rów, nietyiko mieszczańskich, ale i szlacheckich, 
anawet i królewskich, dla zasilenia skarbu Rze- 
czypospolitej. Aliści niespodziewanie zaprote- 
stował przeciw temu cłu Fryderyk Il, twierdząc, 
że jest szkodliwe dla jego poddanych. Posia- 
dłości pruskie dotykały w jednem miejscu, pod 
Kwidzyniem brzegu Wisły: tu więc kazał usypać 
baterją z grożbą strzałów armatnich zatrzymy- 
wać płynące statki polskie do Gdańska lub 
z Gdańska. Stanisław August zdobył się na 
list, czule wystylizowany, a gdy nie osiągnął 
żadnego skutku, wniósł na następnym sejmie 
w r.1765 odwoianie rzeczonej konstytucji. Tym 
sposobem dzieło reform odrazu utknęło z po- 
wodu braku odpowiednich funduszów. 

Jedno tylko zmierzała do zbawiennych re- 
form to: odebranie dziedziwom władzy karania 
poddanych chłopów śmiercią (jus vitae etnecis 
w ręku dziedzica być niema). 

Łatwo dotychczas przychodziło Rosjanom 

opanowywanie Polski; niebawem jednakże wy- 
wiązały się zawikłania. Konfederacja barska, 
zawiązana przez Józefa Puławskiego ze współ- 
udziałem kr. Marka Jandołowicza w obronie za- 
grożonego katolicyzmu obudziła rewoltę śród 
rusinów, którzy urządzili pamiętną rzeź humań:* 
ską. Wojska rosyjskie wkroczyły do kraju 
i uśmierzyły wprawdzie bandy rusińskie, ale 
jednocześnie zwróciły się przeciw konfederatom. 
Aczkolwiek konfederaci sprawiali się dzielnie 
nie mogli jednak już w niczem odwrócić zbli- 
żających się do kraju klęsk. Proklamowanie 
detronizacji Stanisława Augusta `a następnie 
nieudane porwanie go z ulic Warszawy w d.3 
listopada 1771, ściągnęło na konfederatów za- 
rzut zamierzonego :królobójstwa i nastręczyło 
sąsiednim mocarstwom pozór do przyspieszenia 
już uplanowanego “rozbioru krajów Rzeczypo- 
spolitej. » j ; 
N Z niedokończonej ‘reformy Czartoryjskich 
istniały wprawdzie: komisje skarbowe i jedna 
wojskowa, lecz wyniszczenie 4-letnią partyzant- 
ką wioski nie płaciły podatków, a z niezliczo- 
nego wojska koronnego pozostały nic nie zna- 
czące szczątki. Więc w zabieranych prowin- 
cjach ludność przyjmowała nowych władców 
bsz oporu, z bierną uległością, lub ze wstręt- 
nymi objawami pochlebstwa i służalstwa, na- 
wet w dzielnicy pruskiej, gdzie Fryderyk bynaj- 
mniej się nie krepował: ściągnał kontrybucję, 
która pochłonęła półtoraroczną intrate z dóbr 
ziemskich, puścił znów 2 rniljony fałszywych 
złotych i uprowadził do Pomeranji 7 tysięcy 
dziewcząt „nie sposobem tatarskim, lecz z po- 
sagiem“, składającym się z łóżka, 4 poduszek, 
3 dukatów, 1 krowy i 2 świń. s 


(D. e n.) 
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Lecz pomimo tych braków, staje się aż 
nadto widocznem, że rewoiucyjny ruch polski 
rozszerza sią coraz więcej i przybiara charakter 
niebezpieczny. 

Ruch ten powstał w kołach młodzieży pol- 
skiej za granicą i pod wpływem emigracji prze- 
niósł się szybko i rozwinął w Królestwie. Uljawnił 
sią on pierwiastkowo przez wprowadzenie dc 
kraja wydawnietw  patrjotycznych, następnie 
przez obchody demonstracyjne rocznic narodo- 
wych, mających związek z walkami polskiemi 
o niepodległoćć, ;a wreszcłe przez tworzenie 
związków, które drogą propagandy wydawnictw 
rewolucyjnych wśród ludu i kształcącej się młó- 
dzieży, podnoszenia ducha narodowego i pod- 
sycania nadziei, że „Polska zmartwychwstanie* 
mają na celu przygotowania narodu do pow- 
stania, i 
„ Nie ulega wątpliwości, że w czasie najbliż- 
szym, ruch ten nie może przybrać niebezpiecz- 
nych dla państwa rozmiarów, gdyż powstania 
zbrojne nie da się pomyśleć cnoćby dlategó, 
że w Królestwie Polskiem znajduje się dosta» 
taczna ilość wojska, mogącego zdusić odrazu 
rewolucje. 

Powstanie tekie nie leży zresztą | w pia- 
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KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI. 


0 metodzie w śledztwie 


(Dokończenie). 


Badając wspobniane wyżej notatki, zmusza 
się urzędnik śledzący tem samem do krytyki 
własnych myśli o danym pizestępstwis. 

Naturalną jest rzeczą, że badanie notatek 
musi być dokonywane bardzo skrupulatnie, gdyż 
niejednokrotnie zdarzyć się może, że momenty 
uważane za bagatelne, nabiorą w toku śledztwa 
znaczenia pierwszorzędnego. W takim razie 
trzeba naturalnie zmienić zasadniczo teorję o da- 
nej sprawie. 

Po zebraniu dat, dochodzi urzędnik śledzą- 
cy, do wniosków przy pomocy analizy, syntezy, 
indukcji i dedukcji, przy pracy umysłowej bo- 
wiem zmienia się ustawicznie analiza z syntezą, 
indukcja z dedukcją. Metoda analistyczna po- 
lega na rozłożeniu danego problemu na szcze- 
góły i badaniu każdego szczegółu z osobna, 
tak jak to robią dzieci rozbierające z ciekawości 
zabawkę, aby zobaczyć „co tam jest w środku”. 
Każdy szczegół należy zbadać i ocenić jego 
wartość dla śledztwa. Mając już wyniki tej 
analizy, przechodzimy do syntezy i za pomocą 
niej oznaczamy i ustalamy związek między te- 
mi szczegółami. 

Metoda badań kryminalno-policyjnych, mu- 
si sią opierać, jak zresztą każda nauka. nawet 
czysto eksperymentalna, *) na ogólnych, hipote- 
zach. Budując w myśli hipoffezę — (tearję kto 
mógł być sprawcą) trzeba się jednak ko- 
niecznie zdobyć ną pewną duchową nie- 
zależność, by postawiona hipoteza nie zo- 
stała zbudowana na uprzedzeniu, by znając 
liczne wyniki śledztw nie wytworzył sobie 
urzędnik przed zbadaniem istotnych okołicznoś- 
ci z góry zdania, że czynu danego dopuścił 
się ten a ten sprawca i w taki a w taki sposób. 
Hipoteza raz postawiona winna być mirho 
wszystko ustawicznie kontrolowana; śledzący 
musi mieć zawsze watpliwość, czy się nie myli 
i starać się wątpliwości te zwalczać rzeczowe- 
mi argumentami wobec siebie samego, Zdarza 
stę niejednokrotnie, że śledzący, po ustaleniu 
w swej głowie hipotezy, zapomina, że to co 
wymyślił, to jednak jest jeszcze tylko hipotezą— 
przypuszczeniem, nie zaś rzeczywistością i koń- 
czy dochodzenia, przedkładając wyniki władzy 
orzekającej już w chwili, gdy należało jeszcze 
badać i dostarczyć dowodów. Mądre zbudo- 
wanie hipotezy i krytyczna jej ocena może rów- 
nież przyczynić się do wykrycia sprawcy, mimo 
że założenia, że pierwotny punkt wyjścia oka- 
zał się w ciągu śledztwa fałszywy. k 

Jest zatem wskazane, by śledzący wytwo- 
rzy} sobie na podstawie poniżej umieszczonej 
tabeli kilka hipotez i badał każdą z nich z osob- 
na co do jej prawdopodobieństwa. Kontrolę 
hipotez można przeprowadzić na drodze do- 
świadczeń, iub przez badania okoliczności obja- 
wiających się podczas śledztwa. (N.p. odmien- 
ne zachowanie się świadka lub podejrzanego 
w pierwszej chwili, a w ciągu dochodzeń, wy- 

, *) August Comte „Principes de philosophie positive“ 
wwydaniu Littre'go 1868. Str. 92 1 Claude Bernard 
wstąp do medycyny eksperymentalnej. 


nach prowodyrów ruchu rewolucyjnego, rozu-, 


miejących całą jego beznadziejność. Rie równo- 
cześnie z programu swego nie wykluczają oni 
poszczególnych czynów terrorystycznych „na 
wzór irlandzki“, skierowanych przeciwko przed- 
stawicielom władzy, wszystkie zaś nadzieje swe 
obierają na zewnętrznych nastąpić mogących 
międzynarodowych konfliktach i myślą o pow- 
staniu zbrojnem gady wybuchnie wojna pomię- 
dzy Niemcami a Rosją, która zdaniem ich, jest 
nieuniknioną koniecznością dziejową. Zaprzeczyć 
się nie da, że przygotowane z góry powstanie 
narodowe, wybuchające na tyłach armji podczas 
działań wojennych, może przyczynić znaczne 
trudności rządowi rosyjskiemu, a dla tego też 
takie plany ruchu rewolucyjnego patrjotycznego 
zasługują na szczególna uwagę. 

Z ubolewaniem sis. Jzić trzeba. że władze 
państwowe na cały ten ruch za mało dotąd 
reagowaly. Rzucając okiem wstecz na cały okres 
po roku 1863, nie można oprzeć się wrażeniu, 
że władza jest bezsilna, gdyż w przeciągu lat 
tviu nie tylko ruchu nie zwalczyła, ale nawet 
nie zdobyła naieżytych o nim wiadomości. Do 
chwiii obecnej wszystkie wrogie nam demon- 
stracje sa niewyjaśnione i niewiadorno, czyim 
są zamierzeniem i kto je urządzał. Po pierwszej 
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GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


kryminalnem. 


krycie nowych faktów i ocena ich w stosunku 
do już zbudowanej hipotezy). Kontrolując hipo- 
tezy znajdzie się urzędnik niejednokrotnie w po- 
łożeniu takiem, że będzie musiał wszystkie swe 
teorje ponownie badać, a każdą z nich po ko- 
lei uznawać jako właściwy punkt zaczepienia 
(principium divisionis) zanim natrafi na istotę 
rzeczy. 

Niemniej i metoda graficzna oddać może 
przy badaniu sprawy wielkie usługi. Metoda ta 
polaga na zestawieniu na arkuszu papieru dat, 
odnoszących się do śledztwa i na łączeniu ich 
odnośnikami w kształcie linji, klamer, strzałek 
it. p. zależnie od stosunków, w jakich pozo- 
stają między sobą poszczególne daty. 

Przykład notatki: 

W N. Popełniono zbrodnię morderstwa na 
kupcu X. Ślady wskazują, że sprawcy wywieźli 
zrabowane towary wozem, drogą prowadzącą 
z N do Z, przez las. 

Zbadać, jakie konie — jaki wóz? Świadek 
Jan G. był rzekomo na drodze w lesie. W Z. 
był w dniu krytycznym jarmark. Policja w Z. 
Zamordowany kupiec ma brata w Z. 

Nr. IV tabeli zawiera wszystko co zmierza 
do ustalenia winy osoby podejrzanej o czyn 
zbrodniczy. A więc, mamy tam zestawione 
wszystkie środki pornocnicze, jak przesłuchanie, 
rewizje osób i rzeczy, naukowe studjum osób, 
obserwacje po czynie i t. d. : 

Zręczność kryminologa okazuje się najwy- 
bitniej podczas przesłuchiwania obwinionego. 
Jestto wałka psychiczna dwóch indywidualności: 
zbrodniarza i przedstawiciela władzy. Silniejszy 
zwycięża. (lrzędnik ślsdzący musi zdążać do t*- 
go, by mu przesłuchiwany” opowiedział wszyst- 
kie momenty od początku do końca. Osobnik 
przesłuchiwany, a kłamiący zapląta się mimo- 
woli w sprzeczności. ŚSledzący powinien się 
bezwarunkowo wystrzegać przed stawianiem 
zdecydowanych pytari, na które odpowiedź mo- 
że być krótka: tak lub nie. Zasadą przewodnią 
jest: pozwolić się przesłuchiwanśmu wygadać. 
Niejednokrotnie jest wskazane pozorne uznanie 
szczągółów ubocznych za główne. Przez zręczne 
stawianie pytań można doprowadzić winnego do 
zeznań szczegółów, co do których można prze- 
prowadzić dowód, że zeznania te są fałszywe, 
lub podane szczegóły niemożliwe. (Metodę ta- 
ką stosuje medycyna przy badaniu symulowanej 
choroby). 

TABELA. 


I. 


D zebranie istotnych dat 

b) badanie dat i użyciesich do po- 
stawienia, uzasadnienia i kon- 
troli hipotezy, 

c) wyszukanie podejrzanej osoby 

i udowodnienie jej czynu. 


[e | 
A. W jaki sposób zbiera się daty? 


Badanie kryminal-, 
ne rozpada się 
na trzy części 


a) miejscowości, w szczeg. 
> miejsca czynu 
b) zwłok (trupa) 
c) przedmiotów 


1. Przez dokladne 
zbadanie stanu 
istotnego 


demonstracji 3 maja 1791 roku, z góry przez 
liczne proslamacje obwięszczcnej, zaaresztowano 
żydów, gruzinów, ormian i rosjan, lecz nie 
aresztowano polaków, którzy brali w niej udział. 
Dochodzenie zaś ujawniło udział zaledwie 24 stu- 
dentów, których skazano na kary administra- 
cyjne. Dzięki denuncjacii ucznia-seminarzysty, 
władza przypadkowo odkryła w seminarjum 
w Kielcach całą bibliotekę wydawnictw polsko 
rewolucyjnych, systematyczne nauczanie w kie- 
runku patrjotycznym i tajemne zjazdy księży. 

O święceniu rocznicy wyrznięcia rosjan 
wiedziało całe społeczeństwo polskie, cała War- 
szawa, tysiące proklamacji wzywało ludność do 
zebrania się o godzinie 10 rano w kościele Ka 
tedralnym na nabożeństwo dziękczynne. | tylko 
władze o niczem nie wiedziały i wówczas qdy 
policja spodziewając się jakiejś manifestacji ze- 


brała się na ulicy Kapitulnej, w Katedrze odby- 


wało: się bez przeszkód wrogie nam nabożeń- 
stwo. O istnieniu koła oświaty ludowej, latają- 
cych uniwersytetów kobiecych, komitetu wyko- 


nawczego studenterji, komitetu skarbu narodo- . 


wego i zbierania funduszów itp. władze wiedzą 
również, lecz do chwili obecnej, pomimo środ- 
ków przedsiewziętych, nie udało się wykryć 
uczestników tych związków rewolucyjnych, cho- 


o NOE AAA 


Ne 45 


a) świadków, którzy mogą eokolwte/ 
zeznać o przedmiotowej isto 
czynu. 


2. Przez wyba- | b) zdarzeń z okresu przed dokon? 
danie (wyśle- niem czynu R e 
dzenie) c) osobistych stosunków ofiary zbro” 


dni i wszystkich osób, które p 
gły pozostawać w jakimkolwie 
stòsunku do czynu. 

3. Miejsce czynu należy doprowadzić do tega 
samego stanu, w jakim go zastano w chwili, gdy $ 
badanta rozpoczęły. > 

HI. . 
B. W jaki sposób należy przeprowadzić 


badanie i zużytkowanie zebranych dati 


z a) po kolei 
jiita e i ai b) przez podział na główne 
i uboczne 
Przez logiczną kon- analiza, synteza, indukcja, 
strukcję de!llukcja 1 


PW” OWE TSYTZWN JST y |] 


a) przez lączenie idel 
(pomysłów) 


a) tworzenie | b) przez analogię (po” 
równanie) znanych 
podobnych zbrodn! 


a) postepować bel 
uprzednio (z fam 
tazji) powziętej hl: 
potezy o czynie 

b) ustawiczne podno- 
szenie watpliwości 


b) środki 
zapobie- 
gawcze 


Tworzenie I kon 
trola hipotez 


o PP pogra 


o ile to możliwe 
przez « przeprowa” 
dzenie doświadcze” 
nia (eksperymentu) 
b) baczne zwracanie 
uwagi na wydarze- 
nia, które już miały 
miejsce, lub dalej 
się ujawniają w cią: 
gu śledztwa 


| 2) 


"R | 


c) kontrola 


wa aR F Mrd PE" 


c) przez po- 
nowne ba- 
danie ze- 
branych 
dat 


szukać prawdopodobnego 
sprawcy? 3 
a) sprawdzenie tożsamości osoby 


(identyczności) 
b) zbadaniejego poprzedniego życie 


( 
| a) mieszkanie (rewizja) 


princip- 
ium divi- 
sionis — 
metoda 
graficzna 


A 


C. Jak należy 


zygczęp="e. «M... 4 


Przez wybadanie 


b) osoby (rewizja osobista), ślady 
rzeczowe czynu 


pov m" 


Przez wizję lokalną 


Przez badanie oso- 
by co do jej Wła- 
ściwości fizycz- 
nych, duchowych 
i socjalnych (śro- 
dowisko w któ- 
rem żyje) 


a) właściwości fizyczne i fizjolo: 
giczne 

b) życie uczuciowe 

c) właściwości umysłowe  - 

d) właściwości patologiczne- dzie- 
dziczność i 

c) warunki życiowe 


Przez przesłuchanie Odpowiedzi należy badać, uw“ 


oraz okoliczności zględniając motyw czynu» 
odnoszące się oraz już zebrane daty, wresz” 

wprost do czynu cie stan fizyczny | umystowy 

zbrodniczego osoby podejrzanej. 


a) konfroniacja z zwłokami 
b) 5 z świadkami 


Sposoby w rodzaju zastrasze: 
nia, hypnotyzowania. moral: 
ne żadźawe tortur, bicie 
są środkami haniebnemi i sto 
sować ich nie wolno , 


Przez przeprowa- 
dzenie próby 


a) sprawcy pozostawionego , ne 
| wolnej stopie ` 
b) w wiezieniu 
4 w szpitalu 
d) w zakładzie dla umysłowe 
chorych 7 


Przez obserwacje 
w ciągu śledstwa | 


ciaż rzeczą jest pewną, że mają one siedzibś 
w Warszawie. - 
Dlatego też i nie wdając się w krytyk 
ogólnych zasad rządzenia krajem, mniemam, ż 
stało się koniecznie potrzebnem natychmiastówć 
przedsięwzięcie najenergiczniejszych środkó% 
w celu ujawnienia prowodyrów i uczestnik 
ruchu rewolucyjno-polskiego | całkowitego zdłe 
wienia tegoż ruchu. 
Wobec tego proponuję: , al 
1) urządzenie prawidłowej obserwacji n ł 
emigracją po!ską za granicą; ś i 
2) zorganizowanie należytych agentur w Kra” 
kowie, Lwowie i Poznaniu; <A h 
, 3) powiększenie posterunków graniczny e. 
w celu nie wpuszczania kontrabandy polityczni 
4) kontrolowanie zakładów naukowy”, 
rzymsk.-katol. i akad. duchownej w Petersbur 
5) zakaz istnienia bractwa Serca Jezu 
wego w Królestwie Polskiem; f j 
6) powiększenie dozoru nad uczniami w szkó” 
łach rządowych i prywatnych, a to wobec 
nych,/że istnieja wśród nich kółka: patrjotycZ ch 
7) przystąpienie do wykrycia tych taj ie 
rewolucyjno-poiskich organizacji, których ista” 
nia jest niewatpliwie. 
KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ. 


z . Statystyka wypadków podczas służby funk- 
 Uonarjuszy policyjnych wykazuje, na jakie nie- 
; €zpieczeństwa bywają oni narażeni i jak nie- 


Spodziewanie nieraz mogą być zaskoczeni wy- 
Padkarni dnia codziennego. W Nr. 349. „Kurj. 
"HB Warsz.“ 1919 r. czytamy: „Tragiczne zajście 
i | * rzeźni”. Wczoraj'o g. 11 rano w rzeźni Kru- 
XA (ul. Niska Nr. 2) podczas pracy, jeden z ro- 
| botników, 31-letni Bolesław Jańcżyk dostał na- 
, Padu furji i z toporem w ręku rzucił się na 
Obecnych rzeżników. W celu obezwładnienia 
urjatą wezwano posterunkowego Chmielew- 
skiego. Doszło do walki, podczas której Jań- 
| Szyk chwycił policjanta za gardło, a następ- 
| Nie usiłował ugodzić go toporem. Chmielewski 
Wyrwał się jednak w porę z rąk szaleńca i dał 

i Q niego 2 strzały, z których jeden, wymierzo- 
Ry w czoło, położył Jańczyka trupem na miejscu”, 


p >. Smutne prawdziwie zajście, okupione ży- 
h | tem jednej ofiary, względnie, mogące przybrać 
' f rozmiary tragiczniejsze, gdyby cios wymierzony 
1 W posterunkowego nie został skutecznie od- 


H | Party. Fakt powyższy mimowoli nasuwa myśl 

szukania środków zaradawych, zabezpizczających 
„ | chociaż w części funkcjonarjuszów policyjnych. 
A, Jednym z takich środków na wszelakie te- 
e | 90 rodzaju wypadki jest przytomność umysłu, 
s stórą u policjanta należy rozwijać do stopnia 
A Rajmożliwszego. Nastepnie, policjant powinien 
e | nać wszelkie arkana samoobrony, umożliwiają- 
>- <e mu występowanie przeciwko osobnikom 
y tżbrojonym, względnie silniejszym. Mówiąc o sa- 


Mmeobronie, rozumiem pod tym mianem pewną 
| "etodę ćwiczeń. zapewniających danej jednost- 

ce wyjście z grożącego jej niebezpieczeństwa, 
++ | Spowodowanego czynami osoby drugiej, ewen- 
tualnie przez zbieg wypadków. 
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GAZETA POLICJI PANSTWOWEJ. 


ocenione w niektórych wypadkach może przy- 
nieść usługi. 

Gdy weźmiemy jako przykład wypadek po- 
wyższy, to należałoby przypuszczać, że wyćwi- 
czony w samoobronie szermierz przedewszyst- 
kiem starałby się zawładnąć toporem i obez- 
władnić szaieńca. Jakby się to stało i w jaki 
sposób ów szermierz starałby się to uskutecz-' 
nić jest rzeczą jego intuicji i jego sprytu, od 


- którego sytuacje takie zależą. 


Uważam jednak, że do obezwładnienia ta- 
kiego szaleńca prowadzą różne drogi: 1) za po- 
mocą zręczności i siły, 2) za pomocą fortelu 
opartego na chytrości, 3) za pomocą obydwuch 
wyżej wymienionych sposobów poiączonych. 

Jak sprawozdanie „Kurjera Warszawskiego“ 
głosi, pomiędzy posterunkowym, a nieszczęsnym 
chorym wywiązała się walka, podczas której 
ten ostatni chwycił za: gardło policjanta, czyli 
że topór trzymał tylko iedną ręką. 

Kto zna samoobronę, wie co trzeba zrobić 
kiedy przeciwnik naciera zbliska. Obezwład- 
nienie było wtedy możliwe, jeden śmiały chwyt 
zdecydowanie zręcznie i pewnie wykonany, je- 
dno dobrze wymierzone uderzenie wytrąciłoby 
broń z ręki warjata. 

Co do sposobu drugiego, to pozwolę sobie 
przytoczyć co następuje: - . 

Słyszałem kiedyś opowieść o jednym sza- 
leńcu, który wyszedł na dach kilkopiętrowego 
domu i zamierzał skoczyć na ziemię. co nie- 
wątpliwie zakończyłoby jego smutny żywot. 
Jeden z obecnych zwrócił uwagę choremu „że 
skoczyć na dół nie jest żadną sztuką, natomiast 
zdołu skoczyć na dach jest daleko trudniej i on 
gotów jest to uczynić“. To przemówienie tra- 
fito do przekonania chorego i ażeby się prze- 


4 konać o możliwości obiecanego skoku, zeszedł 
a | — Funkcjonarjusz P. P. siłą faktów jak i obo- po schodach na dół. : 
Wiązującemi go przepisami ograniczony jest Otóż, samoobrona polega nietylko wyłącz- 
o 4 W użyciu broni w obronie własnego bszpie- nie na czynach fizycznych. Metoda samoobro- 
| czeństwa. W praktyce policyjnej zdarzają się ny uczy stosować ruchy, chwyty, odbicia i ata- 
y | Wypadki, kiedy granice grożącego niebezpieczeń- ki przy jednoczesnym oddziaływaniu na psychi- 
| Stwa nie zawsze bywają wyraźne, tak, iż znajo- ke napastnika, za pomocą wzroku i odpowied- 
a Mość samoobrony polegającej na stosowaniu nich ruchów, więc nie samemi chwytami w sa- 
Własnych paru rąk (niczem nieuzbrojonych) nie- moobronie dochodzi się do zwycięstwa. 
ły | AC cana CEZ RZE EME um NEC" OO MOREE >. KF L S >< > = CFWNEKTOWONTOWOKASK SE 1 
| Š sł» i dzić terjały do EN 
a nien był zgromadzić ma 
A Spostrzežonit podróźnika, miljonera z młodą żoną. Przywiózł ze sobą 
f Drewniaki. , sforę pornocników, równie jak i on genialnych. 
is 4 ai R t Naraz, wynikł głośny skandal, którego echa- 
o: (, Za czasów okupacji niemieckiej, z powodu mi była przepełniona prasa. Pani miljonerowej, 
| Srożyzny skórzanego, znaczna ,część ludności, sobie ze świata kabaretowego, ogromnie nie 
| wieszcza wielkomiejskiej, zaczęła używać obu- chciało się powrócić do nicości. Napastowana 
- | A na AA Po wyjściu PERNE F przez detektywów, kobieta, jak się okazało od 
u | Maki“ były wycofywane z użycia. Dziś uboższy nich sprytniejsza, wyznaczyła detektywom spot- 
r Mieszkaniec miasta, woli płacić po 3,000 za parę kania we własnym pałacu 
n utów, niż wykręcać stopy w obuwiu, którego R ; 4 É 
ee umie. ' N Swiadkami narad prowadzonych przez 
? > Witka i kompanję, byli policjanci rządowi, 
Fa t rancji, oraz ~ Tym a ją a więc prezydent i kilku wytrawnych komisa- 
e in ewnia Pra z powodzeniem u pd m rzy. Słyszeli oni i ocenili moc intryg, jakiemi 
SĘ Przez ludność pracującą daje" : w. A+  anglicy chcieli spętać swoją ofiarę. W rezulta- 
e | (3% przez policjantów komunalnych, listonoszów, cje, szajka „genjalnych detektywów“ znalazła 


Mawet żołnierzy, zajętych w stajniach, na siano- 

kosach, przy robotach saperskich i t. p. 

i W Pyrencjach, ludzie nie tylko chodzą, lecz 
tańczą zupełnie swobodnie w obuwiu drewnia- 
em. Cudzcziemcy praktycznie zgłębili sposoby 

oszenia drewniaków. Wiedzą oni, iż podeszew 

d ginająca się wymaga zupełnie swobodnego 
? stopy. Kto chce chodzić w takiem 


| 


dałarnia 
uwiu, powinien je nosić bez żadnych pasków 
Tudniających zgięcie stopy. Francuzi np. no- 
SĄ saboty na nogach odzianych w grube, cie- 
HE pończochy, lub na bosą wolną stopę i z te- 
0 powodu chodzą wprawnie, wygodnie i bez 
w | Kotu. U nas, krępowano stopy pasami przy: 
w | „srdzonemi do sztywnych desek, co unie- 
y k otliwiało używanie bez nienarażenia się na ska- 
„czenia nóg, a przy energiczniejszych ruchach, 
A rupturę. 7 
Detektywi prywatni. 

',. W powieściach, tak zwanych kryminainych, 
 „ałalność detektywów prywatnych, jak np. 
p Conan Doyle'a, jest mocno przesadzona. 
 „Ułorowie takim detektywom pozwalają pro- 
odzie śledztwo niezależnie od władz sądowych, 
a OWażniafą ich do aresztowania zbrodniarzy 
f i własną rękę, obezwładniania, nawet zabijania 
na 9wajców. Wszystko to jest z palca wyssa- 
> gdyż nie odpowiada rzeczywistości. 

da Przed osiemnastu laty, zasłynął w Londynie 
nięęktyw Witek o którym prasa nawet poważ- 
jąJSZa głosiła, iż niema dla niego żadnych ta- 
w ÙC i że poszukiwania nawet najbardziej za- 
FS doprowadza do końca w najkrótszym czasie. 
dę, Witek na zamówienia pewnego wybit- 
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się w wiezieniu. 

„Witek mieszkał w jednym ze mną hotelu. 
Zapewniano mnie, iż umiał charakteryzować się 
i przebierać po mistrzowsku. Odsiedział sześć 
łat ciężkiego więzienia. 


Spokojne kraje. 


W  Szwajcarji, oraz przed rokiem 1903 
w Finlandji, psy domowe nigdy nie rzucały się 
na ludzi. Ludność obu tych krajów od wielu 
lat wpaja w dziatwę zasady nie drażnienia zwie- 
rząt. Popularny pedagog, przyrodnik Enrals tłu- 
maczył, iż zwierzę nigdy nie drażnione, zatraca 
w sobie wszelkie dzikie popgdy i poprostu nię 
widzi logicznej potrzeby szczerzenia zębów na 
swoich przyja iół. 

Psy tamtejsze nie rzucają się również na 
złodziei, których w całej Skandynawji niema 
prawie zupełnie. 


| jeszcze jeden szczegół bardzo ważny.. 


Dziatwa szwajcarska nigdy się pomiędzy sobą 
nie wadzi. W kantonach niemieckich nauczycie- 
lami moralności często bywają policjanci, którzy 
szczytne tozadania wypełniają z własnego popędu. 

Myśmy w tych rzeczach nie zaszli jeszcze 
tak dalako. U nas, psy kąsają ludzi, dziatwa 
drażni zwierząta i stacza pomiędzy sobą nieraz 
krwawe bójki, jadnocześnie kradzieże są na 
porządku dziennym. 

Co kraj to obyczaj. 


Pijana dziewczyna. 


Przed kilku dniami, o zmroku, przed dwor- 
cem kolei Wiedeńskiej zaczepiła mnie młoda 


mma w NE 
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Ćwiczenia i próby chwytów, oraz ruchów 
obronnych, wyrabiają w umyśle człowieka pes 
wian spryt, spostrzegawczość, wreszcie zaostrza- 
ją jego aparat mózgowy, doprowadzając jed= 
nocześnie nerwy do wysokiago stopnia czułoś” 
ci, nastąpstwem czego jast zdolność intuicji. 

Samoobrona nie może się ograniczać li tyl- 
ko na sposobach fizycznych, przeciwnie, pod: 
stęp, chytrość i kombinacie łączące gest, słowo 
z ruchem lub uchwytem albo uderzeniem, są 
w takich chwilach pożądane jako środki pro- 
wadzące do celu. Czyli, że umysł należy na ró- 
wni z mięśniami zmusić do wspólnej pracy. 
Tym się tłomaczy ta różnorodność ćwiczeń 
obejmujących naukę samoobrony, gdzie ‘obok 
walki zapaśniczej i boksów, figurują chwyty 
i sposoby 4Dziu ltcu*, prócz wielu innych, spet- 
jalnych przezemnie dla samoobrony obmyśla: 
nych. Z powyższego widzimy, że: żadaniem 
funkcjonarjusza policyjnego jest zdobycie prócz _ 
wszelkich zalet duchowych i rnerslnych, jako 
stróża bezpieczeństwa i opiąkuna szukających 
obrony, w równym stopniu i zalst fizycznych 
które umożliwiłyby mu wykonanie włożonych 
nań obowiązków. W najcięższych wypadkach 
powinien on zachować * zimną krew, umysł 
mieć przytomny i umieć się. zastosować do 
każdej sytuacji, a jednocześnie być zawsze go- 
towy do niesienia ratunku zagrożonym nie- 
bazpięczeństwem, jak również stawać w obro- 
nie spokoju publicznego. Panować;, nad sobą 
i swojemi nerwami, natomiast w odpowiedniej 
chwili działać zdecydowanie szybko i radykalnie. 
Być odważnym, a jednocześnie znać miarę nie- 
bezpieczeństwa i-nie wystawiać się ślepo na 
szwank, oraz umieć ocenić każdą sytuację mo- 
I mentalnie igo niej zastosować działalność swo- 
ją, a zawsze z tą myślą, aby być użytecznym 
społeczeństwu przez wypełnienie obowiązku na 
się przyjętego jako urzędnik i obywatel. 

W chwilach próby, wypadkiem zesłanej, na- 
uka. powyższa powinna w nas wzbudzić tężyznę 
ducha i ciała. Pod hasłem: wszystko dla dobra 
Ojczyzny i naszych współobywateli, ponosimy 
wszelkie trudy i piacę, niosąc cfiarę zdrowia 
i nawet życia. Pytlastńskkt 

AA GE 


Była odziana ubogo, blada, skurczona Í jak - 
by nie wyspana. Dziewczyna naiwnie śmiala, 
poszła obok mnie, zwierzając %ię ze swojej 
smutnej doli. Ojciec umarł, mieszka na przed- 
mieściu z chorą matką i starszą siostrą, cier- 

«piącą „wielką chorobę”. Obiedwie utrzymuje. 
Kształciła się w instytucie muzycznym i chciała 
zostać nauczycielką; losy inaczej nią pokierowaeły. 

Nastąpiły czasy strasznej drożyzny żywno* 
ści, tanie lekcyjki w sferze ubogiej inteligencji 
ustały, nędza zajrzała do izdebki na strychu. 
* Dziawczyna łamała się ze sobą, nareszcie przy- 
ciśnięta ostatecznością, została fortepianistką 
w podrzędnej knajpie na przedmieściu. 

— Grywam różne polki, fox-trotty— mówiła 
sennie—i inne podobne kawał i, 

— lleż pani za to płacą? —zapytuję. 

— Gospodarz daje po dziesięć marek za 
wieczór i powiada, żebym kupowała coraz no- 
we nuty. Że jednak nuty są strasznie drogie, 
grywam przeważnie z głowy, ot co na myś. 
przyjdzie. Gościom widać się ta moja muzyka 
podoba, bo mi od siebia coś dokładają. Jak 
mam dobry wieczór, uzbiera się do trzydzie- 
stu, nawet czterdziestu marsk. Najgorzej, pro- 
szę pana, z tą wódką. 

— Z wódką? 

— Bo większa cześć gości płaci mi nie go- 
tówką, ale wódkę mi funduje i trzeba koniscz- 
nie wypić. Nastawiają tej obrzydliwej wódki i'nie- 
ma rady, trzeba pić. Cóż mam robić? Choru- 
je a piję. . 

„ Uważniej spojrzałem na nią. Teraz dopiero 
zauważyłem, że ma przymglone oczy. cerę bar- 


;, dzo bladą i wogóle wygląda jak człowiek po 


silnem przepiciu. Gospodarz traktjarni zmusza 
ją do rujnowania zdrowia. ponieważ fundowanie 
wódki muzykantce przysparza mu dochodów. 
A gdy młoda dziewczyna z tego ciągłago 
nadużycia pójdzie do Szpitala, na jej miejsca 
przyjmie inną fortepianistkę, po niej znów inną itd. 
Po rozstaniu się z nieszczęśliwą, myślałem 
o istniejących wszędzie. na Zachodzie Guardian- 
ships, Patronatach Fiirsorge komitetach i t. p. 
Ligach, kontrolujących kobiaty zatrudnione w za- 
kładach „drastycznych“ (poza prostytucją). Kra- 
żą wieczorami pod opieką policjantów i zapo- 
biegają nadużywaniu zdrowia i godności kobiety. 
U nas miejsce na podobną instytucję do- 
piero wakuje. Fr. Beinstem, 


> | 80 bogacza zjechał do Hamburga. Powi- dziewczyna zapytaniem o godzinę. (D. c. n.) 
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DZI 
OBWIESZCZENIE. ` 


Marszałka Sejmu Ustawodawczego 


z dnia 15 listopada 1920 r. w sprawie. 


rozporządzenia Rady Obrony Państwa 
z dnia 36 lipca 1920 r. w przedmiocie 
przymusowej służby w policji państwow 


Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Pol- 
skiej na posiedzeniu w d. 11 listopada 1920 r. 
w myśl art. 4 ustawy z dnia 1 lipca 1920 roku 
o utworzeniu Rady Obrony Państwa (Dz. Ust. 
R. P. z 1920 roku, Nr. 53, poz. 327) udzielił za- 
twierdzenia rozporządzeniu Rady Obrony Pań- 
stwa z dn. 50 lipca 1920 r. w przedmiocie przy- 
musowej służby w policji państwowej (Dz. Ust, 
R. P. z 1920 r., Nr. 76, poz. 518). 

(—) Trąnypczyński. 
` * 
% 

Poniżej podajemy w całości rzeczone roz- 
porządzenie Rady Obrony Państwa, z dn. 30-gó 
lipca 1920 r. 


ROZPORZĄDZENIE ŃXDY 032049 PAŃSTWA 
z dnia 30 lipca 1920 r. 
w przedmiocie przymusowej służby 

w policji państwowej. 

Art. 1. Funkcjonarjusz policji państwowej, 
zaprzysiężony zgodnie z postanowieniem art. 30 
ustawy o policji państwowej z dnia 24 lipca 
1919 r. (Dz. Pr. Rz. P. N 61, poz. 363) przez 
czas trwania wojny obowiązany jest do pozo- 
stawania w służbie policyjnej. 

Art. 2. Winny usunięcia się ze służby po- 
icyjnej bez zwolnienia ze strony właściwej 
władzy, ulegnie karze sądowej przewidzianej 
w art. 37, wyżej powołanej ustawy o policii 
państwowej. 

Frt. 3. Wykonanie rozporządzenia ninie- 
szego poleca się Ministrowi Spraw Wewnętrnych. 

Art. 4. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia. 

Naczelnik Państwa i 
Frzewodniczący Rady Obrony Państwa: 
J. Piłsudski, 


e Prezydent Ministrów: 
Fetos. 


UCHWAŁA RADY MINISTRÓW 
z dnia 4 listopada 1520 r. 
w przedmiocie rybołówstwa morskiego. 


Na podstawie art. 15 dekretu z dnia 3-go 
stycznia 1918 roku o tymczasowej organizacji 
władz naczelnych (Dz. Praw Kr. Pol. z 1918 r. 
Nr. 1 poz. 1) oraz art. 1 i 7 ustawy o tymcza- 
sowej organizacji władz b. dzielnicy pruskiej 
(Dz. Praw P. P. z 1919 roku Nr. 64+poz. 385), 
Rada Ministrów zarządza, co następuje: ) 

1. Sprawy przemysłu rybackiego na mo- 
rzu, opieki nad rybakami i ich zaopatrzenia 
zgodnie z pruską ustawą o rybołówstwie (Fisch- 
ereigesetz) z dnia 1) maja 1916 r. (Preussische 
Gesetzsammiung z roku 1916 Nr. 14 strona 55, 
poz. 11506) i w myśl art. 2 i 7 ustawy z dnia 
1 sierpnia 1919 roku o tymczasowej organizacji 
zarządu b. dzielnicy pruskiej (Dz. Praw P. P. 
Nr. 64 z 1919 r. poz. 385) należą do ministra 
b. dzielnicy pruskiej; 

2. w tych sprawach rybołówstwa, których 
załatwienie wkracza w zakres żeglugi morskiej, 
budownictwa statków, przystani i urządzeń 
żeglugowych, obsady i kierownictwa statków 


* 


rybackich na morzu oraz przepisów policji mor- . 


skiej i portowej, miwisier b. dzielnicy pruskiej 
działa w porozumieniu z równorzędnemi wła- 
dzami marynarki handlowej; . 

3. nadzór nad środkami żeglugowermi 
i ochronnemi przemysłu rybackiego na morzu, 
obsada, kierownictwem i rucham statków ry- 
backich na morzu oraz nad przestrzeganiem 
przez rybaków przepisów policji morskiej i por- 
towej naieży wyłącznie do wiadz marynarki 
handlowej; 

4. sprawy, związane ze spożycidm zgodnie 
z potrzebami ogólno - państwowemi, ryb poła- 
wianych zarówno na obszarach morskich Rzeczy- 
pospolitej, jak na pełnem. morru, misistar 
b. dzielnicy pruskiej reguluje w porozumieniu 
z ministrem aprowizacji; 

5. ministrowi b. dzielnicy pruskiej poleca 
się w granicach art. 6 ust. d. ustawy z dnia 1 
sierpnia 1919 r. (Dz. Praw P. P. 1919 r. Nr. 64 
“əz. 385) wprowadzić niezwłocznie do ustawy 


y punktach 


GRZETR POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


pruskiej o rybołówstwie 1916 r. w porozumieniu 
z ministrami rolnictwa i dóbr państwowych, 
przemysłu i handlu oraz aprowizacji, zmiany 
niezbędne do uzgodnienia tej ustawy z ustrojem 
'władz polskich, polskiemi ustawami i przepi- 
sami maerskiemi oraz zasadami, wyrażonemi 
w art. 1—4 niniejszej uchwały, poczem ustawę, 
w ten sposób zmienioną, ogłosić w brzmieniu 
polskiem, ustalonem w porozumieniu z 
zydium Rady Ministrów. 


Prezydent Ministrów: 
(Z Hatos. 
Minister b. Dzielnicy Pruskiej; 
(—) W. Kucharska. 
Minister Spraw Wojskowych: 
* (—) Sosnkowski, 
Minister Rolnictwa i Dóbr Państwowych: 
(—) Jul, Pontatewski, 
„Minister Przemysłu i Handlu: 
S (—) W. Chrzanowski. 
Minister Fiprowizacji: , 
(© Si. Stwińskz. 


Rozporządzenie prezydenta minstrów 
i nadzwyczajnego komisarza do walki 
z epidemjami w porozumieniu z mini- 
strem spraw wewnętrznych z dnia 30 
października 1920 r. w przedmiocie 
utworzenia kordonu sanitarno-policyj- 
nego wzdłuż linji rzek Niemna, Świs- 
łoczy, Narwi, Bugu i Zbrucza. 


r 

Na podstawie art. 3 p. c) i art. 9 ustawy 
z dnia 14 lipca 1920 r. o utworzeniu urzędu 
nadzwyczajnego komisarza do walki z epidemija- 
mi, grożącerni Państwu klęską powszechną (Dz. 
Ust. Rz. P. z 1920 r. WN .61, poz, 385), a zgod- 
nia z uchwałą rady ministrów — zarządza się 
co następuje: : g 

Par. 1. Wzdłuz biegu rzek Niemna, Swis'o- 
czy, Narwi, Bugu i Zbrucza ustala sią kordon 
sanitarno-policyjny. 

Scisłą linje tego kordonu ustali minister 
spraw wewnętrznych w porozumieniu z naczel- 
nym? komisarzem do walki z epidamjami i ogło- 
si ją przez obwieszczenie w „Monitorze Polskim“. 

Par. 2. Na przekraczanie linji kordonu, ozna- 
czonego w Par. 1, bez względu na kierunek, 
dozwalać się będzie wyłącznie w specjalnych 
kontroli sanitarno -poiicyjnej. Ilość 

i miejsce tych punktów ustali się i-ogłosi jed- 

nocześnie z ustaleniem i ogłoszeniem ścisłej 

ini kordonu w porządku, wskazanym w par. l. 

Par. 3. Przekraczanie przez kordon, tworzo- 

ny w myśl par. 1, w punktach, wskazanych 

w par. 2, odbywać się będzie na następujących 
zasadach: 

a) osoby stale "mieszkające w miejscowoś- 

ciach, położonych na wschód od linji kordonu 

\ mogą przekraczać ją.-za specjainemi pozwole- 

niami, wydawanemi przez wł:ściwe władze ad: 

miristracyjna pierwszej -instancji; | i 

b) osoby, które przybyły na obszar, poło” 
żony na wschód od linji kordonu, po 1 czerw- 
ca 1920 r., na przekroczenie kordonu powinny 
otrzymać pozwolenie od władz policyjnych 
w jednym z punktów kontroli sanitarno-policyj- 
nej (par. 2); 

c) przekraczanie linji kordonu w kierunku 
z zachodu na wschód będzie dozwolone za spac- 
jalnemi pozwoleniami władz administracyjnych 

ierwszej instancji; 

d) lokałny ruch ludności, zamieszkałej stale 
w pasie przykordonowym, uregulują specjalne 
zarządzenia ministra spraw wewnętrznych, któ- 
re wydane zostąną w porozumieniu z naczel- 
nym komisarzem do walki z epidemjami; 

e) w zakresie ruchu wojsk i pariji ieńców 
-oraz przekraczania kordonu w sprawach slużbo- 
wych odpowiednie przepisy wydadzą władze 
wskazane w ust. d) w porozumieniu z intereso- 
wanymi ministrami. y 

Par. 4. Organizację kontroli sanitarno-poli- 
cyjnej wzdłuż linji kordonu oraz na punktach 
wskazanych w par. 2, jako też przepisy postę- 
powania organów kontroli ustałą minister spraw 
wewnętrznych i naczelny komisarz do, walki 
z epidemjami; specjałne zaś przepisy kwaran- 
tannowe dla osób przekraczających linje kor- 
donu, wyda naczelny komisarz. 

Par. 5. Winni wykroczenia przeciwko prze- 
pisom niniejszego rozporządzenia i zarządzeniom 
poicji sanitarnej, na jego podstawie wydanym, 
podlegają odpowiedzialności w myśl art. 8 usta- 
wy z dnia 14 lipca 1920 r. (Dz. Ust, Rz, P. 


AŁ URZĘDO 


pre. 


J 
VE o 


WY: 


s 1920 r. M 61, poz. 388), winni zaś wykrocz 
nia przeciwko zarządzeni”m, przedsiewziętyf* 
w celu wykonania niniejszego rozporządzenie 
przez administrację i- policję ogólną, — odpo 


wiedzialności sądowej z mocy art. 138 kod o 
1903 r. | ba Fa 

Par. 6. Pozporządzenie ninie sze zyskuje W 
moc obowiązującą z dniem ogłoszenia. Jedno ( 
cześnie traci moc rozporządzenie nadzwyczaj | P 
nego komisarza do walki z epidemjami z dnis | m 
12 października 1920 r. w przedmiocie utwa - E: 


rzenia kordonu sanitarnego wobec niebezpić 
czeństwa zawleczenia cholery w głąb kraju | 
ogłoszone w „Monitorze Polskim” Nr. 241 z d. 
23-X 1920 r. : ) 


Prezydent ministrów W 
—) Witos. < iM 
Minister spraw wewnetrznych: a ni 
(—) Skulski. 
Nadzwyczajny komisarz do walki z epidemjamt A: kr 
" (—) Dr. E. Godlewski, uś 
Rozporządzenie ministra przemysłu ki 
+ 4 Handlu z d. $ listopada 1920 r. o znie- ag 
__ sieniu sekwestru kości. A = 
Na mocy dekretu z dnia 27 stycznia 19191 | 
(Dz, Pr. NME 10 z r. 1919, poz. 124) zarządzame | 
co następuje: E | p! 
Prt. 1. Znosi się szkwestr kości. i ogran | m 
czenia ich przewozu wewnątrz kraju. 
Art. 2. Rozporządzenia niniejsze zyskujć: ra 
moc obowiązującą z dniem ogłoszenia. Pi 5 


Minister przemysłu i handlu 


(—) W. Chrzanowski. m 
0 O a: 
| p | ci. 
Rozkazy giówn. komend. P. P.] s. 
al I. Pocbwała. Pen Wicemimistef | i - 

gni s: Spraw Wewnętrznych po odbyciu in* 
Nr. a9. SpekcjiPołcji okręgów Krakowskiego | sp 

i Lwowsk e39 wyraza pochwałę i uznś 

nie Komendantowi Policji Państwowej na Maloi d 
polskę Wiktorowi Hoszowskiemu: i jego z% "m 
stępcy Rudolfowi Wizimirskiemu za wzorowój > sg 
zorganizowanie Policji w Małopo!sce, sprawnoss i = 


j*j działania i gorliwe wype!nianie obowiązków 
oraz Komendantowi Okręgu l_wowskiego, Waleta 
janowi Wilczyńskiemu, jego zastępcy Włady | 
sławowi  Żarskiemu. Komendantowi Okręg” 
Krakowskiego Jakubowi Laderbergerowi, 28 
stapcy Stanisławowi * Janowi Pilchow; i Oʻ 
mendantowi Szkoły Wojciechowi Stano — js” 
również wszystkim funkcjonarjuszom wymić 


nionych okręgów 'za pożyteczną i przynosząć* 
rezultaty pracę. 


s*a (Jl. Badania aresztowanych i nabużj 4 
cie władzy , Z różnych Stron dochodzą wiado J bo 
mości, że w niektórych urzędach policyjny% 
funkcjonarjusze policji, prowadzący dochodze | 
nia w sprawach karnych, oraz badając osob) | 
chwilowo zatrzymane, dopuszczają się czynó” 
występnych, celem wydobycia zeznań od P% 
sziakcwanych osób, mianowicie biją je i w tem 
sposób usiłują wymusić od nich przemocą pr% 
zname się do winy, lub, obciążające inay“ 
zeznania. 4 i 

Tego rodzaju czyny, o których wspomi 
już rozkaz mój Ne 21 4 surowo przez pre”, 
zabronione, są jednocześnie pogwałceniem pf, 
człowieka,  kalają mundur policjanta i piam 
w oczach spoieczćństwa całą policję polst 
która powoiana jest pomiędzy innymi do 5%) 
nia na straży praw jednostki, chociażby po 4 
rzanej o czyn występny oraz do uszanow i 
jej godności !udzkiej. 

Przytoczone powyżej informacje wska? m 
na potrzebę energicznej akcji ze strony 
mendantów okręgowych i kierowników 
ległych im urzędów rolicyjnych celem 
nięcia tego rodzaju nadużyć. Przedewszystki”y, 
uważam za niezbędne bezpośrednie od 
wania kierowników urzędów policyjnych na. 
ległych im funkcjonarjuszów policji, usw? 
miając ich o cajej ohydzie i bezcelowość! | 
dobnych systemów badania, osiągają one „k 
wiem wręcz przeciwny zamierzonemu ŚKF" 
gdyż badany przyznaja się częstokroć do “ig 
niepopełnionej, a śledztwo skierowywane * * 
wtedy na drogę fałszywą. ` ki 

Jednocześnie zaznajomić należy wszy 
funkcjonarjuszów policji z brzmieniem i sku 
mi prawnymi odnośnych artykułów kode*" 
karnych. ` + l 


Pad. 


"Ne 49 
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Kodeks karny, obowiązujący w b. zaborze 
Tosyjskim oraz na ziemiach wschodnich w części 
3 (uszkodzenia ciała i gwałt na osobie) z art. 
467, 468, 469, 470, 473, 474, 475 przewiduje 
ary do 10 lat ciężkiego więzienia. W części 
37 K. K. (przestępstwa na służbie państwowej 
l społecznej) z art. 636 nadużycie wiadzy ka- 
 Fane jest więzieniem do lat 6-iu. Ustawa karna 
_0 zbrodniach, występkach i wykroczeniach z dn. 
| 27 maja 1852 r. |-117 d. p. p. obowiązująca 
wb. zaborze austrjackim w części Il rozdz. VII 
(o przekroczeniach przeciw obowiązkom urzędu 
Publicznego) w art. 33! przewiduje kary do 
miesiąca aresztu w cześci I rozdz. XVIII 
Ibrodnia ciężkiego uszkodzenia ciała, w art. 
152 karana jest więzieniem do pięciu lat. 


i 


= g 


a a a 


Ustawa karna niemiecka dla b. zaboru 
pruskiego w części 17 (obrażenia ćiała) w art. 
223—233 przewiduje karę do 10 lat więzienia. 
W części 28 art. 343 i następnych przewinie- 

| Ma na służbie państwowej karane są wiezie- 
Niem do pięciu lat. 
k Zaznajomienie winno nastąpić w jaknaj- 
= | krótszym czasie w drodze pouczeń przez 
Uświadomienie funkcjonarjuszów policji o skut: 
łu | kech, jakie pociągną za sobą wyżej wymie- 
g- | nione czyny występne, oraz przyspieszyć należy 
egzaminy z przytoczonych wyżej artykułów 
A ustaw karnych. 
. 


TW Tylko energiczne zarządzenia i stały nadzór 
Przynieść mogą pożądany skutek, oczekuję więc 


E skoro de On b %. 1 


i | Wytężonego współdziałania ze strony wszystkich 
lerowników urzędów  policyinych dla do- 
je | Szczętnego wytępienia wśród organów po- 


s) licyjnych tego smutnego zjawiska, stanowiące- 
go sromotną spuściznę po rządach zaborczych. 
, Uprzedzam, że winni popełnienia wyżej wy- 
A  Mienionych czynów występnych niezależnie od 
= bezzwłocznego zwolnienia ze służby bedą po- 
Cagani do odpowiedzialności karnej, bezpo- 
, Średnim zaś ich zwierzchnikom grozi odpo- 
| wiedziainość dyscyplinarną za brak kierownictwa 
ef | i niedostateczne pouczanie. 
ja Komendanci okręgowi zechcą wydać w tej 
H Sprawie szczegółowe zarządzenia. 
n 


1d |), II. W sprawie wypłaty poborów ro- 

zinom wziętych do niewoli i internowanych 
funkcjonarjuszów policji państwowej. Na zasa- 
dzie decy>ji p. Ministra Spraw Wewnętrznych 
z dn. 5.Xi-20 r. za Ne 19801 (13388 Dz. Gł.) 
666/ld do czasu wyjaśnienia losu zabranych 
do niewoli i internowanych funkcjonarjuszów 
"Policji, należy wypłacać pozosta'ym rodzinom 
t j. żonie i dzieciom, całkowite miesięczne po- 
04 bory po sprawdzeniu, że redzina była rzeczy- 
 Wiście na utrzymaniu danego funkcjonarjusze. 


| w» IV. Odbieranie koni od ludności na 
_ obszarach uwolnionych od inwazji bolszewickiej. 
odaję do wiadomości i ścisłego przestrzegania 
Zarządzenie Pana Ministra Spraw Wewnęt:znych. 
„Najzzd bolszewicki wyrządził na obszarze 
Powiatów Polski w sprawie własności i posia- 
_ dania koni chaos, który jest niezmiernie trudno 
_ dlkwidować w sposób sprawiediiwy. 


Sytuacja ta wytworzyła się z powodu wielu 
_ %komplikowanych przyczyn, a mianowicie: bol- 
"zewicy konie u całej ludności, aibo wprost grabili, 
Albo zamieniali swoje liche konie na dobre. Na- 
stępnie, wskutek pośpiechu, z jakim odbywał 
`e odwrót, pozostawiii oni wiele koni, biąka- 
jdcych się po lasach i drogach, które to 
Monje przywłaszczała sobie ludność okoliczna. 
aWmja nasza, ścigając nieprzyjaciela, zabierała 
„Olszewickie tabory oraz zrabowane na terenie 
"lski konie i wozy, wreszcie, żołnierze na 
i łasną ręke zamieniaii lub zabierali u miejsco- 
"ych rolników konie. W niektórych znów 
„lejscowościach, ludność na własną rękę od- 
„lała bolszewickie tabory Pw ten sposób zdo- 
“wała konie i wozy. Wreszcie, niektóre cod- 
pedaly wojsk naszy:h, zdobywszy duże ilości 
„Oni na nieprzyjacielu, rozdawały je miejscowym 
inikom za darmo, lub za niewielką opłatą. 
ytych powodów, w niektórych miejscowościach 
tworzyła się taka sytuacja, że rolnicy, "którzy 
„Sli przedtem konie, nie mają ich obecnie 
ple, inni zaś posiadają ich więcej, niż przed 
 Uazdem. | 

„, Organa policji, oraz żandarmerja polowa, 
„Mają się obecnie zwracaniem koni osobom, 
Pre padły ofiarą rekwizycji, odbierają konie 
nieprawych, a bardzo często i od prawych 
9 Ściejeli, którzy nie mogą się należycie wyle- 
i mowac w jaki sposób przyszli do posiada- 
KH. koni, W dodatku, cała ta akcja prowadzi 
>. ezplanowo, w każdej miejscowości inaczej, 
ky (0 w sposób samowolny i nie kierowany 
 Sędami rzeczowemi, co wywołuje rozgo- 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ, 


ryczenie ludności miejscowej, oraz niebezpieczny 
ferment przeciwko wszelkim władzom“. 

Aby temu zapobiec i wspomnianą akcę 
ujednostajnić, Ministerst. Spraw Wewnętrznych 
w porczumieniu z Ministerstwem Rolnictwa 
zarządza co następuje: 

„Organa policyjne winny bezzwłocznie za- 
przestać odbierania koni od ich obecnych po- 
siadaczy z wyjątkiem wypadków: ł 

a) gdy się znajdzie prawny właściciel konia, 
który udowodni swój tytuł własności, stwierdzo- 
ny przez wiarogodnych świadków, np. wójta 
lub soitysa i 2-ch świadków. 

b) gdy dana osoba posiada obecnie więcej 
koni, niż ich miała bezpośrednio przed na- 
jazdem rieprzyjacielskim, w którym to wy- 
padku odebrać należy tylko nadliczbową ilość 
koni, o ile nie została prawnie naby'ą. Co do 
odebrania w ten sposób koni, należy postępo- 
wać w myśl okólnika Ministerstwa Rolnictwa 
z dnia 3 września b. r. Ne 198. 

Rolnicy więc, u których konie obecnie się 
znajdują, traktowani bye winni, jako ich legalni 
posiadacze (oprócz wyjatków z a i b — wy- 
mienionych powyżej) powinni je jednak za- 
rejestrować u starosty i otrzymać odpowiednie 
zaświedczenie, stwierdzające wartość obecną 
posiadanego konia. Pozostawienie jednak u rol- 
nika konia nie przesądza obrachunku w razie 
wypłaty mu odszkodowań z tytułu strat wo- 
jennych. | 

Komendant Główny Policji 
WŁ. Henszel w. r. 


KRONIKA URZĘDOGA. 


STATYSTYKA PRZESTĘPCZOŚCI 
; W RZECZYPOSPOLITEJ - POLSKIEJ 
za WRZESIEŃ 1920 r. 


Zameld. Wykr 
Bandytyzm 108 - 4/ 
Rabunek 424 336 
Zabójstwo ` 39 34 
Morderstwo 38 34 
Podpalenie 4294 + -58 
Otrucie 14 14 
Ciężkie uszkodzenie ctała 13 108 
Lekkie uszkodzenie ciała 281 270 
Kradzież przy pomocy podkopu 45 31 
- z kas ogniotrwałych 4 1 
*z mieszkań z włamaniem 887 464 
bez włamania 1930 1227 


„Podchód" dw 42 


ze sklepów z włamaniem 163, 79 
i» z bez włamania 1924. 1-17, 
% ze strychu z włamaniem 9247 29 


$ bez wiamania 141 69 


5 z piwnic t schow. z włamaniem 169 96 
A k s bez wiamania 273 17? 
s z pola ł Aasu » du 526> „460 
s kolejowa z włamaniem i 22 
t % £ bez włamania 202 "155 
- bagażów pasażerskich 74 43 
s kieszonkowa w tramwajach 210 55 
A teatraina ' 13 4 
A M bankowa t — 
D = kasowo-kolejowa 33 20 
R a podrózna 103 45 
„”* uliczna 198 86 
A targowa 56 45 
„ koni i bydła 754 dlo 
z „Potok* 15 10 
5 rowerów, motocyklów i wozów 45 30 
z w kościele 6 6 
Świętokradztwo kościelne 9 3 
; A cmentarne 2 2 
Handel żywym towarem 34 2 
Defloracje 1 1 
Zgwałcenie 44 à 
Kazirodstwo 4 4 
Sutenerstwo 2 2 
Pederastia 1 1 
Sedomja 6 6 
Handel pornografją A 1 — 
Sztuczne poronienie 35 33 
Fabrykacja aniołków A ma 
' Faiszerstwo pieniedzy i papier. wartośc. 8 4 
z weksli i znaków 8 6 
m świadectw i pieczęci 48 414 
E pióby ' 4 
P miar I wag 19 20 
a produktów spożywczych 2i 
Oszustwo n TZEA 
Defraudacja #15 13 
Przywiaszczenie 19!  t74 
Szantaż 34 29 
Podrzucenie dzieci 42 9 
Zaginięcia 43 24 
Zbiegostwo z więzienia 166 72 
Ułatwienie zbiegostwa ti 10 
Samobójstwo stwierdz. tożsam. 57 niesw 2 
Kontrabanda e — 362 
Zwalnianie od wojska | =( «i29 
Handel rzeczami wojskowemi — 233 
Paskarstwo — 401 
Gorzelnictwo > 53 
Łichwiarsjwo — *2355 
włóczęgostwo —._ 308 
Dezercja — 3597 
Żebranina l — 49 
= MB 


Szpięgostwa 


a ANNO 7 
ZZOZ 
A 

Paserstwo pren po 
Szulerstwo — 16 
Łapowa:ctwo — 49 
Opór władzy = 7691 
Zakłócenie spokoju publicznego "> 
Krzywoprzysięstwo ` — 1 
Przekupnictwo — 97 
Sanitarne adm. — 100) 
Handłowe adm. m = i 
Bigamja — 2 
Kłusownictwo = 7 


DEMOBIŁIZACJA. l 


Sekretarjat międzystowarzyszeniowy organizacji 
społecznych, > apiekujących się żołnierzem i ofiarami 
wojny, podaje do wiadomości wszystkich organizacji, 
wchodzących w skład Polskiego Biaiego Krzyża, Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża, obywatelskiego komitetu 
wykonawczego, że w sprawie demobilizacji zostały wy- 
dane RE władze wojskowe niżej wymienione przepisy: 

emobilizacja będzie się odbywała nie wprost 
z frontu, ale przez kadry. 1 
. Do spraw demobilizacyjnych w każdym oddziale 
wojskowym będzie wyznaczony referent do spraw opieki 
i pośrednictwa pracy. x 

Demobilizowani żołnierze aż do czasu znależenia 
pracy mogą na własne życzenie pozostać w swych ka- 
drach (termin 3 miesiące), : 

Wszyscy zdemobilizówani dostają „tymczasowe za- 
świadczenie demobilizacyjne“ lub „karty urlopowania“, 

Każdy zdemobilizowany otrzymuje z powrotem 
ubranie i obuwie cywilne, które zostawił w oddz. zapas. 
przy wstąpieniu do wojska. O ileby pozostawione przez 
demobil, w magazynach wojsk. ubranie wymagało ewen- 
„żualnych poprawek, ma je uskutecznić oddział zapaso- 
wy w swoich warsztatach reparacyjnych bezpłatnie. 

żołnierze, którzy przy wstąpieniu do wojska obu- 
wie własne odsprzedali zarządowi wojsk. mają otrzy- 
mać trzewiki używane z ruagzzynów wojsk. Wojskowi, 
którzy wstąpili do W. P. z b. armii gen. Hallera lub też 
z oddz. poł. na Syberji, oraz ci, którzy wstąpili do woj- 
ską w ubraniu wojskowym jednej z armji zaborczych 
i ubranie to zniszczyłi, mogą zatrzymać ubranie woj- 
skowe. 

Tym żołnierzom, którzy nie posiadają ubrania cy- 
wilnego na przechowaniu w magaz, wojsk. i o ubranie 
to wystarać się nie mogli, można wypożyczyć cały jeden 
komplet, a więc: biuzę, spodnie, trzewiki, owijacze, 
czapkę, a w porze zimowej ł płaszcz (w porze letniej 
od l-V do 30-1X można bluzę zastąpić koszulą flane- 
lową). 

Dla uniknięcia późniejszych reklamacji i skarg 
zdemobilizowanych, należy do dokumentów zwolnienia 
każdego demobilizanta wpisać wszystkie części umun- 
durowaula, w których odchodzi, chocby nawet własne. 

Oficerowie zdemobilizowani, którzy nie nabyli 
prawa do zaopatrzenia w myśl obąwiązujących prze- 
pisów, otrzymują odprawę w wysokości jednomiesięcz- 
nej płacy podstawowej, > 

Oficerom tym nie nałeży się jednak ta odprawa. 
jeżeli są funkcjonarjuszami państwowymi lub samo- 
rządnymi. 

Do odprawy tei dolicza się jeszcze dodatek droży- 
źniany według projektu ustawy o uposażeniu. 

z Szeregowi pełniący siużbę wojskową obowiązko- 
wą przy zdemobiiizowaniu otrzymują jako odprawę 
żołd za jedną dekadę oraz wyżywienie w naturze lub 
strawą na ilosć dni, potrzebnych do powrotu do miejsca 
zamieszkania. 

Wszystkie zdemokilizowane osoby wojskowe otrzy- 
mują kredytowany bilet jazdy koleją. 

Demobilizacja ochotników odbywa się na tych 
samych zasadach, co demobilizacja innych kategorji 
żołnierzy. i 

Nie należy jednak zapominać, że współudział 
społeczeństwa w sprawie pomocy dla zdemobilizowa- 
nych jest konieczny. Organizacje społeczne, które 
w miarę możności i sił niosły pomoc żołnierzowi, 
winny podjąć wszelkie starania, zby w chwili demo- 
bilizacji otoczyć go należytą opieką. Aby pomoc ta 
była jak najbardziej racjonalna, przyjęte zostały w mysi 
wyżej wymienionych przepisów wojskowych następu- 
jace przepisy: 


„Całą pomoc dla zdemobilizowanych należy kon- ` 


centrować przy kadrach w porozumieniu z referentem 
pośrednictwa pracy i opieki danego oddziału wojsko- 
wego. Celem ułatwienia kontroli I usunięcia nadużyć, 
o:ganizacje społeczne nie powinny nic wydawać zdemo- 
bilizowanym, którzy nle posiadają karty „Tymczasowe- 
go Zaświadczenia Demobilizacji* lub „karty urlopowa- 
nia”. Na karcie tej należy odnotować, jakie przedmioty 
zostały wydane, i przyłożyć pieczęć danej organizacji 
lub stowarzyszenia”. (Monitor Polski Nr. £06). : 


POCHWAŁY: 


Rozkazem z dn. i2.XI b. r. Ne 49 podała Okr. Kom. 
P. P. w Lublinie do wiadomości, że Pan minister spraw 
wewn. postanowieniem z dn. 23.X b. r., wyrazil pochwaię 
i uznanie następującym iunkcjonariuszom P. P. okr. lw- 
beliskiego: s 

a) Hmmnisarzow Janowi Koltarewiczow:, Komendan- 
towi Policji pow. chehnskicqo, .za czynny udział w wal- 
kach na froncie sweqo powiatu I obrone miasta Chel- 
mia,'na czele oddziału .policji, w sile 2 kompanii, oraz 
Dowódcy |l Kompanji, ò podkomisarzowi potucji pow. 
chełmskiego, Bolesławowi Gratowskiemu i Dowódcy 1 Komp. 
aspirantowi tego? powiatu, lamaremu Mińskiemu, a także 
wszystkim funkcjonarjuszom Policji pow. chełmskiego. 

b) Padkomisarzowi Policji Wodnej w Puławach, An- 
toniemu Popielowi i Podkomisarzowi Policji pow. siedlec- 
niego, Marjanowi Moritzowi, oraz zatedze łódki motoro- 
wej. „Iskra*, składającej się 2 poster. Juzefa Kużźmy, 
stermika „Tana Barnasia, motorowego Józefa Strzelca i mier- 
niczego Aleksandra Tysputa, za przebycie z rozkazu Do- 
„wództwa IV-ej Armji łodzią motorową „lskra*, pod 
strzaiami nieprzyjacielskiemi, drogi z Puław do War- 
szawy, po statek dla przewozu oddziałów wojskowych. 

c) Policji pow. krasnystawskiego, za niestrudzoną 
pracę przy ściganiu ukrywających się po lasach dezer- 
terów, roziiczne świadczenia „wojenne, wytrwanie z na- 
rażeniem życia do ostatniej chwili na posterunkach 
i czynną a dzieiną ich obronę. f 

Tym samym rozkazem udzieliła wspomniana Kom 
pochwaiy: i 

a) Kierownikowi IV Kosnisarjatu Pol Kolej. st. Ea- 
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ków, Giżyńskiemu Wacluwowi, poster. Zajmie Edwardowi, 

pzewińskiemu Michałowi, Żubkiewiczowi Józefowi, Jasin- 
skienm Alichałowi, Susce Janowi, przod. Miaitkowskienu 
Władysławowi, poster. Wierzbickiemu Bronisławowi, oraz 
tym funkcjonarjuszom tegoż komisarjatu. którzy w dn. 
3 b. m. z narażeniem życia, brali czynny udział przy 
stłumieniu pożaru. wagonu naładowanego amunicja: 
wagon ten odczep.li i odsunęli od pozostałych, również 
naiadowanych amunicją wagonów, a temsamem zapo- 
biegli większej katastrofie. b 

b) Wywiadowcy EKuepozytury Śledczej pow. łukow= 
skiego, Szymczykowi Waleńtemu, za energiczne prowa- 
* dzenie śledztwa, w sprawie kradzieży koni z folwarku 
Niedźwiadki, które wydaio pozytywne wyniki. 

c) posterunkowemu pol. Wodnej w Puławach, Wẹ- 
Żowi Józefowi, za to, że bawiąc na urlopie we wsi Ruda 
Talubska i będąc zaskoczony przez oddziały bolsze- 
wickis, podczas odwrotu tychże, brał czynny udział 
w wyłapywaniu ukrywających się bolszewików i odda- 
wał ich przechodzącym oddziałom wojsk polskich. 

Rozkazem z dn. 14.XI b. r. Ne 52 udzieliła Okr. 
Kom. P. P. w Przemyślu, na wniosek Slarosty, w Starym. 
Samborze, pocnwały: a) funkcjonarjuszom tegoż powiatu, 
za szczególnie energiczną pracę, okazaną przy Ściąga- 
niu kontyngentu zbożowegn it zbieraniu danin na rzecz 
armji, która to piaca wydala bardzo korzystne wyniki. 
b) post. Wincentemu Szurkowskiemu, z P. K. P. P. w Sa- 
noku, za to, że ofiarowanej mu przez dezertera, Asche- 
ra Feita, kwoty 400 mk., a przez Maksa Soryena kwoty 
704 mk., w celu uwolnienia ich, nie przyjął, lecz obie 
ofiarowane mu kwoty, wraz z innemi rzeczami, złożył 
do dyspozycji Sądu. 

Rozkazem z dn. 20.XI b. r. Ne 102, udzieliła Okr. 
Kom. P. P. w Krakowie, pochwały: a) St. poster. Slami- 
sławowi Madcjowi, z brygady lotnej, w Żywcu, za nie- 
zwykłą gorliwość w tropieniu dezerterów i innych przez 
stępców. , 

Z kwoty 1000 mk., złożonej przez Dyrekcję fabryki 
papieru w Zabłocie, tytułem nagrody, za wykrycie przez 
st. poster. Słanisława Madeja, sprawców kradzieży bi- 
buły i innych rzeczy, wartości kilkadziesiąt tysięcy mk., 
wypłacono st. poster, Madejowi 500 mk. a 500 mk. 
odesłano do Wydz. Il tut. Komendy. 

b) Poster. Franciszkowi Skuwarskiemu, ze stanu komi- 

sarjatu P. P. wodnej w Krakowie, za wyratowanie toną- 
cej Marji Sztafińskiej, z narażeniem własnego życia 
i udzieliła mu tyt. remuneracji 250 mk. 
2 c) St. przod. Antoniemu Horodyńskiemu, komendan- 
łowz, oraz st. post. Franciszkowi Pandlowskiemu, st. poster. 
Franciszkowi Noworolowi, poster. Mirhałowi Kaczanowi- 
czowi i prow. poster. Franciszkowi Pachale, podkomendnym, 
z posterunku P. P. Kłaj, pow. Bochnia — za nader gocli: 
wą, wytrwałą i wydatną służbę. 

Rozkazem z dn. 21.%1 b. r. Me 1422 udzieliła Okr. 
Kom. P. P. st. m. Warszawy, pochwały posierunkowomu 
1 kom. Poł. Kol. Janowi Spale, za gorliwość, zręczność 
i szybką orjentację, wykazaną przy gaszeniu pożaru 
i ratowaniu z płonącego budynku majątku kolejowego. 

Rozkazem z dn. 22.XI ba r. Ne 103, pódała Okr. 
Kom. P. P. w Krakowie, do wiadomości swoich podko- 
mendnych, że Kom. P. P. na Małopolskę we Lwowie, 
udzieliła następującym, wyższym funkcjonarjuszem P.P. 
krakowskiego okręgu, pochwały w imieniu służby, za 
sumienną, skuteczną i niezmordowaną pracę, oraz za 
wzorowe wywiązanie się z odnowiedz alnego zadania 
przeprowadzenia organizacji P. P., wskutek czego roz- 
wój P. P. w zupełności stanął na wysokości wymogów: 
podinsp. Stanisławowi Pilchowi, zastępcy okr. komendanta, 
podinsp. Henrykowi Sadłowskiemu, naczein. urzętłu śledcz., 
nadkom. Stefanowi Buszkowi, zast, nacz. urz. śledcz., nad- 
kom. Leopoldowi Maruniakowi, wizytujacemu okr. kom., 
Władysławowi Flekowi, pow. kom. w Krakowie. nadkom. 
Bolesławowi Iżewskiemu, pow. kom. w Tarnobrzegu, kom. 
Janowi Zielsktemu, nacz. wydz. gospod., Franciszkowi Mi- 
chalskiemu, pow. kom. w Żywcu, Pawłowi Kuzi, pow. kom. 
w Jaśle, Józejowi Raczkowi, pow. kom. w Bochni, Józe- 
fomi Drozdowskiemu, pow. kom. w Oświęcimiu, Eugenju- 
szowi Konopce, pow. kom, w Kolbuszowej, podkom. Kazi- 
mierzow Lachowi, kier. eksp. śl. Rzeszów. Pawłowi Baue- 
rowi, zast. pow. kom. w Krakowie, Józefowi Niemeowi. 
zast. pow. kom. w Rzeszowie, Michałowi Wątrobie, zast. 
pow. kom. w Bochni, Wojciechowi Juchnie, pow. komend. 
w Brzesku, Franciszkowi Kęskowi, zast, poto. kom. w Wa- 
dowicach, aspir. Aleksandrowi Grzybowi, zast. pow. kom. 
w Pilźnie, oraz urzędnikom wewn. Policji Państwowej: Ja- 
nowi Kazimierzowi Szajfrańskiemu, nacz. wydz. adm. Wla- 
| FARA Sołcysowi, zast. nacz. wydz. gosp., Wojciechowi 

oźntkowi, sekr. wydz. adm. 

Rozkazem z dn. 28.XI b. r. Ne 1426, udzieliła okr. 
kom. st. m. Warszawy pochwały: a) seke. Antoniemu Bo- 
rzęckiemu, b) post. Józefowi Wrońskiemu i c) Bolesławowi 
Orłowskiemu, wszystkim z 19 komis. P. P. st. m. War- 
szawy, za pilność i gorliwośł, dzięki której ujęty,został 
sprawca napadu bandyckiego, na włościanina z Ja- 
qłonny, przyczem odzyskano zrabowany wóz z końmi. 


OSTRZEŻENIE., 


Dz.two okr. etap. 6 armji podaje do wiadomości, 
że przy rozwiązaniu D. O. E. 6 armji zginęła okrągła 
pieczątka tegoż dowództwa i poleca organom kontrolu- 
jącym zwrócić baczną uwagę na dokumenty, opatrzone 
tą pleczęcia. Wymiar średnicy dawnej pieczątki 3 cm., 
nowej 4 cm. V orzełek otoczony kóikiem. a- 


UNIEWAŻNIONĘ LEGITYMACJE. 


Post. Franciszka Wąsika, z P. K. P. P. w Miecho- 
wie, Nr. 5514. 

Post. Wawrzyńca Moterskiego, 
w Warszawie, Nr. 43. 

Post. Jana Jackowskiego, z kom. rezerwy w War- 
szawie. Nr. 23. 

Post. Konrada Michałowskiego, z P. K. P. P, 
w Bioniu, Nr. 8002. 

Post. Franciszka Borkowskiego, z 5 kom. pol. kol., 
Nr. 4532. PŁ 

Przod. rezerwy z'O. K. P. P. m. st. Warszawy, 
Władysław Małachowski, zagubił paszport niemiecki za 
Nr. 27243217. oraz inne dokumenty na to nazwisko. 
A Post. Ferdynanda /(olarza, z P. K. P. P. w Białej, 

r. 19. | 

Wyw. Wladyslawa Jewczyńskiego. z eksp. urz. 

śledcz. w Radomsku, Nr. 27. 


z kom. rezerwy 


_- GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


GŁOSY O POLICJI. 

Jako poseł ziemi Sądeckiej badam z uwagą 
stosunki bezpieczeństwa publicznego od czasu 
rozpoczęcia urzędowania przez nasze władze 
polskie po rozpadnięciu się Mustrji i bacznie 
śledzę jak tężeje organizm Państwa Pc! iego. 

W tym organizmię, jednym z najważniej- 
szych czynników normalnego życia społeczno 
państwowego jest silna organizacja bezpieczeń- 
stwa publicznego. 

Pod tym względem, tak w powiecie Nowy 
Sącz jak i dalszej okolicy Podkarpacia, po prze- 
łomie politycznym i w r. 1919, stosunki pozo- 
stawiały wizie do życzenia. Komenda dawnej 
żandarmerii nie odpowiadała swemu zadaniu 
i nie była w stanie uporządkować stosunków 
bezpieczeństwa, zwłaszcza na granicy Czecho 
Słowacji. Dopiero od czasu utworzenia policji 
państwowej w Nowym Sączu, którą z wybitną 
fachowością, energją i wielkim nakładem pracy 
zorganizował p. nadkomisarz Wróblewski, sto- 
sunki te poprawiły się. Pod jego umiejętnem, 
sprężystem itaktownem kierownictwem, policja 
państwowa zdołała usunąć nadużycia przemy- 

"tników na ganicy Czecho-Słowacji, uporządko- 
wać stosunki w mieście i powiecie i przywrócić 
u obywateli poczucie stanu prawnego. 

Dlatego wszyscy patrjotycznie czujący oby- 

watele naszego powiatu, którym dobro Państwa 

„leży na sercu, są z całam uznaniem dla spre- 
żystaj crganizaci tutejszej policji państwowej 
i jej kierownika px Wróblewskiego, który obok 
wislki*j energji odznacza się szczególnym tak- 
tem w stosunku do stron i innych władz pań- 
stwowych. 

Tutejsza policja i jej kierownik p. nadko- 
misarz Wróblewski odpowiadają w każdym kie- 
runku swym zadaniom. 

Wszelkie usiłowania przedstawień w inny 
sposób działalność tutejszej polic;i polega chyba 
na niefachowości i niedoświadczeniu tych czyn- 
ników, które w tej sprawie głos chcą zabrać, 
a które reorganizację* powinny-u siebie prze- 
prowadzić. Dr. Stanisław Gwikowski 

poseł na Sejm (lstawodawczy. 


UŻYCIE BRONI PALNEJ PRZEZ POLICJĘ, W OBRĘBIE 
MIASTA. 
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Wyjaśnia się niniejszym, że wydany przez Ko- 
mendę Policji zakaz strzelania na ulicach i placach pu- 
blicznych, odnosi się tylko do wypadku. w którym 
przestępca, ścigany przez policjanta na ulicach lub pla- 
cach publicznych ratuje się jedynie ucieczką. Wydanie 
takiego zakazu było wskazane ze względu na bezpie- 
czeństwo przechodniów, oraz z uwagi na uzbrojenie 
policjantów w karabiny, noszące na przeszło 3 wiorsty 
i siłę kuli, mogącej przebić nawet 3 do 4 osób. 

Zakaz ten zostaje odpowiednio zmieniony dopiero 
po zaopatrzeniu policjantów w pistolety, ECH na 
znacznie krótszy dystans, oraz o sile pocisku, nieprze- 
bijającego | osoby. 

Nakładanie kajdanek niebezpiecznym przestępcom 
na czas konwoju, uniemożliwi zazwyczaj zamiar ucieczki, 
przy odpowiednio zaś zwiększonym etacie konnych 
policjantów i wysyłanej większej liczbie konnych pa- 
troli policji, będzie ułatwiony pościg za przestępcami 
na ulicach, bez potrzeby użycia broni palnej. Celem 
nabycia kajdanek i zwiększenia konnego oddziału po- 
licji poczyniono kroki. 

Policjant jest natomiast uprawniony zawsze i wszę- 
dzie do użycia broni białej lub palnej (z zachowaniem na- 
leżytych ostrożności względem osób postroppych np. 
strzelać, o ile możności, w poprzek ulicy, Baczyć, by 
na linji strzału nie było osób postronnych) a to przy 
występnych zamachach i napadach, skierowanych prze- 
ciw jego osobie, lub też w obronie zagrożonego życia 
innych osób, daiej, przeciw przestępcom, którzy, ucie- 
kając, zagrażają strzałami osobom, starającym się ich 
schwytać. Prawa tego, przyznanego policji na mocy 
instrukcji służbowej § 25 p. A nigdy nie kwestjono- 
wano. 

Do niebezpiecznych przesiępców uciekających 
z konwoju, lub przed arestowaniem, a nieterroryzują- 
cych bronią palną, może policjant sirzelać — o ile ich 
schwytać nie jest w stanie, względnie, spowodować ich 
przytrzymanie — jednak nie na ulicach iub płacach pu- 
blicznych, a natomiast na terenach, gdzie się nie odby- 
wa ruch- publiczny, dalej, w ogrodach prywatnych 
i podwórzach. (Roz, Dz. Kom. P. P. na okr. st. m. Wur- 
szawy JW 1429 z dn. 1 b. m.). 


KONSULAT NIEMIECKI W POZNANIU. 


Reskryptem. z dnia 26-X b.r. L. dz. 5a 6079-20 za- 
wiadomiło min, b. dz. pruskiej że rząd polski zezwolił 
na utyorzenie w Poznaniu jedynie konsu'atu niemiec- 
kiego a nie jeneralnego konsulatu. Do konsulatu nie- 
mieckiago przydzielony jest.urząd dla spraw paszpor- 
towych pod kierownictwem p. Ottona Dickenhagena, 
któremu jednakże tytuł wicekonsula nie przysługuje. 
(Rozkaz kom. P.P. b. dz. pruskiej z dn. 13]X1 br. Ni 27). 


FAŁSZYWE BANKNOTY. 


Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa ostrzega, że 
w obiegu znajdują się fałszywe bilety po sto i tysiąc 
marek na różowym i białym papierze, z dnia 17 maja 
1919 r., z podpisami dyrektorów d-ra E. Adama i J. Za- 
rzyckiego | skarbnika głównego M. Karpusa. Łatwo je 
rozpoznać po numerach, które nie są drukowane, tyl- 
ko odbijane tuszem za pomocą recznego numeratora, 
skutkiern czego cyfry znacznie różnią się formą, są 
zamazane i w kolorze blado-różowym zamiast czerwo- 
nym. Na wielu biletach tych widnieją, pomimo wywa- 
biania, przekreślenia ukośne czerwonym dftbo niebie. 
skim ołówkiem, 
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dyr. J. Zarzyckiego. i skarbnika głównego M. Karpus% 

różniące się od biletów prawdziwych rozmaitemi W 

docznemi wadami w druku, również ze ślądami prze | 

kreśleń ołówkiem czerwonym lub niebieskim, z nume 

rami, odbijanemi ręcznie stemplem, tak, jak to wyż% 4 

opisane. (Monitor Polski" Nr. 269. z dn. 20-11 920 r) 
OPŁATA STEMPLOWA OD KART 

Ministerstwo skarbu zwraca uwagę publiczność! 

a w szczególności wytwórców i sprzedawców kart 0% 
gry, właścicieli restauracji, kawiarni i innych lokalóW 
publicznych, oraz stowarzyszeń, w których odbywa 51% 
gra w karty. że dnia 15 listopada r. b. weszła w żysk 
ustawa z dnia 6 lipca r. b. (Dz. U. Nr. 101, poz. 660) | 
w przedmiocie opłaty stemplowej od kart do gry, 0b0* f 
wiązująca na obszarze Rzeczypospolitej. Opłata wy* 
nosi 30 mk. od talji. Szczegółowe przepisy o wyrobić 

i sprzedaży kart do gry, oraz o obówią RE dodatko* 
wego ostemplowania zawierają rozporządzenia ministra 
skarbu z dnia 3] października i z dnia 17 listopada 

r. b. (Dz. U. Nr. 104, poz. 690, oraz Nr. 108, poz. 713): 

Osoby, posiadające więcej niż ćwie talje nie* 
ostemplowane, według przepisów dotychczasowych | 
obowiązane są najpóźniej do dnia 20 grudniar. b- 
włącznie przedłożyć je, celem dodatkowego ostemplo* 
wania i uiścić bądź caią nową opłatę—jeśli przedło” 
żone talje nie są estemplowane--bądź różnicę między | 
nową opłatą, a kwotą zapłaconą już przy poprzedniem 
ostemplowaniu. 

W b. dzielnicach rosyjskiej i austrjackiej doko- 4 
nują ostemplowania dodatkowego: poza Warszawą 
i Lwowem Kasy Skarbowe, względnię Urzędy Podatkow$* 
W Warszawię zgłoszenie i opłatę przyjmuje Kasa Ska 
bowa (ul. Rymarska 12), a stempluje 1-szy Urząd Skar 
bowy podatków i opłat skarbowych (ul. Nalewki Nr. 2} 
we Lwowie obie te czynności poruczone są Głównemu 
Urzędowi Celnemu. W b. dzielnicy pruskiej dokonują 
ostemplowania dodatkowego (rzędy Celine i Główne 
Urzędy Celne. 

Osoby, które zgłoszą w powyższym terminie karty 
nieostemplowane, celem dodatkowego ostempiowania: 
nie będą karane z tego powodu, że nie przedłożyły 
ich w swoim czasie do ostemplowania według dotych | 
czasowych przepisów, - "8 

Osoby, winne niedopełnienia powyższego obo” 
wiązku, ulegną karze wskazanej w art. 12 ustawy (grzy* 
wnie do 30,000 mk.), a karty do gry zostaną skonfisko” 
wane. Kto ofiarowuje na sprzedaż lub nabywa karty" 
nie zaopatrzone w stempel, przepisany nową ustawą" 
ulega grzywnie do 100-krotnej wysokości opłaty stem J 
płowej. („Monitor Pylski" Nr. 270, z dn. 27-XI 9301 

KOMISJE OKRĘGOWE PRZY R. O. M. 


OPIEKI NAD MŁODZIEŻĄ. 

Celem walki z wpływam*, demoralizującemi rnic; 
dzież w wieku szkolnym, Rada opieki moralnej na 
młodzieżą (R. O. M.) utworzyła komisje okręgowć: 
członkowie których, jak i wszyscy uczestnicy R. O. M» 
nosić będą przy pełnieniu swych obowiązków odpo' 
wiednie żetony i posiadać karty legitymacyjne, upo” 
waźniające do czynnej interwencji w walce z demorś* 
lizacją. Zadaniem wspomnianych komisji jest prze” 
strzeganie moralności młodzieży szkolnej i chronieni* 
jej od wszelkich możliwych złych wpływów w cukie 
niach, restauracjach, kawiarniach, kinematografaci 
teatrach, kabaretach i t. d, przyczem czynności ich 
mają charakter ochronny i zapobiegawczy w tym 
względzie. Człónkowie komisji winni również chroni* 
młodzież od prostytucji. 

Przy zauważeniu wszelkich przekroczeń, mogą 
cych demoralizować młodzież w wieku szkolnym. człof” 
kowie komisji okręgowych wzywać mogą przedsta 
cieli policji dla sporządzenia protokółu na miejscy! 
w razie zaś nieobecności przedstawiciela policji, prze 
syłać będą komisarjatom zawiadomienia, które winn 
być uprzednio przejrzane przez przewodniczącego K9 
misji i potwierdzone jego podpisem. (Rozkaz okt 
kom. P. P. m. st. Warszawy z dn. 29-XI r. b, Nr. 1421 

ZNALEZIONE ZWIERZETA. AR 

Komenda m. st, Warszawy zawiadamia, że wszó, i 
kie znalezione zwierzęta niewiadomego właścicie | 
będą niezwłocznie przekazywane, za potwierdzenie" 
odbioru, do taboru miejskiego z odpowiedniemi o%, 
zwami, w których nadmienione będą okoliczno? 

i miejsce znalezienia zwierzęcia, jak również poš | 1 
wane jego cechy zewnętrzne. Znalezione konie, 
siadające znaki wojskowe, będą przekazywane 
wództwu miasta, również z odezwami i za potwieróó, 
niem odbioru. O znalezieniu zwierząt mają korej 
sarjaty obowiązek komunikować komendzie poł | 
telefonogramicznie, z jednoczesnem zawiadomień'_ 
komisarza rządu i magistratu miasta, celem ogłosze ;, 
w dziennikach urzędowych. (Rozkaz kom. P, P. m * 
Warszawy, z dn. 21-XE r. b. Nr. 1422). 
W SPRAWIE SAMOCHODÓW. R 

LKomenda P, P. m. st. Warszawy poleciła Pg 
władnym sobie organofn, by zwracały uwage na wy 
mochody, kursujące po mieście, z nastaniem mr0 y 
z niezapalonemi latarniami. Samochody takie #5 
przez posterunki policyjne, z wyjątkiem samochoŚy 
poselstw zagranicznych, zatrzymywane, numery 4 
notowane, a odnośnę raporty przesyłane do Ret% nů 
Ruchu Kołowego, celem pociągnięcia winnych do ia 
powiedzialności. (Rozkaz kom. P. P. m. st. Wars 
z dn. 28-XI r. b. Nr. 1424).. 


PODWYŻSZENIE ILOŚCI CUKRU KARTKOWEGO* 40 
Komisarz ministerstwa aprowizacji podaje; 
wiadomości mieszkańców m. st. Warszawy, że z905 
z rozporządzeniem p. ministra aprowizacji z dnia 
listopada 1920 r., ilość wydawanego cukru na 
zostaje podniesiona od dnia 1 grudnia r. b. dO, 
gramów na osobę miesiecznie. („Monitor 
Nr. 27 z dm. 24-XI r. b.) p” 
NORMY CEN KAWIARNIANYCH ZA POŻYWIED 
W GODZINACH PORANNYCH. 

Ze względu na to, że ceny maksymalne 
biał zostały zniesione, komisarz ministerstwa 
zacji przyjął do wiadomości podane przeł 
cukrowników-ceny, zastrzegając sobie, aby gw 
mleczarnie, kawiarnie do godziny i0-ej rano jst 
pożywienie o 25 proc. taniej, aniżeli w późn 19 
godzinach i by było sprzedawane z zyskiem 
dia właściciela i 5 proc. dla kelnera. Zastrzeż 
stała kontrola cen przez U. W. z. I. powie 


do, | 


ap 


Prawiz. post. Henryka Sosnowskiego, z poster. W obiegu znajdują się również fałszywe bilety po Decyzję komisarza uznał związek za O”. j 
w Stubnie, pow. Przemyśl, |. 1624. 1000 marek z datą 23 sierpnia 1919 r. z podpisami  jącą. (Monitor Polski” Nr, 267 z dm. 24-XI r. I 
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PO L ITYKA. 
Noce ogniska zarazy Gejekacj, 


Gdzie są dziś najsłabsze punkty pokoju 
świata? Gdzie polityka międzynarodowa nara- 
żona jest na największe niespądzianki i dalsze 
wstrząśnienia wojenne? To teren pograniczny 
isporny między Polską, a Niemcami, oraz nie- 
rozwiązany problem tajemniczego, dalekiego 
Wschodu. 

Rokowania w Rydze, zdają się skłaniać ku 
pomyślnemu, rozwiązaniu ostatecznego układu 
poko:owego między Polską, a Rosją. Najbliższy 
wschód ulega dziś niesłychanej tęsknocie za 
pokojem, i z metody rokowań Joffego w Ry- 
dze* i nastrojów, panujących dziś w stolicy 
Łotwy, odnosi się coraz bardziej wrażenie, że 
wiosna 1921, nie będzie juź pod znakiem krwa- 
wej masakry wojennej, lecz, że ludy Wschodu 
wezmą się wszedzie do pokojowej pracy, by 
zaorać pługiem spokojnego trudu ugory hez- 
-kreśne, odłogiem od sześciuilat leżące. 

Fle, tymczasem, punkt ciężkości sytuacji 
politycznej Europy przenosi się na tereny ple- 
błscytowe, rozpoczyna się bój o te złote jabłka 
sporne między obu narodam:. Po ityka niemie- 
cka używa wszystkich sztuk dyplomatycznych, 
by wyjść cało z tych zapasów 0, „Czarna dja- 
menty“ Górnego Śląska. 

Dyplomacji niemieckiej udało się dotrzeć 
z pozytywną korzyścią do stolicy papieskiej — 
wpłynąć przez sfery katclickie Niemiec na sta- 
nowisko Watykanu, czego wyrazem jąst odezwa 
hakatystycznego biskupa wrocławskiego, wzy 
wająca w imieniu Papieża kler polski i niemie- 
cki do wstrżymania się od agitacji piebiscyto- 
wej, Niemcy zdołali zapewnić sobie nadto po- 
moc Anglii, filogermańskie nastroje gabinetu 
Giolittiego we Włoszech, sa równieź, zdaje się, 
skłonne do wzięcia Niemców w obronę. ł 

| na tem tle toczą się ostatnie rokowania 
o formę plebiscytu na Śląsku. Czy mają 
w nim wziąć udział tylko stali mieszkańcy zie- 
mi górno-śląskiej, czy też także i ci górnoślą- 
zacy. co urodzeni na Słąsku, przebywają obec- 
nie na terenie państwa niemieckiego. 

Jest to kwestja nader ważna, gdyż Niem- 
cy liczą na to, że 300,000, masą rzekomych 
Górnoślązaków zaleją w ostatniej chwili Śląsk, 
steroryzują, jak na Mazurach, ludność polską, 
i osiągną w ten sposób większość absolutną. 

Stwarza się tu zatem zarzewie nader nie- 
bezpieczne. Albo Niemcy przegrają plebiscyt 
i wówczas siłą będą się starali utrzymać go 
przy sobie, albo wynik głosowania zostanie 
sfałszowany, a wtenczas ludność polska będzie 
pchnięta do czynów rozpaczy, które mogą mieć 
nieobliczalne następstwa dla pokoju Europy. 

Brak decyzji i odkładanie jej do ostatniej 
chwili, oraz potajemne konszachty z Niemcami 
pewnych państw t. zw. koalicji, idące na rękę 
~ wrogom Polski, stwarzają ciężkie warunki ple- 
biscytu na Górnym Śląskug czego rezultaty mo- 
gą być dla Polski bardzo trudne do przebolenia. 

| prawie równocześnie z chmurami na *za- 
chodzie Polski, gromadzić się poczynają chmu- 
ry mad przycichłą już pozornie sprawą Galicji 
Wschodniej. | tu rozpoczęła się w ostatnich 
czasach wroga Polsce akcja dyplomatyczna, 
która dochodzi do takich krańcowości, że ex- 
dyktator „Zachodniej Ukrainy" pan dr. Petrusze- 
wicz jeżdzi po Wiedniu, Genewie i... Pradze, 
gdzie wnosi memorjały za zgodą rzekomo 
wschodnio - galicyjskich ukraińców — za przy- 
łączeniem Wschodniej Galicji do... 'Czecho- 
Słowacji. ` 

Ta akcja zakrawa już na humorystykę, choć 
potajemne podróże metropolity „Szeptyckiego 
po Europie, dużo dają do myślenia, i nie jest 
wykluczone, że w pewnych sferach angielskich. 
nafta galicyjska, byłaby równie mile przyjęta 
w;formie dyplomatycznego zastawu za jekieś' 
poważne koncesje polityczne, jak np. lasy i drze- 
wo litewskie, lub węgiel górno-śląski i koncesje 
portowe w „wolnem mieście" Gdańsku. 


sk 
ba * 


A tam. na dalekim Wschodzie również sy- 
tuacja polityczna jest niewyjaśniona. Pewne sfery 
zagraniczne alarmują opinję publiczną blizką 
wojną Ameryki z Japonią. ‘Żywioł turecki wo- 
bec zmiany polityki greckiej planuje nową ofen- 
sywe naterytorja okupo%wane przez armję grec- 
ką, nacjonaliści tureccy. kemaliści i stronnicy 
Enver-paszy mobilizują się przy pomocy bol- 
szewików, do pochodu na wschód ku Gruzjie 
i Azerbejdźanowi, gdy równocześnie pisma 
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sztokcholmskie donoszą o poważnej koncen- 
tracji armji czerwonej na pograniczach Indji. 
„Tam w ladjach— trzeba raz nauczyć Anglję ro- 
zumu“ woła „Krasnają Gazieta“ moskiewska, 
a szef propagandy wschodniej sowietów, towa- 
rzysz Sokoinikow nie na darmo mobilizuje cały 
Turkestan do pochodu na bogaty, bezcenny 
kraj Indji, 

Rozkołysane fale wojennego odmętu jeszcze 
nie kładą się na spoczynek. Huragan wojny 
przycichł, ale nie wiadomo. czy lada moment 
nie runą znów z chmur jasne pioruny Marsa, 
i ludy Europy pogrążą się w mrok nowej. bez- 
*kreśnej katastrofy. Dr. Adam Brzeg. 


= SEJM zj 


Od dnia 26-go listopada, od dnia 2-go grud- 
nia, odbyły: się trzy posiedzenia, poświęcone 
przeważnie” albo nawet i wyłącznie dyskusji nad 
projektem konstytucji. Z tych, pierwsze się od- 
było dnia 26-go listopada, drugie 30-go listo- 
pada, trzecie s2-go grudnia. „Wszystkie trzy za- 
częły się o-qgodzinie wpół do czwartej popo- 
łudniu i dobiegły kresu po godzinie 8-ej wieczorem. 

190-e posiedzenie z dnia 28-go listopoda. | 


Ratyfikowano układ z niemcami o sądow- 
nictwie w byłym zaborze pruskim. Referentem: 
był pąseł Zygmunt Sejda. Ten układ tyczył za- 
kończenia spraw sądowych jeszcze nieukończo- 
nych w chwili przejmowania dzielnicy pruskiej 
przez państwo polskie. Uchwałono w trzeciem 
czytaniu ustawę o daninie jednorazowej na po- 

„irzeby wojska. Przemawiali posłowie: Osiecki, 
Krempa, Federowicz, Czetwerżyński i wicemini- 
ster skarbu dr. Weinfeld. Tak samo w drugiem 
i w trzeciem czytaniu uchwalono ustawę, pozwa- 
lającą na dalszą emisję banknotów do wyso- 
kości 55 miliardów marek. Dyskusja była bar- 
dzo ożywiona i bardzo pouczająca, ponieważ 
poddano krytyce wyczerpującej wiele znamion 
charakterystycznych zarówno machiny rządowej, 
jak-i systemu rządzenia. Domagano się robie- 
nia daleko idących qszczędności. Przemawial: 
posłowie Gawlikowski, Stapiński, Weinzieher, 
wiceminister dr. Weinfeld, dr. Diamand, Cze- 
twertyński. 

191-c posiedzenie z dnia 30-go listopada. 4 

Po załatwieniu wniosku posła Zofji Sokol- 
nickiej, której chodziło. by państwo niosło po- 
moc ludziom nauki, i  przedyskutowaniu 
sprawy lokautu aptekarskiego, (przyczem przy- 
jeto wnioski, mające na celu polepszenie doli 
pracowników aptekarskich), Izba obradowała nad 
projektem konstytucji: artykuły 125, 126 — 
nauka w szkolach publicznych i nauka religji. 
Przemawiali posłowie: Bobek, Czapiński, No- 
wicki. Wreszcie sejm zaprotestował przeciwko 
rozporządzeniu .antypoiskiemu, biskupa wro- 
cławskiego, wydanemu w porozumieniu ze Sto- 
licą Apostolską. 

199-e posiedzenie z dnia 2-go grudnia. 


Całe posiedzenie wypełniła dyskusja nad 
projektem konstytucji, artykuły. tyczące nau- 
czania szkolnego i artykuły 35 i 36,, tyczące 
senatu. Przemawiali posłowie: ks. Makdwski, ks. 
Kotula, dr. Thon, ks. Maciejewicz, Czerniewski, 
Halpern, Suligowski, Cwikowski, Puzak, dr. Bar- 
del, dr. Wginzieher, dr. Głąbiński, Hirschhorn 
i referent w Sprawie senatu dr. DubanQwicz. 
Prócz tego, na wstępie, posłowie Barlicki i dr. 
Lieberman protestowali przeciwko trzymaniu 
w więzieniu śledczem, wydanego w ręce sądów 
posła Dąbala. sd Adam Nowicki. 


SPRAOY GOSPODARCZE. 


Lokata pieniędzy. 

Pomimo utyskiwań na biedę i niedostatek, 
jest jednakowoż w Polsce dużo ludzi, którzy 
mają w swych rękach ogromne sumy pieniężne— 
i często nie wiedzą, co z niemi począć. 

Nisjednemu wyda się zdanie powyższe 
śmieszne, wręcz niedorzeczne. „Obyśmy 
tylko mieli jaknajwięcej pieniędzy —powiedzą— 
a już będziemy dobrze wiedzieli, co z niemi 
zrobić”, 

Istotnie, jednostka znajdzie pole do ko- 
rzystnego zużytkowania swych pieniędzy, ale 
jeśli tych jednostek będą tysiące, rzecz przed- 
stawia się zgoła inaczej. 

Leży w naturze człowieka, że pragnąłby 
on, aby mu jego pieniądze przynosiły zysk 
możliwie największy (mamy na myśli, oczywi- 
ście, tylko zysk godziwy). , Takie pragnienie 


, 


mz A y o 
odczuwają, niewątpliwie, ci wszyscy, w których 
rece los, przypadek czy też przedsiębiorczość 
własna złożyły znaczne sumy. Gdy jednak chcą 
to praknienie Qrzeczywistnić, napotykają różne 
trudności, nawet przeszkody. 

. Jak wiadomo, sposoby korzystnego spo- 
żytkowania pieniędzy (właściwie kapitału) — są 
różne. Ludzie, poprzestający na mniejszym, 
ale pewnym zysku, umieszczali przed wojną 
Swoje kapitały na hipotekach nieruchomości 
ziemskich i wiejskich, w listach zastawnych, 
obligacjach, oraz innych papierach procentowych, 
przynoszących wiadomy, z góry określony do- 
chód (procent). Bakdziej przedsiębiorczy, wie- 
cej skionni do ryzyka, nabywali akcje (papiery 
dywidendowe), to jest udziały na prawo włas- 
ności do przedsiębiorstw przemysłowych lub 
handlowych. Dochód od kapitału bywał tu raz 
wiąkszy, innym razem — mniejszy, czasem jed- 
nak i kapitał narażony był na zmniejszenie. 
Wreszcie — nie brakło i takich, którzy do zdo- 
bytych pieniędzy dołączali własną pracę, sta- 
rając Się w otwieranych przez siebie przedsię- 
biorstwach zapewnić utrzymanie sobie i innym, 

Tak było przed wojną. 

Obecnie stosunki gruntownie się zmieniły, 

Papiery procentowe, a zwłaszcza listy za- 
stawne, przynoszą dochód minimalny — wobec 
wypłaty kuponów w podartych banknotach ru- 
bląwych, lub przeliczenia podług zbyt niskiego 
kursu (100 rb. 216 mk.). Wskutek tego, pa- 
piery te znajdują coraz mniejszą liczbę nabyw- 
ców, ich kursy przeważnie stoją w miejscu, 
lub zdradzają tendencję zniżkową. 

Pole przedsiębiorczości prywatnej właści- 
wie również leży odłogiem. Wprawdzie słyszy- 
my i czytamy o coraz to powstających spół- 
kach akcyjnych, przedsiębiorstwach, imprezach 
i t. d. — inicjatywa ta jednak nawet w części 
nie zaspakaja olbrzymich potrzeb buczącego 
się życia. Przedsiębiorcy utyskują, że ich ini- 
cjatywa jest skrepowana, lub ograniczona przez 
niepewną sytuację, trudny kredyt, wciąż wzra- 
stającą drożyznę. [Mie mogą zatem, nie :chcą 
ryzykować, £ 

Z trzech. wyliczonych wyżej postaci lokat 
przedwojennych — ¿pozostała zatem ostatnia: 
umieszczanie kapitałów w akcjach. Dążności 
lokacyjne w tym zakresie przybrały ogromne, 
wprost niebywałe rozmiary. 

i Mie mamy zamiaru tego ruchu potępiać, 
lub go zbyt ostro krytykować. Chcielibyśmy 
jednak zwrócić uwagę, że te lokaty bywają 
często nieoględne. Ten, kto chce nabyć akcje 
jakiegoś przedsiębiorstwa, powinien, o ile mo- 
źności, zbadać przedewszystkiem, co ono re- 
prezentuje? Jaki jest jego majątek realny, nie- 
ruchomy? Kto stoi na czele? Jaka jest prze- 
szłość tego przedsiębiorstwa? 

Otóż, niech nam będzie wolno teraz zapy- 
tać: ilu z gwałtownych nabywców różnych akcji 
usiiuje zasięgnąć powyższych informacji? Z gó- 
ry odpowiedzieć możemy, że większa część 
nabywa akcje prawie na oślep, kierując się 
najczęściej, barometrem giełdy: akcje idą w gó- “ 
rę — trzeba je kupować, akcje spadają — więc 
trzeba je sprzedawać. Inne kryterja rzadko by- . 
wają stosowane. Tymczasem. wskazania gieł- 
dowe, zwłaszcza dla niekompełentnych, często 
bywają zawodne, odtwarzają czasem nie tyle 
istotny stan obrotów, ile sztucznie wywoły- 
wane nastroje. Wyniki są do przewidzenia 
z góry: lokata jest niepewna, ryzykowna, czę- 
sto nawet połączona ze stratami, w razie nie- 
umiejętnej, zbyt pospiesznej sprzedaży, lub na- 
bywania akcji. 

Nie zapomnieliśmy bynajmniej o najbar- 
dziej ulubionej, w niezdrowej atmosferze pod- 
niecenia wojennego powstałej postaci lokaty: 
nie zapomnieliśmy o tak zwanym „pasku“ i han- 
dlu „łańcuszkowym'. Są to jednak formy, gra- 
niczące z kodeksem karnym, my zaś na tem 
miejscu chcielibyśmy mówić tylko do uczci- 
wych i prawych. 

A jednak, mimo wszystko, wbrew wszelkim 
obawom, na przekór przesądnej może nieco 
trosce o rzekomo niepewne jutro — pragneęli- 
byśmy zachęcić kapitalistów prywatnych do 
skwapliwszego łączenia „ich pieniędzy z ich 
własną pracą, pomysłową przedsiębiorczością, 
nawet — ryzykiem. Wierzymy bowiem mocno, 
że tylko zjednoczenie, rzutkie i śmiałe zespole- 
nie kapitału z pracą odrodzić może nasze, wciąż 
jeszcze spowite w niemocy i bezwładzie, życie 
gospodarcze, 

Odwagi tylko, więcej odwagi! ę 


2 Z GIEŁDY. 
Życzeniem czytelników naszej Gazeły jest 
aby w dziale gospodarczym spotykać się mogl 


ro $ 
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z obszerniejszem omawianiem zjawisk i nastro- 
jów giełdowych. x 

, Chetnie uczynimy zadość temu postulatowi. 
Zaznaczamy jadnak, że to, co pisać będziemy 
o giełdzie, różnic się będzie i musi od giełdo- 
wych sprawozdań, ukazających się w prasie 
codziennej. Podawanie odosobnionych liczb 
kursowych byłoby spóźnione, a więc bezcelowe. 
Natomiast zestawienie kursów giełdowych za 
pewien okres czasu może być wskazówką co 
do tendencji giełdy, co przy odpowiedniem 
odsłonianiu właściwych sprężyn, będzie dla 
czytelników naszych, mamy, nadzieję, informacją 
"nie bez korzyści. 7 


* * 

Wybitnym rysem charakterystycznym ubieg- 
łego tygodnia było trwające już od dłuższego 
czasu zainteresowanie dla papierów dywidendo- 
wych (akcji). Wyróżniano przytem akcje przed- 
siębiorstw przemysłowych, z pośród tych zaś— 
akcje przemysłu włóknistego, zapewne wskutek 
wiadomości o zapewnieniu dostawy surowców 
dla tej gałązi przemysłu. 3 

Znacznie wyższe kursy osiągnęły akcje Zy- 
rardowskie i „Zawiercia“. Natomiast kursy 
innych akcji przemysłowych nie uległy poważ- 
niejszym zmianom: niektóre się obniżyły, co 
objaśniano większemi sprzedażami w celu za- 
łatwienia zobowiązań terminowych, upływają- 
cycn z końcem miesiąca. - 

Akcje bankowe, od pewnego czasu budzą 
mniejsze . zainteresowanie, zapewne wskutek 
ciągłego wypuszczania nowych akcji. Wśród 
szerokiego ogółu powstają wątpliwości; czy 
przedsiębiorstwa bankowe będą mogły również 
w przyszłości dawać takie zyski, jak obecnie— 
z kredytu towarowego i obrotów walutami. Te 
właśnie zyski poczytywane są za przejściowe, 
związane z niezdrowym handlem doby obecnej. 
Jeżeli zaś zmniejszą się zyski, będą również 
mniejsze dywidendy, a więc mniejsza będzie 
wartość akcji. E 

Ceny walut zagranicznych stale idą w gó- 
rę. Tłómaczy się to tem, że między naszym 
przywozem, a wywozem niema równowagi. Je- 
dynemi naszemi, w powdzniejszych ilościach, 
artykułami wywozowemi, 5ą nafta i drzewo. 
Nie mogą one jednak pokryć tego wszystkiego, 
co w zamian, sprowadzamy z zagranicy. Ponie- 
waż nie możemy dać na- wymianę towarów, 
przeto dajemy nasze pieniądze papierowe, dru- 
kując coraz większe ich ilości i już przez to 
samo obniżając ich wartozć — bo wiadome jest 
przecież, że to, co jest w większej ilości, jest 
tańsze od tego, co jest rzadkie. Należy przy- 
tem zauważyć, że notowane na giełdzie kursy 
walut są obecnie nieco niższe od rzeczywistych, 
ponieważ kurs giełdowy wyraża tylko tranzak- 
cja, na które uzyskano pozwolenie odpowied- 
niego urzędu (tak zwanej „komisji dewizowej*). 
W Warszawie jadnak istnieje rozgałęziony, po- 
kątny handel walutami obcemi i w tym wlaś- 
„ nie handlu ceny są zawsze o kilkanaście pun- 
któw wyższe. 

Kursy papierów procentowych nie uległy 
większym wahaniom. Papiery te są w stałem 
zaniedbaniu, wskutek przyczyn, * o których 
wzmiankowaliśmy powyżej. 

Nowe spółki akcyjne. 

Zatwierdzoho statut spółki akcyinej p. n. „Bank 
Przemysłowców Polskich", z siedzibą w Warszawie. 
Kapitał zakładowy wynosi 30 milionów marek. Bank 
ma na celu nabycie Kasy Pożyczkowej Przemysłowców 
Warszawskich i prowadzenie operacji, ze szczególnem 
uwzględnieniem potrzeb przemysłowców, rzemieślników 
i kupców, polaków-chrześcian w Państwie Polskiem. 
Założycielami banku p. p; Bołesław Avenarius, Jan 


Rudnicki, Stanisław Pfeiffer, ignacy Rupiewicz i Teofil 
Talikowski. 


Zatwierdzono statut spółki akcyjnej pod nazwą: 
„Przemysłowe Towarzystwo Przetworów Tłuszczowych 
„Sałurnia*, z siedzibą w Warszawie i kapitałem zakła- 
dowym w sumie 30 miljonów marek. Założycielami są 

„p. Jan Kozłowski, dr, Józef Landau, inż. Stanisław 
zymański i Tow. akc. „Strem'* x 
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o JEDAOLITĄ ORGANIZACJĘ POLICJI. 
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Istotne trudności w akcji ujednostajnienia 
policji na ziemiach Rzeczypospolitej nastręczały 
się właściwie jedynie na terenie Galicji, gdzie 
jak wspomnieliśmy, po katastrofie monarchii 

»austryjackisj pozostał nienaruszony cały aparat 
dawnej służby bszpieczeństwa. Aby móc te 
trudności ocenić, należy zapoznać się z jej ustro- 
jem. 

~ Służba bezpieczeństwa w Galicji ujęta była 
w kilka odrębnych form organizacyjnych. 
4 
U 


W powiatach, a więc po wsiach i w ma- 
łych miasteczkach tworzyła ją żandarmerja kra- 
Jowa. Była ona zatówno organem wykonawczym 
władz administracyjnych t.j. starostw, jak i po- 
licją kryminalno-śledczą. W wykonywaniu swych 
czynności podlegała ona władzom polityczno- 
administracyjnym, a wiąc starostwom, dalej, 
namiestnictwu i ministerstwu spraw wewnętrz- 


' nych. Pod względem organizacyjno-personalnym 


podlegała żandarmerja swym komendom w kra- 
ju — wreszcie ministerstwu obrony krajowej. 

To właśnie było powodem że skład jej 
narodowościowy i dyslokacja nie zawsze odpo- 
wiadała naszym interesom narodowym. jednak 
dzięki starannemu doborowi materjału ludzkiego 
składającego się wyłącznie z byłych wojsko- 
wych, przygotowaniu zawodowemu na specjal- 
nych długich kursach, i wreszcie dzięki twardej 
wojskowej organizacji sprawność jej stała na 
wysokim poziomie. 

Drugą grupę straży bezpieczeństwa stano- 
wiła połzcja miejska, istnieiąca na zasadzie sta- 
tutu dla trzydziestu większych miast galicyj- 
skich. Sprawowała ona w miastach tych pełną 
służbę bezpieczeństwa, będąc jednocześnie orga- 
nem wykonawczym magistratów, - Organizacyj* 
nie podlegała policja miejska magistratom, 
wydziałom powiatowym, a wreszcie dalej, 
wydziałowi krajowemu. Ponieważ” miasta te 
były jednocześnie siadzibami starostw, a obszar 
ich nie był wyjęty z terenu działania żandar- 
merji, zdarzało się więc, że policje miejskie 
i żandarmerja współdziałały w pracy, lecz zda- 
rzyć się również mogło, że działalność ich wza- 
jemnie kolidowała. Stopień wyszkolenia policji 
miejskich i dyscyplina organizacyjna stały znacz- 


nie niżej od żandarmerji i z tego również po“ 


wodu ingerencja żandarmerji na terenie działal- 
ności straży miejskich była niekiedy konieczną. 

Zupełnie odrębną organizację straży bez- 
pieczeństwa miały miasta o własnych statutach: 
Kraków i Lwów. .Stanowiiy one okręgi admi- 
nistracyjne analogiczne do starostw, z tem, że 
kompetencje starostwa rozdzielone w nich były 
między magistrat i dyrekcje policji, którym po- 
wierzona była w miastach tych straż bezpie- 
czeństwa. Pod wzgledem organizacyjnym i służ- 
bowym, podlegały dyrekcja policji namiestnict- 
wu, oraz ministerstwu spraw wewnetrznych, 
któremu bezpośrednio musiały nawet przesyłać 
Specjalne raporty i donosić o ważniejszych spra- 
wach. Rozporządzały one licznym i ukwalifi- 
kowanym personelem, składającym się w znacz- 
nej części z ukończonych prawników. Co do 
zakresu działania i kompetencji, miały one 
poruczone te funkcye administracyjne, które 
nie zostały przekazane magistratowi—oraz służ- 


, bę bezpieczeństwa. 


Organem wykonawczym dyrekcji policji 
była straż wojskowo-policyjna. Była to formacja 
ściśle wojskowa, składająca się z żołnierzy, 
podoficerów i oficerów podlegająca organiza- 
cyjnie w Krakowie dowództwu twierdzy, we 
Lwowie komendzie miasta, a dalej ministerstwu 


' obrony krajowej, jako władzy najwyższej. Sto- 


sownie-do potrzeb, żądała dyrekcja policji od- 
powiedniej liczby ludzi od dowództwa straży 
wojskowo-policyjnej. Gdy oddział rozpoczynał 
służbę, z tą chwilą przechodził pod kierow- 
nictwo dyrekcji policji. W razach wyjątkowych, 
gdy kadry straży okazywały się niedość liczne, 
mogła dyrekcja policji zażądać „asygtencji woj- 
skowej*, t. j. przydzielenia zwykiego oddziału 
wojska dla wzmocnienia straży. Unikano możli- 
wia tego ze względu na złe wrażenie, jakie wy- 
wierało na ludność użycie wojska do celów 
policyjnych. 

Dodać wreszcie naieży, że istniały jeszcze 
policje graniczne, jako ekspozytury dyrekcji po- 
licji, ujęte w dwa kompleksy — dia Galicji Za- 
chodniej (okrąg apelacyjny krakowski) i dla 
Galicji Wschodniej (okrąg apelacyjny lwowski). 

Ta niejednolitość organizacji straży bezpie- 
czeństwa w Galicji, wskazuje wyraźnie na to, 
że ustrój jej nie był wynikiem “jednej kon- 
struktywnej myśli, że był on rezultatem roz- 
woju kierunków polityki wewnętrznej monar- 
chji — która w stosunku do Galicji, charaktery- 
zowała się nieustanną walką społeczeństwa pol- 
skiego o uzyskanie jaknajwiększej samodziel- 
ności, o ernancypowanie się od Wiednia, który 
naodwrót dążył do centralizacji, rozumiejąc że 
tak sztuczny twór polityczny jakim była Fustrja, 
może żyć tylko jako państwo centralistyczne, 
powstrzymujące silną organizacją separatystycz- 
ne dążenia poszczególnych ludów, że wreszcie 
mimo pozorów autonomiczności, tylko centra- 
lizm zabezpieczał istotną przewagę żywiołowi 
niemieckiemu, mimo jego liczebnej mniejszości. 

Polska tak zawiłycn problemów polityki 
wewnętrznej, na szczęście, niema. Tworzymy 
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państwo narodowe, w którem zdrowo przepro” 
wadzona centralizacja i jednolitość organizacyj” 
na jest jednym z warunków jego potęgi. W tej 
mierze nie istnieją zasadnicze rozbiszności po- 
glądów. Chodzi tylko o nakreślenia takich 
granic centralizacji i ujednostajnienia form orga- 
mizacyjnych administracji, aby nie godziły one 
w pawne lokalne odrębności warunków życia 
społecznego i gospodarczego, aby wreszcie 
okres przejściowy jakna.mniej zakłócił normal- 
ny bisg życia. 
` Godzimy się również wszyscy i na to, że 
należy możliwie spiesznie wykończyć prawno 
administracyjną budowę Rzeczypospolitej, aby 
jaknaaiprędzej móc w uporządkowanym i zorga- 
- Mizowanym warsztacie stanąć do pracy produ- 
ktywnej, której wyniki zagoiły by ciężkie rany, 
jakie zadała nam wojna. 

Wprowadzając jednak konieczne ujegno” 
stajnianie administracji, nie można nie wziąć 
pod uwagę piętrzących się trudności. W spra- 
wie wprowadzenia jednolitej służby bezpieczeń- 
stwa dała im wyraz część prasy galicyjskiej 
nad której argumentami i uwagami w związku 
z całością zagadnienia należy się bliżej zasta- 
nowić. I. R. 


Z teki kryminalisty. 


Morderstwo trojga osób. 


W dniu 30 z. m. około godz. 9 wiecz. po- 
licja warszawska zaalarmowana została wiado- 
mością o zbrodniczym napadzie, dokonanym na 
terenie zabudowań kąpieliska ministerjum zdro- 
wia — położonego na prawym brzegu Wisły — 
opodal mostu kolejowego. 

Niebawem pospieszono na miejsce i stwier- 
dzono, że napadu dokonano na domek miesz- 
kalny znajdujący się przy kąpielisku, który zaj- 
mowała zarządzająca, niejaka Zadrożna. Wraz 
z nią oprócz 5-letniej córeczki i paromiesięcz- 
nego niemowlęcia zamieszkiwał niejaki Jezier- 
ski, z którym po rozejściu się Zadrożnej z mę- 
żem — wiązały ją bliższe stosunki, s 

Domex, w którym spałniono morderstwo 
oddalony jest o jakieś 10 — 15 minut drogi od 
mostu Kierbedzia. Aby przejść od domu do 
najbliższych zabudowań „mieszkalnych, trzeba 
zużyć również około 15 minut. Domek okolony 
jest parkanem z drutu, tak blizko postawionym 
od domu, że daje swobodne przejście zaiedwie 
jednej osobie. Furtka w parkanie umieszczona 
jest od strony Wisły, natomiast wejście do do 
mu znajduje się po przeciwnej stronie, miano- 
wicie po stronie drogi nadbrzeżnej. 

' Domek składa się z niewielkiego pokoju 
i jeszcze mniejszej kuchenki. Umeblowanie po- 

` koju stanowi: pod ścianą z lewej strony (licząc 
od drzwi) łóżko, obok wózek dziecięcy. Stół 
stoi pod oknam węższym bokiem do okna przy- 
sunięty. Okno znajduje się w ścianie bliżej pra- 
wej strony pokoju, po tejże prawej stronie—dru- 
gie łóżko, komoda, za nią piec, przy drzwiach 
szafa. Nagromadzegie tylu rzeczy pozostawia 
tylko bardzo niewialką przestrzeń do chodzenia. 
W pokcju nie może się znajdować więcej 
osób nad 3—4. 

Przybyła policja znalazła: trup Jezierskiego 
leżący przy stole, między łóżkiem a stołem, 
nawznak, głową ku oknu zwrócony; trup Za- 
drożnej leżał twarza ku ziemi, głowa dotykała 
progu, nogi zaś tuż prawie przy kołysce. Na 
podłodze obok szafy otwartej leżało na podło” 
dze parę rozsypanych pocztówek. Zresztą pa- 
,nował zupełny ład, nawet na komodzie rozsta” 
wione cacka porcelanowe stały nietknięte po” 
mimo, że tuż obok zostało spełnione morder- 
stwo na osobie Jezierskiego. ` 

W kołysce leżało nietknięte niemowle. 

e W kuchni, gdzie także nie było śladów | 
rabunku i wszystkie sprzęty znajdowały się 
w normalnym porządku, w kącie za przygoto” 
waną do prania balją, siedziała oparta o ścianę 
z przestrzeloną piersią 5-cio letnia córeczka 
Zadrożnaj, dogorywajaca i bezprzytomna. 

Jezierski został zabity strzałem pod brodę 
w kierunku tylnego mózgu. Kula przebiła głowę 
nawylot i oderwała szczękę. Strzał dany by 
zblizka. 

Ponieważ policja do zejścia władz sądo” 
wych trupów nie mogła poruszać, rany Zadroż” 
nej nie ustalono. W każdym razie, została onā 
zadana z przodu, jak,to wskazuje wyciek krwi 
niewidoczny ztyłu ciała. : 

Kapsli od nabojów nie odnaleziono, wato“ 

„ miast znaleziono kulę rewolwerową w miejscu: 
gdzie leżało ranna dziacko. Strzały dane by 
z broni palnej silnie bijącej. dowodem rana 


s 
f 


M 49 


zabitego Jezierskiego i przestrzelone nawyłlot 
cienkie drewniane ściany domu. Nie mówiąc 
o karabinie, strzały tej siły mogły nastąpić tylko 
2 rewolweru wielkiego kalibru, na to wskazuje 
właśnie znaleziona kula rewolwerowa. 

Ściany domu są przestrzelone w dwóch 
miejscach: nad miejscem gdzie leży trup Jezi2r- 
skiego I ściana lewa, obie na wysokości prze- 
wyższającej wzrost człowieka. Również futryna 
drzwi na kańcis od strony kuchni, po stronie 

"przeciwległej tej, gdzie się znajdoma'o śmier- 
telnie ranne dziecko, jest draśnięta kulą. 

O fakcie zawiadomiła XIV komisarjat P.P. 
matka zabitej Zadrożnej. Oznajmiła ona, że 
mąż jej przed chwilą przybiegł do domu z prze- 
strzeloną dłonią i opowiedział następujące szcze- 
góły. Był on u córki. Znajdował się tam także 
Jezierski. Wszyscy siedzieli przy kolacji w ku- 
chence. Nagle. przyszło dwóch żołnierzy w po- 
Szukiwaniu jakoby dezertera. Po wyjściu Żoł- 
nierzy, domownicy wyjrzeli za nimi i spostizegli 
jeszcze dwuch, czy trzech stojących na dworze, 
jednego zaś nad Wisłą. Po chwili, gdy wszyscy 
znowu zasiedli do kolacji, wpadli żołnierze, zga- 
sili światło i poczęli beztadnie strzelać z kara- 
biRów przy świetle posiadanych latarek elekt- 
rycznych. Domownicy uciekli do drugiego po- 
koju. Nagle Jezierski siadł na ziemi wołając: 
„moja noga*. Postrzelono go w nogą. Gdy tak 
siedział na ziemi, drugi strzał trafił go w głowę 
i zabił. Równocześnie zosta'a zabita Zadrożna. 
Mąż zeznającej otrzymał ranę w rękę, padł 
i udał zabitego. Bandyci zabrali z szafy futro 
i kupiony wierzch na pokrycie, oraz inne rzeczy, 
które spakowali w pudło. Zabrawszy to, uciekli. 
Mąż zeznającej. z pół godziny leżał, nim się 
odważył wstać. Potem uciekł do domu. 

Ojciec Zadrożnej po zeznaniu żony przybył 
do komisarjatu i potwierdził jej zeznania. Ma 
on przestrzeloną rekę prawą. Kula przebiła dłoń 
i wyszła wierzchem. i 

Zeznania ojca Zadrożnej dziwnie przeczą 
temu, co wskazują oglądziny miejsca zbrodni, 
oraz ofiar mordu. Powiada on, że siedzieli przy 
wieczerzy w kuchence, kiedy zostali napadnięci. 
Ale na stole prócz garnka z ziemniakami, nie 
znaleziono żadnych naczyń, ani łyżek, wskazują- 
cych, że właśnie spożywano jadło. Wśród bez- 
ładnej strzelaniny, wiele kul podziurawiłoby 
ściany, a przedewszystkiem ścianę pokoju prze- 
ciwległą do wejścia. Tam zaś jest tylko jeden 
ślad i to właśnie nad miejscem, gdzie leży trup 
Jezierskiego. Gdyby się odbywał rabunek lub' 
walka, musiałby panować nieład w mieszkaniu, 
tymczasem śladów tego nie znaleziono, prócz 
otwartej szafy i kilku pocztówek porzuconych 
na ziemi. Użycie karabinów w tak ciasnem 
mieszkaniu możliwe było "tylko z kuchni 
w stronę pokoju, tymczasem położenie trupa 
Zadrożnej (głową na progu kuchni), oraz to, że 
otrzymała strzał w piersi, wskazują, że strzelano 
do niej od strony okna pokoju do uciskającej 
w stronę kuchni. Zatem bandyci weszli wszyscy 
do pokoju, bo nie uciskałaby zabita w ich 
stronę, gdyby jeden tylko z nich wszedł do 
pokoju. Ciasnota zaś pokoju, w którym nie 
mogłoby się pomieścić bezwzględnie tylu ludzi, 
wykluczała możność znajdowania się w nim 
i trojga domowników, i 3 — 4-ch bandytów. 
A już o użyciu karabinów w takich warun- 
kach mowy być nie mogło. Gdzia wreszcie 
mógł leżeć udający zabitego ojciec Zadrożnej, 


' skoro całą wolną przestrzeń podłogi zajmowały 


trupy dwojga zabitych? Gdyby strzelano do 
siedzącego na ziemi Jezierskiego, kula przebi- 
iaby głowę z góry ku dułowi. Trudno bowiem 
przypuścić, aby właśnie na tę chwilę podniósł 
brodę tak do góry, aby twarz znalazła się na 
poziomie równoległym do sufitu. Ale gdyby 
nawet tak' było, to gdzie podziała się kula, 
która go zabiła? Gdyby uderzyła o ścianę, ślad 
znajdowałby się na wysokości siedzącego na 
ziemi człowieka. Takiego śladu uderzenia kuli 
o ścianę nie znaleziono. 

Zatem przebieg wydarzenia musiał być in- 
ny. Jaki? 

Zapomnijmy na chwilę o tem. co mówi 
ojciec Zadrożnej i przejdźmy logicznie wszyst- 
kie zaobserwowane dane. Na ich podstawie 
postarajmy się odtworzyć sceną mordu. 

Miała nastąpić kolacja. Zadrożna już ugo- 
towała ziemniaki,.i postawiła na stole w kuchni, 
kiedy przyszedi jej ojciec i z nim ktoś inny, 
znajomy, znany nawet ciężko rannej dziecinie. 

szyscy przeszli do pokoju i tam zasiedli do 
decydującej rozmowy. Siedzieli: Jezierski przy 
stole z prawej strony, obok zasiadł znaiomy, 
który był inspiratorem i najwięcej zaintereso- 
wanym w rozmowie, obok niego siadł ojciec 
Zadrożnej, ona zaś naprzeciw Jezierskiego, po 
drugiej stronie stołu. W ten sposób obsiedili 
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stół z trzech wolnych stron, czwartą był przysu- 
nięty do ściany. A 

danym momencie, kiedy decyzje nie 
były po myśli znajomego i paraliżowały jakąś 
bardzo ważną dla niage sprawę, doprowadzony 
do ostateczności, nieznacznie wyjął broń, np. 
nagan, i nagle z dołu ku górze, mierząc pod 
brodę, strzelił w głowę Jezierskisgo. Kula prze- 
bija głowę i wysoko wali w ścianę, pod którą 
siedzi Jezierski. Zadłożna zerwała się, aby wy- 
biedz. Ojciec Zadrożnej odwrócony w chwili 
strzału ku Jezierskiemu twarzą, porywa się 
i odwraca ku córce, robiąc półobrót ciałem 
w prawą stronę, przyczem wyciągnął prawą 
rękę ku córce. może odruchowo, może aby ją 
zasłonić. Wówczas, prawa jego ręka odwróco- 
na dłonią ku znajomamu znajdowała się tuż 
obck Zadrożnej. Znajomy w logicznam na- 
stępstwia pierwszego zabójstwa, strzela do 
Zadrożnej. Ponieważ, siedzi, kula bije od dołu 
ku górze, przebija rkkę ojcu Zadrożnej i wy- 
soko nad ziemią przebija ścianę lewą po- 
koju. Zadrożna, zmierzając ku drzwiom, jest 
do połowy piersiami odwrócona do mordercy. 
Ten strzela po raz trzeci i zabija Zadrożną. 

Trationa, pada głową w stronę drzwi. Dziec 
ko ucieka de kuchni. Morderca kombinuje, że 
jako znanego sobie, może go wydać, więc 
strzela do dziecka, chybia i kaleczy framugę 
drzwi właśnie na wysokości wzrostu dziecka. 
Dziecko - rzuca się w drugą stronę kuchenki 
i chowa za balję. Morderca chwyta lampkę, 
biegnie do kuchni i nowym strzałem rani je 
śmiertelnie. Kula przebija dziecko nawskroś, 
trafia na jakiś metal, gwóżdż, hak, lub coś że- 
laznego i upada na podłogę. Ta kula jest zna- 
leziona. Morderca wraca jeszcze do pokoju 
i raz jeszcze daje strzał do drgającego Jezier- 
skiego, najbardziej mu nienawistnego. Trafia 
go w szyję. Niemowlęcia nie zabija, bo ono 
jeszcze nie mówi. więc nie zdradzi. Teraz sy- 
muluje 'rabunek: otwiera szafę, wyrzuca pocz- 
tówki, może i futro zabiera, bierze pudło, ka- 

asze Jezierskiego i z ojcem Zadrożnej wy- 
chodzi spokojnie na dwór. Przedtam gasi 
lampkę w kuchni. Porzuca pudełko przed do- 
mem i jeden but, drugi rzuca dalej, możę do 
Wisły. Płot drewniany, który, wobec ciasnoty 
przejścia, nie zniósłby naporu paru ludzi ucie- 
kajicych, dlatego właśnie, że ci dwaj wychodzą 
spokojnie—zostaje nietknięty. f 

Aby przyjść do siebie i omówić szczegóły 
ku zmyleniu śladów, morderca i ojciec Zadroż- 
nej przechadzają się z pół godziny nad Wisłą. 
Potem ojciec Zadrożnej nie idzie do policji, 
ale wraca do domu i rzecz ułożoną z mor- 
dercą powtarza żonie. Ta, w dobrej wierze 
biegnie do komisarjatu policji, bo to jest nor- 
malnym odruchem pokrzywdzonych, i tam opo- 
wiada to, co słyszała od mężą. 

` Może tak, a może i nie: każda hypoteza 
ma to do siebie, że snuta z fantazji ma wszel- 
kia cechy prawdopodobieństwa, które prawda 
życia obala. doszczętnie. Zobaczymy, co wy- 
każe dochodzenie. - 

Ojciec... Prawda, ojciec wspólnikiem mor- 
dercy. Straszliwel ile jednak takich wypadków” 
zanotowały kroniki kryminałne! Znowu prawdo- 
podobieństwo i znowu może nieprawda... 

Z pobocznych okoliczności: to nam wiado- 
mo, że mąż zamordowanej, przed dwoma laty 
powrócił z Rosji, kiedy już ona żyła „na wiarę* 
z Jezierskim, że obecnie ma narzeczoną i że 
zabita Jezierska odmawiała stale rozwodu. 

Ojciec Zadrożnej był posługaczem w ła- 


zienkach, gdzie i ona pracowała. Stosunków 
z córką zatem nie zrywał. - 
Policja aresztowała Zadrożnego. e. g. 


Wojskowa diałlzość poli. 


W czasie obrony Rzeczypospolitej Polskiej 
od inwazji bolszewickiej, pomiędzy innemi puł- 
kami ochotniczemi był utworzony 213 p. p., 
złożony wyłącznie z funkcjonarjuszów P. P. 
pod dowództwem oficerów policyjnych i pod 
dowójztwem „oraz z udziałem oficerów zawo- 
dowych, przydzielonych z formacji ministerstwa 

: A 

wojny. è 

Pułk policyjny. pod dowództwem pułk. 
Betchera, był złożony z 3-ch bataljonów pie- 
choty, oraz oddziału karabinów maszynowych. 
W skład sztabu wchodzili: major Cebra, do- 
wódcy bataljonów: Zieliński, Budny, Sonnen- 
berg i Szczepkowski, dwaj ostatni komisarze 
P. P. l 

Bataljony od przewagi policjantów z da- 
nych okregów były nazwane: 1) warszawski, 
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2) łódzki i 3) kielacki, który wraz z oddz. ka- 
rabinów maszynowych ostatnim eszelonzm przy- 
był do Warszawy nazajutrz po obcenodzie i udzia- 
łu w defiladzie nie brał, u 

Dnia 2 b. m. dwa bataljony, po spełnieniu 
zaszczyinych obowiązków cbrony państwa od 
nieprzyjaciół, powróciły də Warszawy 'z nad 
Zbrucza, gdzie po rozzjinie brały udział w strze- 
żeniu pogranicza. Pułk 213 bił się pod Wto- 
dawą i dzialnem swojenf zachowaniem zdobył 
pochwały władz wojskowych. 

tymże dniu o godz. 11 z rana, pułk 
zgromadził się na Placu Saskim z orkiestrą na 
= wobec nader liczni zgromadzonych ofis 
cefów P. P. wszelkich szarż ze sztabem głównej 
komendy P. P., oczekiwał przybycia przedsta- 
wiciali władzy wyższej, 

Najpierwszy stawił się komendant miasta 
geh. ppor. Zawadzki, którego pułk powitał ho- 
norami wojskowermni. 

Wkrótce potam, pułk witał ministra spraw 
wewnętrznych Skulskiego, który po sprezento: 
waniu broni przez «zastępy. wypowiedział po- 
chwałę dla policjantów—żołnierzy i witał powrót 
do swoich bezpośrednich obowiązków, jako stró- 
żów porządku, bezpieczeństwa i spokoju publicz-. 
nego. 

Z kolei, komendant miasta gen. ppor. Za- 
wadzki tonem twardym, żołnierskim, przemówił 
na temat ubiegłych zdarzeń sierpniowych, go- 
towości żołnierskiej naszych policjantów i wresz- 
cie zasług rycerskich, odniesionych przez nich 
na polu obrony ojczyzny. 

W zakończeniu, główny komendant P. P. 
w otoczeniu najwyższych szarż policji, wygłosił 
z serca płynącą odezwę, krzepiącą podwładnych 
i zachęcającą do dalszego wytrwania w trudach 
dla dobra kraju i pożytku Sprawy policji pań- 
stwowej, owej podwaliny ładu, bez którego nie 
ostoi się żadna organizacja bytu państwowego 
i społecznego, ' - 

Obchód piękny, chociaż odznaczający się 
żołnierską prostotą, został zakończony defiladą 
oddzielnych kompanji. Bataljon policyjny, w ca- 
łem zachowaniu, wykazał duże wyszkolenie woj- 
;Skowe, sprężystość chodu i wogóle ścisle wc- 
jenną postawę, na co również i tłumnie zgro- 
madzona publiczność baczną zwracała uwagę, 
nie szczędząc oznak swego uznania. 
Ea a 

Z SĄDÓW. 
ZMIANY W PROKURATURZE. 

„Obecny prokurałor sądu apelacyjnego w War- 
szawie, p. Jerzy Skokowski, zajmie stanowiska” proku- 
ratora sądu najwyższego. 

Prokuratorem sądu apelacyjnego w Warszawie, 
mianowany będzie p. Hubner, prokurator sądu okre- 
gowego w Warszawie, na którego miejsce otrzyma 
nominację p. Gumiński, sędzia sądu okręgowego 
w Warszawie. f 
3 . ZA DEFRAUDACJĘ,. 

W sądzie okręgowym w Częstochowie była są- 
dzona sprawa b. kancelisty więzienia Teodora Kościń- 
skiego, który po odsiedzeniu roku więzienia za defrau- 
dację pieniędzy skarbowych, znowu przywłaszczył sumę 
779 mk. 72 fen. z kasy pracy przy więzieniu tamtej- 
szem. : 

Sąd w drodze wykluczającej apelację, skazał oskar- 
żonego na 10 lai ciężkiego więzienia, z pozbawieniem 
praw stanu, 

TRZEJ SKAZANI, POLICJANCI POZNAŃSCY. 

Trwający aż dwa tygodnie proces przed sądem 
okręgowym w Poznaniu o głośne swego czasu rozruchy 
w tem mieście. przed zamkiem w dniu 26 kwietnia 
b. r. zakończył się wreszcie w ubiegłą sobotę 27 li- 
stopada b. r. wyrokiem skazującym „część oskarżonych 
na długoletnie więzienie aż do 7 lat ciężkiego więzie- 
nia, część na karę łagodniejszą część zaś uwolniono. 

Wśród zasądzorķch i uniewinnionych znajduje się 
spore grono policjantów, i 

W uzasadnieniu wyroku co do oskarżonych po- 
licjantów zaznaczył przewodniczący co następuje: 

Kordon policji za pierwszym razem usiłował po- 
wstrzymać napierający tłum około akademii, napór 
jednak był tak gwałtowny, iż kordon policji 3 razy 
musiał się cofać, aż wreszcie zatrzymał się u garożnika” 
zamku, Tu już ze względu na utrzymanie powagi i na 
rozkaz wytrwania do ostateczności, musiał stanąć 
twardym murem. Zachowanie się tłumu było zaczepne 
i przechadziło już w bezpośrednio czynne starcie z po- 
licją aż do znieważenia jednego z komisarzy policji. 
W tych okolicznościach po'icja była zmuszona użyć 
broni, choćby nawet rozkazu do strzelania nie miała.” 
Z tego powodu sąd musiał oskarżonych poligjantów 
od zarzuconej im zbrodni zabójstwa uwo!nić. Naste- 
pstwem utraty zimnej krwi — pewnej części bołicjan- 
tów, było pociągnięcie ich do odpowiedzialności za 
wykroczenie przewidziane $ 240 ustawy karnej 

„ „Najbardziej obciążony oskarżzniem posieruńkowy 
Walkiewicz, został skazany na 6 miesięcy więzienia, 
policjant Ludwiezak, został skazany na 3 miesiące, po- 
licjant Onupniak na 4 miesiące więzienia. 

, Wszyscy trzej ponoszą kara z powodu, że nie 
umieli panować nad sobą, zbyt łatwo dali się wypro- 
wadzić z równowagi wojowniczą postawą tłumu mani- 
festantów, oraz że obowiązek policianta przy wdrażaniu 
porządku, pojmowsfh zbyt po wojskowemu. Policjant 
państwowy zawsze pamiętać powinien iż nawet w bar- 
dziej stanowczej chwili jak owo starcie. po stronie 
przeciwnej ma nie wroga ojczyzny lecz pov udzonego 
do oporu prawu, równego Sobie obywatela, 
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zwolnieni od winy i kary zostali policjanci Bilskt, 
Szyrnanek, Lipczyński, Kiadziński, Czarnecki i Ko- 
nieczny. 

Z pomiędzy winnych demonstracji otrzymał naj- 

jeższą karę Wawrzyniec Steinberg, który zasądzony 

został na 7 lat ciężkiego wiezienia. Postępowanie są- 

dowe udowodniło mu gwałty, podburzanie tłumu, po- 

strzelenie świadka Bolka i usitowanie doraźnego roz- 
strzelania kapitana Szymańskiego. 

t * 
* ER 

Wyrokami sądów wojskowych zostali żasądzeai na 
karę śmierci przez rozsirzelunie za zbrodnię rabunku: 1) ka- 
nonier Jan Wnuk — wyrok sądu polow. 11 dyw. piech., 
z dn. 10-X b. r., 2) szereg, Lejba Gora — wyrok sądu 
połow. 11 dyw. piech. z dn. 27-X 1920 r., nadto, 3) szer. 
Adam Słupski, 4) sierż. Antoni Mnich, 5) płut. Jan 
Gilewski, 6) szereg. Antoni Polkowski, 7}st. ay a 
Rożnowski, 8) uian Stanisław Witczak, 9) st. ułan Jèn 
Kania, 10) st. uian Jan Gryniewicz, 11) plut. Mieczysław 
Cyruliński, 12) ułan Stanisław Pietraszek, 13) ułan Sta- 
nisiaw Woś i 14) kapr. Józef Masajewski. 

Odnośnie dð wymienionych pod 1, 2, 3, 4, 5 i $» 
wyroki wykonano. pozoslałycn utaskawiono, zamieniając 
im karę śmierci na karę ciężkiego więzienia, a miano- 
wicie, odnośnie do wymienionych pod Me 7, 8, 9, 10, 
11, 12 i 14, na lat 10, odnośnie zaś do Wosia (13) 
na lat 15. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Daktyloskopja z Przemyśla. Funkcje spełniane’ 
przez poszczególnych funkcjonarjuszy policji nie są 
przywiązane do danej osoby lecz do jej przeznaczenia. 
Przeiożony może wedie własnego uznania polecić danej 
jednostce spełnianie tych lub innych czynności, 
takich, których normalnie nie wykonuje. Słowem, 
funkcjonarjusz policji może być użyty do każdej służby, 
którą mu władza przełożona wyznaczy i do jakiej dany 
osobnik, wedle jej mniemania się nadaje, lub nadawać 
może. . 

Kwestje ew. szykan należy załatwić drogą pisem- 
nego raportu do swej wyższej władzy ale przez bezpo- 
średnią, przełożoną komendę. W razie nie otrzymania 
odpowiedzi można się zwrócić wprost, pisemnie do 
a] władzy przełożonej, z podaniem usprawiedli- 
wienia, dlaczego tak się czyni. 
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GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 
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Franciszkowi Łabajowi s Tarnowa. O ile siużba 
zewnętrzna komuś nie odpowiada, może drogą rapertu 
pisemnego. zwrócić się do swej przełożonej komendy, 
z prośbą o użycie go do służby wewnętrznej. Dlatego 
też, o ile Pan chce być zarnianowany urzędnikiem 
służby wewnętrznej w dziale administracyjnym przy PP. 
inusi Pan wnieść podanie do swej przełożonej władzy, 
z wyłuszczeniem powodów, które Pana skłaniają do 
przedstawienia swej prośby. O jłeby w odnośnej ko- 
mendzie nie było miejsca na pańską stabilizacje, może 
Pan, w swem podaniu prosić swą przełożoną komendę, 
by pańskie podanie przesłała wyżej, gdyż gdzieindziej 
Gdnośra posada może być nieobsadzona. 

PD. Werczyńskiemu z Pułtuska, Kompetenci z ukoń- 
czoną 6-tą kl. gimnazjalną nie mają zasadniczo prawa 
do t. zw. stopni oticerskich przy P.P. czyli do- wyższych 
stanowisk, od aspiranta począwszy. Wyjątki jednak nie 
są wykluczone a nawet w obecnych warunkach dość 
częste. 


Określenie ich początkowych funkcji jest rozmaite 
załeźnie od kwalifikacji t. j. czy służyli kiedykolwiek 
w wojsku, a w szczególności w jakiej organizacji służby 
bezpieczeństwa n.p. w żandarmerji, staży granicznej 
it. p. oraz czy byli n.p. oficerami rezerwy. Zasadą 
jest, że każdy funkcjonarjusz „policję musi ukończyć 
szkołę policyjną. Czasami powołuje się go zaraz, o ile 
nowy kurs się zaczyna, pozatem musi czekać swojej 
kolei i w tym celu wnieść podanie do odnośnej kom. 
powiatowej P.P. Dany osobnik może być jednak prze- 
znaczonej do czynnej i odpowiedniej dla jego kwalifi- 
kacji służby praktycznej, na posterunku, lub przy kom. 
powiatowej ew. gkręgowej nawet przed powołaniem 
go do szkoły i dopiero potem do niej przeznaczony. 
Charakter jego szarży, czy rangi, zarówno przed ja! 
ipo ukończeniu szkoły, jest zależny od kwalifikacji 
i wykształcenia danego osobnika, 

Janowi Romanukowi, przodow. post. Kleszewo, pow. 
Pułtuskiego. W sprawie przejęcia przez rząd polski zo- 
bowiązania co do emerytury za wysłużone lata w b. 
zaborze austrjackim nie możemy, na razie, dać wyczer- 
pującej odpowiedzi, gdyż ustawa emerytalna nie przeszła 
jeszcze przez uchwałę sejmową. Nastąpi to jednak 
w niedługim czasie. W kwestji prawa korzystania 
z „dodatku za wysiugę lat“ wyjaśniamy, że należy 
wnieść przez swoją przełożoną komendę podanie do 
komisji weryfikacyjnej przy Gł. kom. P.P. w Warszawie 


| mma zę | 


Ne 48/ 
ira A BL 


. _ - ` 


z wyszczególnieniem szczegóiowych dat dotyczących 
lat służby, funkcji, i przydziatów. Komisja ta spraw€ 
rozpatrzy i bezapelacyjnie zadecyduje. Sprawa uposa- 
żenia wyższych i niższych funkcjonarjuszy pol. państw. 
jest wyczerpująco ujęta ustawa z dn. 13 lipca 1920 r. 
ogłoszoną w „Dzienniku Ustaw* Ne 65 z dn. 31 lipsa 
1920 r. Sprawa zaś „dodat«u za wysługę lat, rozpo- 
rządzeniem rady ministrów z dn. 5-VIILSZN r. ogłoszo- 
nem w „Dzienniku Ustaw“ Ne 77 z dn. 14-Vill-320 r. 

, Oba „Dzienniki Ustaw Rzeczypospolitej paskiaj 
tj.|N2 65 i 77 z 1920 r. są do nabycia po cenie 3.60 Mk. 
każdy w administracji „Monitora polskiego“ w Warsza” 
wie, ul. Miodowa L. 18 dokąd należy się zwrócić 
z prośby o przesłanie z załączeniem 7.20 Mk. i znaczków 
pocztowych na koszta pocztowe. 


i Z a o A 
Z imognej Katy. 
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Post. Stafan Szaławiła, z 25 kom. st. m. 
Warszawy, w dn. 15-41. b. r. 

Przod. Władysiaw Mizerkiewicz, z P. K. P. P. 
w Sierpcu, w dn. 8-XI. b. r. | 

St. post. Stefan Fiszenberg, z P. K. P. P. 
w Mińsku Mazowieckim, w dn. 31-%.b. r. 

Post. Żyginunt Stasiak, z P. K. P. Pow Ku- 
tnie, 263% *bik 

Przod. Aleksander Książek, z P. K. P. P. 
w Radzyminie, w dn. 30-X. b. r. i 

Post. Władysław Michalski, z P. K. P. P. 
w Chełmie, w dn. 11-X. b. r. ; 

Post. Jan Tomporowski, z P. K. P. P. w San- 
domierzu, w dn. 19-X. b. r. w Krakowie. p 

Przod. Bolesław Kacprzyk, z P. K. P. P. w Ło- 
wiczu, w dn. 9-X1. b. r. 

Post. Antoni Brzeziński, z P. K, P. P. w Li 
pnie, w dn. 12-X1. b. r. : 

Post. Aloizy Kosiński, z K. P. P. na miasto 
Łódź, w dn. /-XI. b. r. 
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Nowicjusz. 


NOWELA. 
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— A ja ci mówię, że z tym Ferdkiem be- 
dziemy rnieli tylko kram. 

— Ty go nie znasz! ma krepę i jest chęt- 
ny, a to grunt. 

—s Pierwszy raz idzie na robotę? 

— pierwszy, ale to nic. 

— Lizie z tyłu i ani słówka nie warknie. 

— Taż zostaw go—zobaczysz! Która go- 
dzina? 

— Niema jedenastej. Przez szparę w par- 
kanie wymacamy ogródek. Czy Ferdek ma 
spiuwę? 

— Nie—ma sprężynowy. Trzeba się śpie- 


szyć. Puśćmy go naprzód! Ferdek, szoruj 
przez parxanł . 

— Zaraz! Olek, sprobójno, który się łami- 
sęk rusza. Trzeba się polipować do środka! 

— O, jest! U starej się jeszcze świeci. 

— Ślipnij-no tam który za węgieł. 

— Pusto! 

— Ferdekl 

cze JE" 

— Chodź-że tu! Masz tu rękę, dawaj go- 
leń. 


Nie trza! g 
: Ferdek przysiadł, z przysiadu podskoczył, 
schwycił się prawą ręką za nabity na pionowo 
pozb'jane deski pal i przesadził z niesłychaną 
wprost zręcznością i wprawą wysoki dwume- 
+trowy parkan. 
— Widzisz go juchę, jak przerypałl 
— Klawy jest—mówiłem—za gruby trochę 
w karku i buraczany na pysku, może go kiedy 
ścisnąć. 
No rypmy do środka! 
üch, a żeby cię na cegłę!... 
Ferdek! 
Csi.. Ktoś się szwenda przy domu... 
Siądźmy tu za agrestem, poczekamy. 
Ferdek, pietra ni masz? 
Niel . 
Rozmowny to juci:a nie jest. 
Nie zwyczajno mu jzszcze, 
Te, Ferdek, a czegoś się chycił takiej 


DIE WUJ 
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-oboty? 
— Z teskności,. 
— Kochankę masz? 
Mam. 
-  lorowa? Pa i : 
— ʻa ją widziałen, morowa, Jak sią 
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wzwyczai, to i ona pójdzie do delikatnej ro- 


t boty. 


No, idziem, chłopcy! 
ldziem. > 
Felek, przy świetle będziem pracowali? 
Lepiej przy świetle. « 
A na dole kto mieszka? 
Od wiosny nikt, Wisła zalała. 
Uważać na kamiennych schodkach, żeby 
nie trzeszczało. 
— (Cicho psia wasza... 
— Po dwanaście drewnianych. 


(USP FHM 


— Okno! Ferdek, przywiąż linkę do skobla 
od zasuwy. 

— Csil.. Do winklów! Ferdek, nie rób 
szumu! 


— 


Trzęsie mnie. 

A żeby cię nagła... 
Za mną po dwa... 
Ferdek, słuchaj. 

Z korytarza na prawo pusty pokój, da- 
lej stołowy, na lewo, tam, gdzie się świeci, 
łóżko... Trza będzie zrobić na łóżku. 
zostanie w korytarzu. (iważać, chłopcy! 


Po klatce schodowej obija się echem pu- 
kanie do drzwi. F 

— Kto tam, o tej porze? 

— Z wezwaniem, pani dobrodziko, Od po- 
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licji. 

— Olek! Za pirze, do siebie i garść 
w gębę. + 

—-Z jakiem tam, u Boga Ojca, wezwa- 
niem? © , 


— Niech pani dobrodzika otworzy, trzeba 
papier i w książce podpisać. 

— Boże ratun... 

— Felek, bierz za gicały... Cicho, kokosz- 
ko, cicho... Feluś, posiedź-no przy niej... 

— O tu, pani dobrodziko, na materacu. 
Jest fest! Olek! 

— Cicho, co chcesz? 

— Czystą robotę? 

— To się wi—leciutko grdykę ściśnij i trzy- 
maj, ja pomacam kąty. Gdzie jest Ferdek? 

— W przedpokoju. Te, ona już ledwo 
zipie. 

— Ściskaj, ściskaj, Feluś. Jedenaście se- 
tek carskich, cztery imperjały, trochę naszych. 
Jak tam starej? ; 

— Już się bez szkło kapuje. s 

— Przymknij jej tam powieki. | 
Gicoły juź ma sztywne, 

Felek, wziąć tego fisza?... 
Karakuły, bierz — będzie dla Ferdka. 
Stara już eała ma sztywniaka, | 


— 


x 


Ferdek ` 


Felek! Słyszysz-no? 

Co? 

Coś tam w przedpokoju 

To Ferdek się rucha. 

ldź-no zobacz, Feluśl 

lde— przypatrz starą. 

Ferdek! Te, Ferdek! Co ci, Ferdek? 
Ferdek leży na podłodze bez ruchu. 
Olek, chodź-no tu! 

Co się stało? 

Patrz! Ferdek omdlał. 

Pieter go ścisnął—nie mówiłem: 
Farba mu uderzyła. Co z juchą tera 


zrobić? ś 4 
— Ostaw mnie z nim--idż do starej. 
— Te, Olek! 
Ta co? 


Co chcesz robić? 
Ta co? do kieszeni go nie schowam 
Olek! R 
Ta nic—bądź durny—cof siel 
Poczekaj! 
Felek, nie bądź miętusęm. 
Ma kochankę. 
A ja ni mam?! 
Ferdek! Ferdek! 
Ta cicho! 
Olek, rany bos... 
, No i fertig.. Co jest? A tera na ma- 
teracyk go do starej. Weź tam pod ręceł 
Ciężki jucha. I 
(| — Po coś ty go tak zara? . 
— A ja ci odrazu mówiłem, że się nie 
nada... Trza mu portki przetrząsnąć. 
— Olek, schodujmy już. , 
— Zara, zara, trza mu najpierw papirki 
zabrać. 
— Olek, bo i mnie. 
— Ta idź-no, idź-no! 
pójdziesz? 
— Nic jucha ni ma -tylko ten kwitek od 
szczepienia ospy, jaki ci delikatnyl 
— Olek, ja już ni mogę. E 
— No wiejem! Feluś, popatrz, jaka para! 
Stara się śmieje do niego. 
— No chodu! 
— Tędy! 
— A drzwi zamknaąłeś? 
— Tak— prędzej, Olek! 
— Ale cie niesie! (po chwili znagła): Fe- 
lek! Rany boskie... e 
— Olek, co jest? 5 
— Wiej—widzisz icn tam pod parkanem.. 
— Już ścierwy przyniosło. ` 
— idą na nas, tylko im te białe orzełki 
sią świcą. Jan Zyznowski, 
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Może na zakrystjana 
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Tre a O OO A CE ZETA CA 


0 TEATRZE. 


Pisać o teatrze, o sztuce scenicznej. dzisiaj. 
kiedy ludzkości po niezmiernem wstrzę "nieniu 
jakie przeżyła otwarły się oczy i na wszystkie 
rzeczy inaczej patrzeć zaczyna, znaczy to, zerwać 
z dawnemi określeniami i pojęciami a szukać 
nowych. 


Historyczne badania początków sztuki 
scenicznej na zachodzie sprowadzają ją do 
Grecji, do uroczystości na cześć bożka Dyoni- 
zosa, który nietylko wina i winnego grona był 
bogiem, lecz czczono w nim także twórczą siłę 
natury, budzącej się na wiosnę a która w lecie 
dochodzi dol pełni swej pracy, pod koniec zaś 
jesieni, w cierpieniu i smutku zamiera na całą 
zimę. Podczas uroczystości na cześć Dyorizosa, 
odbywających się cztery razy do roku, jeden 
z chóru przebrany za Dyonizosa wychodził z świą- 
tyni do zebranego około ołtarza chóru, otoczo- 
nego przez tłum i w kilku siowach uroczyscie 
wzywał tańczących do wzajemnej miłości. 

Potem, zamiast postaci Dyonizosa ukazywali 
się bohaterowie i królowia, a treścią śpiewów 
chóralnych były ich dzieje.  Opowiadają, że 
Thespis współczesny Solonowi (530 r. przed 
Chr.) rozpoczął przedstawiać Dyonizosa i opo- 
wiadał o jego losach na przemian ze śpiewami 
chóralnemi. Byłto więc pierwszy aktor, który 
wypełniał swą grą i opowiadaniem pauzy, 
jakich potrzebował chó! obchodząc ołtarz bożka. 
Potem wprowadzono rozmowę między mźe 
aktorem a chórem, nastepnie dodano drugiego 
aktora. Zwolna rozwinął się djalog między 
aktorami, przeplatany chórem, i oto powstała 
forma, do dziś znana, drarratu Greckiego. 


Równocześnie rozwijał się budynek teatral- 


ny. Z początku było to zwykle. rusztowanie , 


z drzewa, ustawione obok ołtarza Dyonizejskiego, 
na którym stawał aktor. Eschilos umieścił obok 
tego rusztowania namiot, sceną zwany, opatrzo- 
ny trzema wyjściami dla aktora. Aktor przeto 
grał na podwyższeniu, chór zaś stał na ziemi. 
Publiczność gromadziła się wokoło miejsca na 
którym się chór poruszał, zwanego orchestrą. 
Dla wygody patrzących, ustawiono w półkole 
ławki. Ławki te ustawione jadna nad drugą 
na wzniesieniu naturalnem, na zboczu górskiem 
utworzyły amfiteatr. Rzym nie słworzył własnej 
tragedji, przejął ją od Greków, jak również od 
nich wziął kształty budynku teatralnego. 


Grecy obok tragedji uprawiali komądję. 
Tematami w komedji były stosunki z bieżące- 
go życia greków ujęte w satyrę: Rzymianie, 
naród polityków i żołnierzy polubił tę formę 
i bardzo ją w swym państwie popierał. Ko- 
medja, aż do zupełnego upadku państwa utrzy- 
mała się w Rzymie, choć w bardzo naturali- 
stycznym i ordynarnym stylu. Oprócz komediji, 
jako trzeci rodzaj sztuki teatralnej w starożyt- 
ności były mimy. Mimik był to trzeciorzędny 
aktor, naśladujący znane osobistości, udający 
śpiew ptaka i wogóle starający się zabawić 
tłum uliczny różnemi sztuczkami jarmarcznemi. 
Epiharm z Sycylji i Sofron stworzyli dla tych 
Mmimików tekst satyryczny, przez co niepomier- 
nie podnieśli ich w oczach widzów, z ulicz- 
nych groteskowiczów stali się oni żywymi 
aktorami i utrzymali aż do dzisiejszych czasów. 
Grali oni bez maski, działali przeto bezpo- 
średnio na publiczność. Ma scenie nosili, krót- 

ie suknie — kobiety zaś z ich zespołu nosiły 
W tańcu krótkie przejrzyste hitoniki. Mieli oni 
nadzwyczajne powodzenie za czasów cesarstwa 
tzymskięgo, szli za legionami do Brytów, Gallów, 
armanów i Słowian i oni to stanowią łącznik 
Między teatrem starożytnym a widowiskiem 
Średniowiecza. Średniowiecze stwarza misterjum 
Chrześcijańskie. Z biegiem czasu przetwarza się 
Ono w sztukę renesansu i dochodzi do szczytu 
w Szekspirze. - 

Przypatrując się dzisiejszym widowiskom 

teatrajnym, odnajdujemy w nich takie same za” 
dnicze formy sztuki: scenicznej — choć pod 
Mmienioną postacią— jakie wydała Grecja. Istnie- 
je dziś drargat i tragedja opowiadająca o losach 
ższego typu bohaterów, komedja obierająca 
tematy z bieżacego życia i kabaret — variete, 
Zie piosnka, satyra i sztuki łamane zabawia- 
a widza. Mimo więc zmiany stosunków. przez 
e kilka tysięcy lat, mimo zmian zewnętrznych 
Orm życia. istota widowisk nie zmieniła się, 
została jednaką. Natura, bowiem, ludzka 
istocie swej nie zmieniła sie, choć koło niej 
sj zeszły miljony zjawisk, grupujących się w cza- 

Sztuka sceniczna, widowisko, teatr, wypły- 

a z natury ludzkiej a formy swej artystycznej 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


szuka jak wszelka sztuka w otaczającej go ma- 
terji. Człowiek, może na ziemi tworzyć, nie 
może zaś niczego stworzyć. Natura zaś jego 
jast na obraz i podobieństwo Stwórcy. Musi 


mieć więc dziedzinę, gdzie stwarza sam z sie'. 


bie. Dziedziną tą jest wyobraźnia. W wyobraźni 
powstają nowe światy, które artysta realizuje 
zepomocą różnych środków artystycznych, 
stosownie da różnych rodzajów sztuki. Dziewięć 
muż daje mu w rękę dziewięć sposobów reali- 
zacji obrazów, powstałych w wyobraźni. 

Poezja wciela się przez słowo, rytm i rym. 
Malarstwo więzi barwę i kształt ku swoim ce- 
jlóm. Architektura harmonizuje masy i siły. Mu- 
zyka zaklina fale głosowe w przeróżne instru- 
menty i z ich pomocą opowiada o światach 
przeczuwanych przez dusze ludzkie. 

A sztuka teatralna? Jest bardzo złożona. 
Najpierw, poeta dramatyczny stwarza w swej 
wyobraźni drarnat. Dramat, to ujęcie poetyckie 
działania człowieka w otoczeniu natury i spo- 
łeczeństwa. Dramat napisany przez postę na- 
biera ostatecznego życia artystycznego w te- 
atrze. Działanie wymaga przestrzeni i człowieka. 
Przestrzeń daje scena — a aktor tworzy z pos- 
taci określonych poetycko przez pisarza dra- 
matycznego, postacie żyjące artystycznie na 
scenie. Scena to artystyczna przestrzeń, na któ: 
rej działanie się odbywa. Jako element czwarty 
stanowiący dopełnienie trzech poprzednich jest 
widownia z widzami, którzy przeżywają artys- 
tycznie przedstawianie. Gra aktora, artystyczne 
skomponcwanie sceny i umiejętna reżyserja, 
wywołuje w widzu pewien stan odczuwania ar- 
tystycznego, który mu pozwala na bezpośred- 
nie przeżywanie utworu dramatycznego na pod- 
stawie jego wyobraźni tak nastrojonej, iż widz 
ma wrażenie, jak gdyby był. wciągnięty w wiry 
Tzeczywistego życia. ` D. c. n.) 


( S. Frank. 


KSIĄŻKI. 
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Wydawnictwa Tow. „IGNIS“. 
ANDRZEJ STKUG. Odznaka za wierną słuttę (1921) 
Stre4 jest epikiem i kronikarzem legjonów i walki 
e niepodległość, wclelonej w czyn d. 6 sierpnia 1914 r. 
Działacze owego momentu uważali się za spadkobter- 
ców idei powstańczej—! traktowali się jako insurgenci. 
Pod tym względem przodował Kraków. Nowe dzieło 
Struga jest pamiętnikiem młodzieńca, który wstępuje 
do strzelców d. 6 sierpnia—i wyrusza w granice byiego 
Królestwa. Autor prowadzi nas przez wszystkie etapy 
iegjonistów—Ojców, Miechów, Smyków, Kielce, Stopnica, 


Szczuczyn. Czarkowa, Wiślica. Jankowice,—znowu Kiel-- 


ce, Piotrków, Łódź i t.d. Zwycięztwa. pgrażki, znów 
zwycięztwa. bohaterstwa, rany.. Słowem, cała historja 
wojny, widziana okiem legjonisty, który ze szpitala 
wyjeżdża na odpoczynek do Zakopanego. Opowiadanie 
kończy się d, 29 października 1916 r., w chwili, gdy. Pił- 
sudski podał się do dymisji. Nie jest to rzecz z dru- 
giej ręki zapożyczona: jest to książka przeżyta. 


JAN LEMAŃSKI. 2) Księga Rodzaju. 2) Tao. 

Dwa tomy utworów wierszowanych Jana Lemań- 
skiego, który dawniej uprawiał przeważnie satyrę 
obecnie jednak raczej filozoficzne nęcą go zagadnie- 
nia. Płerwszy utwór p. t. Księga Rodzaju ma jeszcze 
niemało tonów dawnego stylu autora. 


Ongi wąż Ewie zaszepnął w uszkb: 

Na rajskiem drzewie rośnie jabłuszko 

Zła — dobra: wiedzł — Zerwij je — mówi — 
Daj Adamowi i sama zjedz. 

Wam to spożycie da uciech w bród 

I ludzki ród tem rozmnożycie. 


Motyw książki stanowią słowa, które Jchowa rzekł 
wygnanyri z raju naszym, prarodzicom:  Rośnijcie 
i mnóżcie się! — Owóż autor ironizuje na ten temat 
i dochodzi do wniosku, że samo mnożenie się łudz- 
kości jest niewystarczającem dla :jej uczłowieczenia: 
że jednocześnie ludzie powinni w sobie rozwijać dążności 
idealne. 

Tao (t.j. droga, droga cnoty, prawdy i t. d.)—jest 
to dowolna wierszowana przeróbka księgi filozofa chiń- 
skiego Laotse (z VII w. przed Chr.), pełna głębokich 
myśli. Autor ułożył swój poemat w 138 sonetach. 


WOJNA Z POLOWANIEM NA MAMUTA z Jacka 
Londona, przekład swatwołny awtora „Kaprala Seczapy". 

Jest to opowiadanie prawie fantastyczne © woj- 
nie, pożarach stepów, polowaniu i t..d. Swawolność 
przekładu polega na tem, że tłumacz rzecz złokalizo- 
wał. W oryginale jest tam mowa o jakichś wojnach 
w Ameryce; tłumacz wprowadza wojnę z r. 1914, legja- 
ny, bolszewików i t. d. | oto gdzieś na głębokiej Litwie 
tzjawia się Nemrod (półdziki amerykanin), który mu 
opowiada o swojem polowaniu na mamuta (przy kió- 
rem zresztą nikt nie był). 


ARDENGO SOFFICI. Franja i życie, D'rzelożył W. Rey- 
mawsl:. s 
Zbiór aforyzmów, czasami nie pozbawionych 
dowcipu. Rutor jest futurzystą włoskim. mocno zaufa- 
nym w swój genjusz. aa 
Wydawnictwa różne. 

5 AW. RZYMOWSKI. 29 listopada 1918. W drugą rocznice 
wyzielcnia Polski. (E. Wende i S-ka — 1921). 

! -Z właściwą sobie rnisterną swadą, W. Rzymowski 
przedstawia nam symbcelicznie historię wyzwolenia Pol- 
ski, która jest zarazem historją upadku Niemiec i upad- 
ku Rosji. Jest to legenda wszystkich powstań od Ko- 
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ściuszki do Piłsudskiego i legenda akcji Piłsudskiego 
aż po dzień 10 listopada. „Cztery pokolenia nadaremno 
czekały na tę chwilę. Piąte doczekało!" x 


„HENRYK MOŚCICKI. Litwa i Korona w epoce po- 
rozłiorowej. Wyd. „Straży Kresowej" 1920. 

Autor przypomina tu wszystkie momenty wspól- 
nego działania Litwy z Koroną, jako też dzieje ucisku 
polskości na Litwie, a wreszcie zaznacza fakt, że po- 
mimo wszystkie prześladowania, poczucie unji prze- 
trwało na Litwie po dziś dzień. 


PR. ZDZISŁAW LUDKIEWICZ. Wytyczne reformy 
agrarnej na Białej Kusi. Wyd. „Straży Kresowej" 1920. 

Autor podaje naprzód dane, dotyczące gospodar- 
stwa rołnego na Białej Rusi: ile jest ziemi ornej, łąk 
i pastwisk, łasów; jaka produkcja (pszenica, żyto, 
jęczmień ìt. d); jak się dzielą gospodarstwa co do 
rozmiarów. Następnie mamy szczegółowy wykład refor* 
my agrarnej —i ustawę o projektowanej reformie. — 
Obejmuje ona 132 artykuły w XVII rozdziałach, z któ” 
rycn ważniejsze zaznaczamy: Zapas gruntowy Urzędów 
Ziemskich, sprzedaż gruntów przez Urzędy Ziemskie, 
klasyfikacja i cena gruhtów, ograniczenia prawa wla- 
sności, sprawy hipoteczne, związki „parcelacyjne i t. d. 


DR. F. HABDRNK. Rewelacje Grzegorza VII, pa- 
(Wyd. Trzaska, Evert i Michalski). Warsz., 1920. 
/ Na tie seansów spirytystycznych, ułożone obja- 
wienia i wróżby. Medja: pani Domańska i pani Czerni- 
giewicz. Duchem występującym na tych seansach jest 
przedewszystkiem papież Grzegorz VII, (który wyklął 
Bolesława Śmiałego). Oprócz niego występuje indyj- 
czyk Manuyami-Lama, Savonarola, Ochorowicz, Nar- 
butt, Alfred de Vigny i in. Zapowiadają nowe zjawie- 
nie się mesjasza, „moralny“ koniec świata „starego“ 
i narodzenie nowego it. d. Nic zresztą zbyt głębokiego 
nie powiedzieli. Ochorowicz daje wróżby polityczne: 
wróży mianowicie zwycięstwo nad bolszewikami (wróżba 
z d. 10 czerwca). zgodę z Czechami, przymierze z We- 
grami i Serbją, Polska przycżyni się do upadku Fnglji 
(czego Źródłem będzie Gdańsk). Biizka jest wojna Ame- 
ryki z Japonią. Siraci na tem bardzo Anglja, a Niem- 
ców dobije to ostatecznie i t. d. 
Qui vivrą, verra! 
Błogosławieni, którzy wierzą... 


piesa. 


Quatuor. 


Kącik humorystyczny. 


Zmyślność psa. 

Pomiędzy myśliwymi. f 

— Wyobraź sobie, mam psa bardzo złego, 
który jednak nigdy nie rzuca się na rzeźnika 
i wędliniarza. 

— Mój pies jest o wiele zmyślniejszy, Jak 
tylko pokąsa kogo na uw. natychmiast chwy= 
ta mnie za rękaw, przeniocą prowadzi do pos- 
terunkowego i szczekaniem domaga się zaaresz- 
towania swego pana. 


4 Siedzenie „na cel“, 

Dwie panie rozmawiają o filantropji. 

— W ostatnim miesiącu, aż trzy razy sie- 
działam przy sprzedaży znaczków na cele do- 
broczynne.. 3" 

— Ja proszę pani siedziałam wprawdzie 
tylko jeden raz, lecz przez cały tydzień. 

— Na jaki cel? 

— Na ten cel, iż policja oskarżyła mnie 
o sprzedaż w sklepie nieświeżych produktów. 

Komendantka nad światem. 

Antek, jak ty dziś wyglądasz?... 
Twarz spuchnięta, nos nabrzmiały. 
Oczy sino podkrążone, 

' Któż ci takie sprawił wały? 


Brzmi odpowiedź w ton grobowy, 
Łzami zaszły oczy Antka: 

— Pytasz kto mnie tak urządził... 
Najgłówniejsza komendantka! 


Bo jak świat już przetrwał wieki 
| przez wieki wciąż trwać będzie, 
Ma kobieta wszystkich mężczyzn 
W arbitralnej wszak komendzie. 


Żona, mnie, uważasz, sprała -` 

Zem... poddaństwa podrwił względy... 

Oj, nie czuję gnatów w ciele 

Od tyrańskiej tej komendy! 
Wyjaśniona tajemnica. 


— Powiedz mi, czemu zegary ratuszowe 
zawsze bywają zawieszane na wysokich wieżach? 

— Jak to czemu? Dla ochrony od kra- 
dżieży. : 

Określenie, 

W więzieniu. | w. 

— Czy aby ten rozbójnik i bandyta wam 
nie ucieknie? : 

— O to niema obawy. Ten człowiek d 
naszego więzienia jest bardzo mocno przywią 
zany. 

— Z jakiego powodu tak mocno pokecha 
wasze więzienie? A. 
maż? On nas wcale nie kocha, ale poniewa. 
kilka już razy chciał uziekać, kazałem mu na 
łożyć kajdanki. 

fr. 


m 


, 
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Dalsze poszukiwania w mieszkaniu Maryi Regnaud nie wykryły 
nic nowego. Zresztą, w szufladce nocnego stolika, komisarz Crenaud 
znalazł parę przedmiotów, których sprzedaż publiczna jest zabroniona 
i które nalażą do kultu kapłanek Safony. W porywie obrażonej cnoty, 
czcigodny komisarz polacił natychmiast napalić w kominku i własno- 
ręcznie urządził tryumfalne auto-da-fe owych objektów, stanowiących 
jawny dowód niemorahiości naszego wieku wogóle, a Maryi Regnaud 
w szczególności. ; 

Rankiem, w d. 21 marca, kiedy po raz dziesiąty wertowałem 
walizkę Gesslera, w nadziei znalezienia choćby jakiegokolwiek śladu 
nowej poszlaki, zakomunikowano mi, że jeden ze współpracowników 
„Journal des Dśźbats' chce się widzieć ze mną. w sprawie niezwykłej 
wagi. Po paru minutach wszedł do mnie p. Vandon, młodzieniec, któ- 
rego nieraz już widywałam w prefekturze i powiedział: 

— Czy wie pan o tem, że morderca Marji Regnaud został 
aresztowany w Marsylji? 

— Zapewne pan żartuje, — odpowiedziałem mu, nie wierząc 
własnym uszom. 

— Proszę, przeczytaj pan, — powiedział p. Vandon, doręczając 
mi depęszę, dopiero co właśnie otrzymaną przez gazetę, od swego 
macsylijskiego korespondenta. 


Depesza zawierała wiadomość, że wczoraj wieczorem, w nie- . 


dziele, w marsylijskim Wielkim Teatrze, podczas przedstawienia „Cyru- 
lika Sewilskiego", policja zaaresztowała niejakiego Pranziniego., którego 
zachowanie się było nader podejrzane: jak się okazało, ów Pranzini, 
będąc w domu publicznym, rozdawał kobietom rozmaite kosztowności. 
Kiedy go zapytano, skąd je otrzymał, nie mógł na to odpowiedzieć, 
a gdy nazajutrz zgłoszono się do aresztu policyjnego, gdzie 
go w nocy zatrzymano, znaleziono go bez przytomności. Okazało się, 
że usiłował się powiesić, ale bezskutecznie. Wówczas p. Marseillie, 
komisarz centralny, wpadł na myśl zestawienia kosztowności, które 
Pranzini rozdawał w domu publicznym, z opisem rzeczy, zrabowanych 
u zamordowanej Marji Regnaud, których wykaz i opis szczegółowy 
dopiero co właśnie był ctrzymał. i 
Zostałem, jak grormem rażony. A wiec korespondent dzienni* 
karski doręcza nam wiadomość o aresztowaniu mordercy z ul. Montaigne, 
albo przynajmniej jego spólnika, zbywającego kradzione rzeczy! O chiń: 
szczyzno organizacji policyjnejł O święta rutyno, dzięki której policja 
dopiero ostatnia korzysta z rezultatów nauki, rutyno, dzięki której, 
telefon i telzgraf służą jeno ku Korzyści złodziejów, mordercow... i dzien- 
nikarzy! | 4 
Pomknęłem natychmiast do Taylora, który był niemniej zdzi- 
wiony i wzburzony odemnie i razem z nim udaliśmy się do prefekta 
policji. Tam również nie otrzymano żadnej depeszy. Postanowiono 
natychmiast zatalegrafować do Marsylji, ale równieź nie do centralnego 
komisarza, z któtym nia mieliśmy prawa znosić się bezpośrednio, jeno 
do prefekta Marsylji, który winien był odpowiedzieć prefektowi policji. 

Po paru godzinach otrzyraano obszerną urzędową depesze, w któ- 
rej wyłożono wszystkie szczegóły aresztowania Pranziniego. 

W sobotę wieczorem, przybył kurjerem z Paryża do Marsylji 
przyzwoicie odziany osobnik, najął ekwipaż i polecił jechać do 
hoteiu de Noailles, dokąd przybył o dwunastej w nocy i zapisał się 
pod nazwiskiem Pranziniego. Powiedział, że jest szwedzkim doktorem 
i mówił, że udaje się do Singapore. Z hotelu zaszedł do gmachu 
„Folies-Marseillaises", gdzie odbywał się bal towarzystwa artystów; tam 
go nie wpuszczono, ponieważ nie miał zapraszającego biletu. Wówczas 
udał się do kawiarni „Monte-Carlo“, która znajduje się naprzeciw ho- 
telu de Noailles i wyszedł ztamtąd z kobietą. 
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GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


PAMIĘTNIKI EDWARDA GORONA 


b. prefekta paryskiej policji śledczej. 


(Ciąg datszy). 


Rankiem powrócił do hotelu, przebrał się i poszedł na msz 
do kościoła, a stamtąd udał się na Śniadanie do- restauracji „Pascal“ 
Po śniadaniu, polecił zawołać ekwipaż i wsiadł do otwartej karetki, na 
której koźle siedział woźnica Berne, za Ne 112. -Pranzini kazał me 
jechać do hotelu de Noailles, wszedł do wnętrza, wrócił z niewielkim 
pakietem w ręku i zapytał woźnicę, dokąd tu zazwyczaj jeździ [epsze 
towarzystwo. k 

— Do Longchamps, — odpowiedział wożnica. 

— A więc ruszaj do Longchamps, — rzekł podróżny. = 

Przybywszy do monumentalnej bramy, wysiadł z ekwipażu: 
następnie powrócił po up'ywie pół godziny, znowu wsiadł do fjakra 

.ì przejechał wzdłuż „Prada“. Wydałsię silnie wzburzonym t zdenerwo” 
wanym; po paru «minutach polecił woźnicy zawiezć go do „zamknię' 
tego domu”, jak te zakłady bywają nazywane w Marsyjji. 

— Najszykowniejszy, — powiedział wożnica, — znajduje się na 
ul. Ventomagy, u Aliny. : : 

— Pięknie —odpowiedzał podróżny, —jedź tam, znam ten dom. 

W domu pozostał dość długo i po wyjściu z niego udał się 
do restauracji „Isnard“, a ztarntyd do teatru. 3 

Tymczasem, w „zamkniętym domu*, na ul. Ventomagy, jego 
wizyta wywarła pewne wrażenia, poniaważ podarował paru kobietom 
dość cenne rzeczy, między innemi: damski zegarek i kolczyki. 

Podług wszelkiego prawdopodľobieństwa, szanowna matrona, 
utrzymująca ów „dom miłości”, jak wyrażano się w XVli-ym wieku, nie 
wpadła by na myśl powiadomienia o tem policji, gdyby komisarz 
owego okręgu, p. Courte, człowiek energiczny, pragnący zaprowadzić 
porządek w tej dzielnicy, zaludnionej wyłącznie przez kapłanki Wensry, 
nie był, co to się riazywa, napędził na nie strachu, służbową swą suro- 
wością. Przypadkowo, tego właśnie wieczora, p. Courte obchodził swój 
rewir i usłyszał od „pani domu” o tem, co zaszło; z iście poli- 
cyjną przezornością postanowił on dowiedzieć się, kto to był owym 
szczodrym gościem, rozdającym publicznym kobietom zegarki, wysa- 
dzane brylantami, tudzież kolczyki. - 

— Gdzie można znaleźć owego jegomościa? — zapytał utrzy- 
mującą ów dom. 3 

— Jest to bardzo łatwo, pahie komisarzu, — odpowiedziała — 
przywiózł go woźnica, Ne 112, który otrzymał od nas pięciofrankową 
premią, jak to jest u nas w zwyczaju, kiedy fjakr przywozi nam kli- 
jenta, który hojnie płaci. : 3 

Agent policyjny wkrótce znalazł wożnicę Berne'a, którego za- 
stał drzemiącego na kożle, na placu Wielkiego teatru, w oczekiwaniu 
gościa. 

— Natychmiast go panu pokażę—odrzekł zagabującemu go agen- 
Jest tu w teatrze. a : 
|. wszedłszy do sali, wskazał mu osobnika, siedzącego w krze- 
słach i widocznie zatopionego w czytaniu teatralnego afisza. 

Agent uprzejmie podszedł do niego i, poprosiwszy o wyjście 
wraz z nim, zaprowadził go do p. Ćourte'a, przyczem nieznajomy nie 
okazał najmniejszego oporu. 

— Zkąd pan masz kosztowności, które darowałeś kobietom, 
w domu publicznym? — zapytał go komisarz. + 


towi. 


— Ja? — naispokojniej odpowiedział nieznajomy. — Ja nikomu 


niczego nie dawałem. 
Kiedy go skonfrontowano z kobietami, oraz wożnicą, ktory go 
woził przez cały dzień, odpowiedział, że ich wcale nie zna. 1 


(D. c. n.) 


OGLOSZENIA. 


SKRADZIONO, iistopada przy wsladaniu 


i i k rt nie- 
ZGUBIONO Ee E 


do tramwaju na rogu Królewskiej i Krak. 
Przedmieścia dokumenty wojskowe 
f osobiste wydane przez policję w Ostro- 
wiu na imię Konstantego Wiśiińskiego, 
oraz gotówką mk. 10.300: w kwitach 
Imiennych pożyczki państwowej mk. 
20.000, kwit na złombardowanie 10.000 mk. 
pożyczki państwowej długoterminowej. 
Dokumenty oraz kwity uważać za nie- 
ważne. Uczciwy znalazca zechce odesłać 
za wysokiem wynagrodzeniem do twier- 
dzy Modlin Zarząd Budowlano-Kwate- 
runkowy Mech. K. Woliński. 3=J 

w dn. 9b. m., portfel 


SRRADZICX0 z.dokumentami wydane- 


mi przez IV wydział policji państwowej, 
na imię Karola Tomaszewskiego, craz 
pieniądze w sumie 5.200 marek. Portfel 
z dokumentami proszę zwrócić do admi- 
nistrzcji „Gazety Pol. Państwowej*, za- 


trzymuiąc gotówkę. 2—3 


PASZPORTY ZAGINIONE; 
I . 


Bransztein Michał, Sierakowska 4 7761 
Młynek Szmuł, Pawia 29 624 
Bursztyn Neuma, Kopińska 8 63 
Naszubska Anna, Fabryczna 18 64 


Ostaszewska Cecylją, Ogrodowa 67 65 
Podciaszkin Marjaniła, Cgrodowa 67 66 
Kaniewska Wiktorja, Górczewska 6 67 
Herszchorn liszerZelig..S-to Jerska 22 68 


Kubiak Antonina, Okopowa 61 69 
Dwojra Estera 70 
Szachter Fajbel Zawiercie TA 


Zalutyńska Wieczesława, Jasna 22 72 


z Siedieckiej na imię Bolesława Tararuja: 
1) Reklamację wydaną przez Kom, Poł. 
ow. Warszawskiego na imię Bolesława 
aroruja. 2) Zaświadczenie wojskowe 
podoficerskie wydane przez oficera ewi- 
dencyjnego w Mińsku-Mazowieckim. 3) 
Metryka urodzenia wydana w Rosji przez 
Zarząd Kościeiny w Smoleńsku na imię 
Ireny, Zofji Tararuj. 4) Odpis aktu śu- 
bnego na imię Bolesława i Marji Tara- 
ruj, wydane przez Zarząd kościelny 
w Smoleńsku 
2—3 
Szmoluch Leokadja, Stanisławoska 4 73 
Jakubowicz Klemens, Deotymy 25 74 


Busakie Rajmund, Żurawia 39 75 
Giertner Josek Icek, Leszno 2 76 
Borencholc Ryfka, Nowolipki 66 77 
Switało Jalta, Śniadecka 21 78 
Marum Tomasz Sielce, Ogrodowa 31 79 
Frankowski Jan, Lubelska 10 80 
Zaleterg Fierszek, Dzika 38 b kij 


Dzielińska Lucyna, Karolkowa 10 82 
Debanuszkowicz Jadwiga, Czerniak, 117 83 


Sasanek Józef, Wierzbno , 84 
Segał Efraim Symcha, Ostrow-Komora 85 
Umęcka Józefa, Wrania 35 87 
Puchalski Hersz, Nizka 55 89 
Stępniewska Wanda, Tamką 43 91 
Oberman Manasz, Grzybowska 2 92 

łupski Menachem 93 


Gryżewski Andrzej, Wola Baltazara 6 94 
Steim szczyk Zofja, gm. Wiązowno 

w. Zakręt 95 
Oksenhendier Hersz Lejb, Bonifrater, 96 
Kac Moszek, Nowolipki 58 37 


Biankier Chaja Perla, Smocza 36 9a 
! 


Lasiński Szmuł, Pańska 63 


Koral Stanisław, Wronta 57 99 „38 
Kononowicz Stanisław, Wspólna 52 40 


Górecka Marja, Podwal 11 7800 
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Flancer Chaja Fajga, Senatorska 32 7300a 
Sankiewicz Etla, Muranowska 12 7801 
Wermus Lewek, Moniuszki 3 2 
Klafer Ruchla, Pl. Witkowskiego 12 3 
Czerwińska Justyna, Czerniakowska 22 4 


Goldhar Izaak, Próżna 10 5 
Szymański Stanisław, Towarowa 27 6 
Gorlińska Konstancja, Krucza 43 8 
Słupecka Marja, Nowowiejska 27 2 
Berkowicz Zysla, Gesia 35 11 
Lejzerowicz, Lejzor, Dzielna 35 12 
Gosław Majer, Ciepła 28 13 
Cieślak Stefarja, Żytnia 16 14 
Fokiel Haja Brandia, IKawenczyń. 4 15 
Goidfeld Marla, Szczęśliwa 13  " 16 
Ofman Haja, Żelazna 58 NG 
Lewin Cyporja, Puławska J9 18 
Brzoza Bronisław Bartłomiej Okopo- 
wa 9 19 
Walachniewicz Władysława Bednar- 
ska 26 20 
Brekgsziejn Mina, Wielka 38 22 


Modelski Wiadysław, Mirowska 11 23 
Bindryn Helena, Szpit. Ś-go Stani- 
sława 

Daszkiewicz Władysława, Warecka 9 25 
Kliniewska Karołina, Górczewska 11 26 
Gers Wanda, Czerniakowska 210 28 
Matwiejczyk Anna, Pawia 64 29 
Popielawska Stanisława, Żeiazna 50 30 
Paderewska Antonina, Szwedzka 6 31 
Gnyszyńska Marja, Wileńska 23 32 
Rdrjański Antoni, Ś-to Jerska 20 33 


Wiśliicka Symcha Mindla, Elekto- 
ralna 16 34 
Figlasz Boruch, Wileńska 29 35 


Stępniewski Jan. Terespolska 19 35 
Górecki Lejb, Krochmalna 24 


"Jarecka Stanisława, Chłodna 62 4i 
Fiszman Dora, Nowolipki 55 -42 
Feldman Chaim Lejb, Ceglana 3, *-43 
Wajncenblut Abram, Twarda 6 44 
Majślicz Szulim Chaim, Nowolipki 41 45 
Ciąglińska Helena, Mokotowska 50. 46 
Holckener Estera, Złota 46 47 


Herc Abram Moszek, Miedziana 14 4&8 | 
Ołówek Leon, Koszykowa 52 49 | 
Rosen Łaja ; 4 50 
Firsztenberg Wincenty, Al ' Jerozo” 
limskie 55 b 51 
Wardecki Bolesław, Młynarska 51 -52 
Weiszbrat Aron, Krochmaina 15 55 
Gajer Izrael, Nowolipki 68 I 54 
Gwire Gotda, Nowolipki 51 „55 
Kryński Pinkus, Dzielna 40 a 
Berlewi Syrhcha, Moskiewska 42 
Ołesiejuk Juija, Solec 67 z P 
Olesiejuk Michał, Solec 67 5 
Sablina Julja, Główna 10 ko 


Lota Josek, Dzika 24 

Szulman Wolf, Nowolipie 36 
Kalinowska Florentyna. Putawska 
Glikson Estera, Lucka 2 * 
Gu'man Ruchla, Orla 11 » 
Hajdenberg Hersz, Stawki 12 m 
Jankowska Stanisława, Okszejkowska6 75. 
Tenenberg Ruchla, Pawia 74 % 
Chlewner Josek, Krocnmalna 34 a 
Glanerajch Dawid, Żelazna Brama 3 
Bergman Ruchla, Bonifraterska 7 
Bergman Ryfka, Bonifraterska 7 
„Kwapisz Bronisława, Mirowska 6 , 
Brocław Josel, Karmelicka 4 
Kołman Wisła, Dzika 72 5 
Tchorszewski Dawid, Ogrodowa 5 
Skonieczna Pęlagja, Kozia 1 
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Gala Ma!gorzata, Augustowska 12 87 Znamięcka helena, Krochnmalna 31 87 
urower Henoch, Nowolipie 41 68 Szwarc Szmul, Franciszkańska 30. 83 
Czepfelawskt Wiadysław, Marszałk.73 89 Grynszpan Chawa, Ogrodowa 28 83 
arno Katarzyna, Radzymińska 78 90 Nalerek Janina, Chłodna 38 fefe) 
aszkiewicz Olga, Nowoczysta 21 91 Iwiński Aleksander, Gęsia 105 92 
Myniewiecka Zofja, 92 Romanowski Józef, Wileńska 61 93 
ronenłal Salomon, Wałlców 10 93 _ Goldfajn Icek, Grzybowska 32 26 
ikora Joanna, 94 94 Zyskind Estera, Chiodna 4] 97 
Gregorek Katarzyna, Stalowa 45 95 _ Cukierman Aron, Dzika 1 58 
Siekierka Izaak, Krochmalna 23 06 Cukierman Ruchia, Dzika 1 29 
zwank Stanisław, Leszczyńska 14 97 Gryfeld Brucha, Ś-to Jerska 2B 7500 
Koszawskl Kazimierz, Strzelecka 29 98 Znajdek Berek, (Biała Podlaska) 1 


Jerzewski Antoni, Żabia 3 99 
Rozengart Mojsie Leszel Waliców 14 7900 
ergman Szmul. Muranowska 26 1 
Goldberg Hersz, Nowolipie 56 
Lerman Abram, Pelcowizna 
Lulka Złata, Dzika 38 
Szczeciniarz Haim, Pawia 22 
Rakowski Abram, Krochmalna 25 
Czaplicki Aleksander, Łucka 38 
Stokowila Wiktorja, 
Borensztein Kiwa, Nowolipki 49 
Szczyglińska Jadwiga, Grzybowska 2011 


Książek Łucja, Uljanowska 7 12 
Orieański Dawid. Zielna 48 17 
Żi:berkan Szydor, Pawia 35 18 
Laskowska Czesława, Topiel 7 19° 
Majewska Malgorzata, Krucza 31 21 
Frydman Abram, Młynarska 5 22 
Gruszewska Helena. 23 
Jochamsberg Icek, Senatorska 6 24 
Łuckiewigz Cezaryna, 25 
Siwak Janina, Oknicka 4 26 
Cukrowlcz Wolf, Pułtusk 27 
Szlejnberg Anna, Nowolipki 41 28a 


Mandzelewska Fajga, Nowolipki 68a 29 
Grzeszczyk Fraciszka, Sochaczewska 830 


Pańska Paulina, Hoża 25 31 
Kołodziński Witalis, 32 
Danielewicz Marcłarma, Szeroka 7 33 
Górecka Józefa, Pańska 42 34 
Zajdenwar Gitla, Nowolipki 49 35 
Chwast Mojżesz Mipson, Twarda 11 37 
Małek Stanisław, Towarowa 60 38 
Cygielman Moszek Śziama, Nowowi- 
niarska 5 - WE.) 
Stajnbach Judka Berek, Pawia 10 39 
Witkowski Ludwik, Inżynierska 3 40 
Gotedyner Chaja Perla, Smocza 38 åI 
Fryt Abram Boruch, Pańska 49 42 
Karczewski Wacław, Trebacka 4 43 
Wurcelman Ruchla, Żelazna 47 44 
Rulak Stanisława, Sejmowa 43 45 
Pawłowska Pipolonja, Tamka 40 45 
Źwalberberg Szmul, Ostrowska 13 47 
Stefańska Marja, Łomżyńska 27 48 
Rajhert lechok, Dzika 8 49 
Ajzensztejn Nuchym, Dzika 45 59 
Kazimierowska Janina, Dzieliła 44 51 
Markowicz Fabian, Żelazna Brarna 2 52 
Mekseiman Janina, Panska 43 53 
Cvmerman Einilja, Młynarska 30 54 
Rubinsztejn Iran, Stawki 4% 55 


Karczewska Genowefa, Pulawska 62. 50 
Filgielman Salka, Belgijska 5 57 
$ ażyński Fiiip, Droga Królew. 114 59 


Głotkowska Helena. Prószków 6U 
Baranowska Marja, Browarna 4 61 
Landau Chaja Sura, Dzielna 2 62a 


Popławska Helena Amelja, Tamka 49 63 
Duchnowski Grzegorz, Oqrodcowa 45 64 


Gacki Karol Antoni, Nowolipki 53 65 
Fllkelkrant Jechuda Lejb, Ciepła 7 66 
Filkelkrant Jechak, Ciepła 7 67 
Inis Zofja, Żórawia 8 68 
Orenbuch Fajga Tyma, Pańska 4 69 
Wroczynski Kazimierz, Chmielna 20 70 


Sobczyk Stanisław, Stalowa o 71 
lzaak Perla, Leszno 50 ł 

Sawiski Mieczysław, Radzymińska 76 
Oświecińska Katarzyna, Płocka 65/67 74 


Majzels Chaja, Sienna 45 15 
Nażyńska Aniela, Sienkiewicza 12 76 
Każubek Filipina, Oqrodowa 48 77 
Silberman Dawid, Elektoralna 19 78 
Michiniewicz Ignacy, Leszno 87 79 
Goldflam Szyja, Zielna 9 80 


Bajzner Hana. Wilcza 8 81 


Tuszyński Władysław, Elektoralna 20 22 
Słodłowicz Etla, Targowa 8 83 
Wróbel Józe!, Tarczyńska 34 84 
Michalowski Antoni, Lucka 22 85 
Szwarc Chaim, Nizka 59 85 
Kozera Marjanna. Biala 4 87 
Piasecka Józefa, Nowodobra 16 83 
Przychodzka Antonina, Leszno 28 89 
Kazenowska Marja, Bednarska 9 90 
Checnłacź Stanisława, Wesofa 22 92 
Przysuskier Stanisław, Sienna 32 94 
Ożarow Jakob, Miodowa 18 96 
Qryt Stefanja, Strzelecka, 26 98 


Finkiatsztejn JosekBerek Rynkowa 38000 
Fajgielbium frajda Gitla, Rynkowa 3 2 
Wajntraub Bluma, Kupiecka 14 4 
Bojceinsz Chawa Sura, Trfkucka 5 6 


 Purzycki Kazimierz, Nowy Świat 30 8 


Gorska Estera, Ptasia 3 10 
eisman Ruchla, Twarda 24 12 
Samka Katarzyna, Teresińska 5 14 
Juryk Józefa, Pawia 92 16 
_ Chomkman Zelda, Pawia 4 18 
; « dll 
_ Ponieman Majer, Ogrodowa 28 1473 
Myichberg Lelzor, Skórzana 8 75 
ajnkros Balbina, Ptasia 4 76 
Hepner Josek, Parska 29 77 


ajswajn Szulim. Francisżkańska 37 78 
Suski Bolesław, Wilcza 43 79 
Kaczyński Antoni, Nowo Wiktorska 1 80 

_Ryter Józef, Wronia 35 81 


Grabowska Krystyna, Wronia 35 82 

ohn Majer Szulim, Pańska 13 84 

Ponelajd Teodozja, Grochowska 89 85 
utnik Marianna, Szpitalna 12 


86 , 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Pocziafek Lejzor Dawid, (Biała Pod- 
łaska) - 2 
Birsztajn Szmul Moszek, (Biała Pod- 
laska) 3 
Szkup Józef, Stawki 75 p) 
Niecław Albertyna, Topiel 3 6 
Zalewelber Chana, Teofipol. F 
Winokir Genesa, Teofipol. 8 
Bauman Herszek, Elektoralna 31 |, 9 


Fejgenbaum Chana, Wielka 23 10 
Wiodarski Sianisław, Śliska 7 11 
Brudasz Abram, Smocza 5 12 

wieca Paulina, Marszałkowska 146 13 
Grotthus Anna, Piękna 46 14 


Mulak Józef, Aleje Jerozolimskie 139 1 


Goelbszal Złata Chaja, Prosta 18 16 
Łukasiak Wincenty, Żytnia 30 18 
Bursztyn Perla, Nowolipki 31 19 
Bursztyn Złata, Nowolipki 31 20 
Górzyńska Eleonara, Środkowa 26 21 
Szatkownik Dawid, Nowolipie 26 22 
Chojnacka Anna, Wiicza 47 23 
Wykusz Hipolit, Miła 68 ' 24 
Edelniejn Dawid, Pańska 58 25 
Szedrowicz Judyta, Elektoralna 45 26 
Marman Zacharjasź, Dzielna 4 27 
Sobolewska Marja, Wronia 35 28 
Bumbaum Josek, Stawki 19 29 
Wiśniewski Stefan. Hoża 66 30 
Piotrowski Czesław, Bracka 72 31 
Bąkowska Stanisława, Duszna 7 32 
Polak Jan, Plac Witkowskiego 11 33 
Zysman Samson, Nowolipie 59 34 


Alter Zygmunt wel Żelman, Jasną 29 35 


Mirtenbaum Emilja, Smocza 14 36 
Szperter Estera, Nowolipki 49 ° „ 37 
Dobrzańska Anna, Freta 23 38 
A!barsztejn Szasd!a, Targowa 46 39 
Deren Izrael, Wyszków 40 
Wrońsk! Jan, Żelazna 52 41 
1endelson Abram, Gęsia 54 42 
Rudowska Katarzyna, Szopena 16 43 
Sobiecka Mārja, Al. Jerozolim. 137 49 


Modro Matylda, Al. Jerozolim. 137 50 


Ejdelszetejn Jechwort, Dzika 27 52 
Tenenbaum Chaim, Wołyńska 17 53 
Mller Adolf, Młynarska 19 54 
Kaltenberg Olqa, Barszczewska 2 55 
Kopiecka Helena, Okopówa 22 58 


Bogucki Konrad Kazimierz, Dobra 24 60 
Alteker Barbara, Juljanówka 12 62 
Adamiak Antoni, Łucka 9 63 
Zareba Franciszka, Marszałkowska 93 64 
Strzelec Karol, Daleka 7 65 


Lewin Hersz Leb, Ś-to Jerska 11 ' 66 
' Gralak Adolf, Raczymińska 130 68 
Żachowski Antoni, Łucka 12 69 
Fiszer Icek, Elektoralna 26 71 
Lutecka Żofja, Miła 48 72 


Sternik Stanisław, Al. Ujazdowska 6 73 

Ziomek Władysław, Bonczy 5 

Karbowniczek Franciszka, Śniadec- 
kich 4 

Pawłowska Marja, Al. Jerozolim. 59 76 


Magaraniek Sura, Nowolipki 51 77 
Śzczygiel Sura, Muranowska, 34 29 
Przygochiński Stefan, Pańska 103 80 
Pisarska Józefa, Piotra Skargi 23 81 
Jemielewska Kazimiera, Piac Trzech 

Krzyży 9 , 82 
Łachówna Karolina, Stalowa 12 83 


Rodenszwalb Szandla, Sapierzyń. 7 84 


Danielewicz Marjanna, Szeroka 7 , 85 
Gorecka Józefa, Oarodowa 44 86 
83 


Engiel Sa il bi T 
Szpitztart Artur Otton, N.- Świat 30 89 
Kucharska Jadwiga, Żelazna 48 90 
Goldberg Jerernlasz, Karmelicka 22 91 


Pilasiński Stanisław, Henryków _ 93 
Brontakowski Aleksander, Aleje Je- 
rozolimskie 107 . 94 
Wawrzyniak Michał, Kopernika 32 95 
Balsam Rubin, Nowolipki 55 96 
Lanchman .Szlama, Krochmalna 3 97 
Fajersztejn Jojna, Krocnmalna 3 98 
Sakolowska Zofja, Wileńska 23 , 99 
Jendrzejczyk Feliks, Stalowa 26  :+7600 


Gajewska Apolonja, Ogrodowa 51 1 


Wypych Marjanna, Mostowa 20 2 
Domasiewicż Anna, Marszałków. 117 3 
Górka Ruchla, Dzielna 17 4 
Jurczak Józef, Strzelecka 29 5 
Komorowska Franciszka, Grzybow. 22 6 
Karczewska Marja, Zajęcza 12 9 
Balcerzak Marjanna, Puławska 21 10 
Frajdenrajch Fana, Bednarska 9 Ji 
Bart vel Bartman Szaja Pawia 9 12 
Harf Chaim, Smocza 57 ` j 14 


Brandys Gitia Szprynca, Nowolipki 49 15 


Moszkowicz Abram lcek, Dzielna 9 16 
Suski Antoni, Dobra 24 17 
Regujski Mieczysław, Tarczyńska 17 18 
Rowek Szmul, Miła 3 19 
Weszka Karol, Oboźne 9 20 
Grzelak Franciszek, Eiekiryczna 3 21 


Rtunkowicz Róża, Elektoraina 4 22 


Szandel Apolonia, Pańska 114 23 
(Fiszman Moszek, Krochmalna 42 25 
| Miiler Marja, Leszno 108 26 
Szafir Zyskind, Frosta 10 27 
Fuksman Sura Estera, Dzika 36 28 
Bankier Szmul Zanwel, Żel. Brama3 29 
Piotrowska Zofja, Sienna 33 31 
Dąbrowska Bronisława, Zgoda 5 32 


U 
| 


Łewandówski Stefan, Frela 33 33 
Oracz Anna, Al. Jerozolimskie 137 34 
Malinowski Franciszek, Burakowsica 23 35 
Dąbrowska Bronisława, Wronia 314 36 
Ruszewska Anna, Nowomińska 5 3% 


Cukierman Eljasz, Marjańska 4 38 
'Lepkowski Tomasz, Młynarska 12 39 
Zitman Estera, Nowolipki 42 40 
Zitman Dota, Nowolipki 42 41 
Godiewski Antoni, Koszykowa 45 42 
Wajstrat Lea, Nowolipki 46 43 
Pieniakiewicz Janina, Zórawia 11 45 


$okoiowski Rubin, Bonifraterska 67 46 


Sztejnberg Srul, Nowolipki 41 dè 
Sztejnberg ita. Nowolipki 41 4la 
Sztejnberg Gina, Nowolipki 4: 42a 
Pyszyński Kazimierz, Zelazna 54 44 
'Krysiak Wiadysław, Stalowa 20 45 
Pyszyńska Julja, Żelazna 54 48 
R dziejewski Romuald, Piwna 15 47 
„Jabłoński Piotr, Miedziana 15 48 
Koleśniak Marta, Szwedzka 11 < 48a 
Włodarczyk Walerja, Jasna 24 49 


Kłoczewska Helena, Przemysłowa 5 50a 


*Eustasiak Emilja, Nowy Świat 8/10 50 


Dobrzyński Józef, 6l 


Krarnan Moszek Mendel 52 
Lichtreger Siejwa 7652a 
Majewski Stanisław, Pulawska 17 53 
Grajfenberg Eugenja, Sienna 38 54 
Grzelak Stefanja, Szosa Radzymiń- 

ska 2/4 i 53 
Rogalska Józefa, Tarczyńska 24 56 
Karolko Kazimiera, Piwna 35 57 
ltce Helena, Piekarska S 58 
Gutehare Aron Lejt : 59 
Wajnsztok Abram, Nowolipie 10 60 
Ruciński Mieczysław, Oboźna ? J 
Komorowska Żofja, Ząbkowska 27 62 


Wainsztok Boruch, Al. Jerozolim, 21 63 
Dawidowicz Marjanna, Krochmalna 90 64 
Żylberberg Symcha, Nowolipki 70 65 
Lubińska Łuba, Leszno 37 66 


Piuchle Fiszel, Elektoralna 32 67 
Cyner Stanisława, Slenna 84 68 * 
Barwińska Władysława, Smocza ? 69 
Meji Gitla, Czerniakowska 32 70 
Rotman Brucha, Pawia 72 71 
Szwarcberg Moszek, Muranowska 14 72 
Szuchnacka Hana, Nowlniarski 14 74 


Jungierrnan Chil Majer, Nowolipie 43 75 
Poławskł Jan, Okopowa 53 75a' 


Fryrner Krajndia, Brukowa 19 26 
Duch Marja, Nowowiejska 27 17 
Konicówna Marja, Stużewska 4 78 
Zyfus Ruchla Szaja, Nowolipki 49 79 
Jasiewicz Władysław, Fortowa 29 30 
Grosberg Bajla, Leszno 78 81 
Komar Olaa. Marszałkowska 136 82 
Kurante Tekia, Leszczyńska 11 83 
Mast Lejb, Dzielna 16 84 
Wierzba Czarna, tłrochmalna 14 85 
Guzowski Szmiul, Nowolipie 55 86 
Sadkowa Natalja, Marszałkowska 81 87 
Kobylinska Matja, Bednarska 18 88 
Krangold Motel, Nowolipki 30 89 
Sikorski Leon, Grzybowska 64 90 


Stefański Feliks Wiktor, Wronia 37 91 


Roimli! Aron, Sgina 15 92 
Goidilus Ludwik, Moniuszki 8 93 
Karczmarczyk Konstanty, Wronla 31 94 
Perko Jan, Budowiana 27 95 
Parzyński Franciszek, Szczęśliwicka 70 96 
Miler Heiena, Leszczyńska 9 97 


Olszewska Anna, Czerniakowska 140 98 
Dobrowska Marjanna, Sienna 88 99 
Brodacka Walerja, Litewska 12 „7700 
Śzwangruben Zofja, Kopernika 11 
Szystak Józef, Budowlana 27 
Mański Judka, Ś-to Krzyska 35 
Thiel Adolf, Terespolska 10 
Szapiro Hinda, Dzielna 47 
Garlmah Mószek Dawid. Krochmal- 
na 15 s z 
Bienen-stock Maurycy, Elektoralna 
Szypeld Karólina, Żelazna 32 
Majsner Mieczysław, Marszałków, 138 10 
Sierdzki liojech, Welska 3 11 


ogon TTAN = 


Laderman Tobjasz, Marszałkowska 147 12 
Rbramson Jankiel Josek, Grzybow- 
ska 7 A 13 
Malina icek, Nowokarmelicka 10 14 
Grosman Mendel, Grzybowska 53 15 
Romaw Zacharjusz, Ordynacka 5 16 
Szymańska Juljanna, Mińska 27 17 


Lebisz Wanda, Miedziana 10 19 
Lenesner Berek Lajzor, Nowoóiipki 51 
Głowawa Kazimierz, Juijanówek 14 


Jadzimowicz Marja, Wspóira 10 22 
Zalewskł Czesław, Nowostalows 2 23 
Grandzik Juljanna Antonina, Sam 

.  domierska 2 25 
Kamiński Józef, Urzybówska 52 26 
Iwańska Anna, Klonowa 20 27 
Majssner karol, Otwock 28 
Wierzbicki Hersżek, Szczęśliwa 3 59 
Połakiewicz Ewelina, Cegi'ana 9 30 


Krój Łaja, Nowolipie 38 31 


Dymecko Marja, Chłodna 51 32 
Dymecki Ludwik, Chłodna 51 33 
bantffergier Ryfka, Freta 16 34 


Weter Józef, Senatorska 35 35 


Nortman des Zióła, 36 
usman Szolta, 37 
Rutkowski Karol, Grójecka 45 33 
Podgórska Berta, Marjańska 7 39 
Osuchowska Franciszka, Bugaj 15 40 
Goldberg Abram, Bonifraterska 4 41 
Rarzbaum Hersz, Nowolipki 32 42 
Braum Josek, Nowolipie 59 43 
Szałańska Marjanna, Rybaki 26 44 
Grygłas Józefa, Dzielna 42 45 
Przybysz Antonina, Książęca 28 + 46 
Rurand Józef, Wspólna 5 3 R; 
Wiśniewski Stanisław, Marymont Bie- 
lańska 14 46 
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Z 


Sztrumieid Mojrzesz Jakób Targowa 21 49 
Feleman Dawid, Wałomin, 50 


Wałach Majta, Pańska 15 a 31 
ZielińskilBolestae, Rakowiecka 21 52, 
Trojanowska Barware, Gęsia 71 53 
Górecka Janina, Brała 7 54 
Litera Chaim, Kos/vkowa 75 55 


Rotsztejn Hana Ryłko, Nowolipia 28 56 
Szbatowicź Meonita, Daniłowiczowska 57 


Krawczyk Stanisław, Parafialna 6 «548 
Pacho Stanisława, , 59 
Kartasińska Aniela, Zórawia 22 60 . 
Dubielecka Wiktorja, Złota 29 499 
Fajgenbaum Abram, Twarda 14 500 
Kaliski Chaim, Pańska 45 3 1 
Gibasiewicz Włodzimierz, Złota 59a 2 
Kułagowska Józefa, Stiska 62 3 
Fliderhaum Helena, Sienna 23 4 
Jaworski Adam, Sienna 18 5. 
Rysz Fania, Śliska 5-8 6 
Piskorz Jan, Złota 83 ? 
Kelter Helena, Zietna 3! 8 
Kchn Izrael Moszek, Pańska 13 9 


Griinblatt Aron Moszek, Krółewska 45 10 

Eszenbaum Efroim, Pl. Grzybowski 1611 

Czyiczyński Ajzyk PI. Grzybowski 14 12 

Frydman Chana Sura, Pi. Grzybo- 
wski 14 

Monk Lajzer Moszek Pl. Grzybowski 14 14 

Landsztejn Rojza, PI. Grzybowski 14 1% 


Front Helena, Chmielna 76 16 
Łyposzewski Zygmunt. Grzybowska 21 17 
Rubinsztajn Rebeka, Wielka 73 18 
Gsiincejg Azryel, Twarda 3 19 
Marek Teresa, Sosnowa 3 20 
Dobkowska Paulina, Sosnowa 14 21 
Zylbersztein Henoch, Komitetowa 4 22 
Przybylski Karo!, Chmielna 67 23 
Szafir Icchok, Grzybowska 11 24 
Szafir Abram Josek., Grzybowska 11 25 
Rajchman Izrae!, Grzybowska 15 26 
Ruskdenkier Matka, Żłota 59a 27 
Wejntraub Brajndla, Wielka 73 28 
Hildesajner Szajna, Twarda 7 29 
Wojewoda Karol, Złota 56a 30 
Kryger Sura Dwojra, Pańska 10/12 31 


Ryntflejsz Alter, Grzybowska 23  ' 32 
Raciążki Mordka, Chmielna 49 

Rakowski Władysław, Chmielna 56 34 
Końskowolska Anna, Pi, Grzybowski 7 35 
Goldberg Marja, Sieńna 29 36 


Goldberg Chil e Sienna 29 37 
Epelbaum Cyrla, Twarda 26 38 
Izdebska Wiktorja, Złota 56a ~ 39 
Szpet Józef, Marszałkowska 137 40 
Werner Karolina, Zielna 23 41 


Rozenfeld Józef. Marstałkowska 137 42 


Leśnikowska Janina, Złota 37 43 
Feldblum Mieczysław, Próżna 14 44 
Masło Jankiel, Twaraa 14 45 


Gincberg Chana Dwojra, Twarda 14 s 


Janczak Antoni, Twaʻdā 40 7 
Mundsztuk Icek, Marjańska 2 48 
Rozencwajg Marjem, PI. Grzybowski 7 49 
Dobkin Chaja Sura, Sienna 9 50 
Rozen Łewek, PI, Grzybowskł 12 51 
Krasuska Stefanja, Złota 63 52 

53 


Perkal Ernilja, PI. a A d U 
Fels Abramvel Adam, Pl. Grzybowski 7 54 


Tomaszewska Śtełanja, Ceglana 1 55 
Tempel Chil, Wielka 71 56 
Pająk Jakób, Pańska 40 -57 
Malbersztejn Felicja, Śliska 4 58 
Gryzińska Marja, Grzybowska 11 59 
Paszklewicz Felicja, Złota 33 60 
Goldberg Szmul Zelman, Złota 65a 61 
Repczuk Ewa, Marszałkowska 127 62 
Medaljon Gltla, Twarda 3 63 
Eizenberg Tenn, Twarda 3 64 
Guzowska Józefa, Grzybowska € 65 
Kutner l.ejzor, Bagno 3/5 66 
Czaban Chaim Józef, Ciepła 4 67 
Wajnsztok Szmul, Pl. Grzybowski 14 68 


Borman Dawid, Pl. Grzybowski 14 6: 
Tajielbaum Chana Sura, Grzybowska 11 70 
Szmit Jakób, Twarda 10 21 


UL 


Kowalska Janina, Szpitalna 12 7243 
Czarek Marjanna, Niecała 21 44 
Smuniewski Franciszek, Kacza 5 45 


Kauigowska Cecylja, Czerniakow. 208 46 


Pawiak Władysława, Pańska 28 47 
, Rubin Chinda, Ciepła 16 -48 
Wyszyński Franciszek, N.-Świat 26 49 
Rochman Chaja Ita, Krochmalna 10 50 
Spiewak Mieczyslawa, Woiowa 17 51 
Hirszman Abram. Krochmalna 6 52 
Sztajnzale Łaja. Krochmalna 10 53 
Lipiec Matys Josef, Kupiecka 16 54 
Laszer Mcszek Lejb, Gesia 3ła 55 
Relngwire Ita, Sienna 84 55 > 
Żysman Judka, Sienna 84 57 


Leibglit Dwojra, Sieńna 84 * 5 


Biernat Feliks, Staiowa 5 59 
Szajman Wolf, Wielka 23 60 
Zy!bersztejn Rwner, Nowolipie 55 | 61 


Miler Estera, Toruńska 3 62 


Szczepańska Leokacja, Twarda 66 63 
Grzęda Zużanna, Langwerowska 13 64 
Bochniak Władysław, Dobosza 9 65 


Zacharjasż Mendel Rubin, Nowolipie 2166 
Miałonówna Natalja Ruda Podlaska 67 
Korus lzabe!a, Wronla 51 
Zacharjasz Rubin Hersz, Bielańska 7 
Szejabaum Blurna, Puławska 33 
Katz Zygmunt, Chłodna 41 Al 


Katz Fryda, Chłodna 41 72 
Haraczyk Adela, Zaokopowa 8 74 
Marjanowicz Piotr, Omolewska ż 75 
Drus Stanisław, Palestyńska 13 76 
Nader Lucja, Rybak! 3 vi 
Pawłowska Janina, Saska Kepa 78 
Slejka Władysław, Wspólna 33 ` 79 
Wajnsztajn Rudla, Radzymińska 12 80 
Rubinberg Maks, Łomża 8! 
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KINO 
Palace 


K I g O 
PAN 
Nowy - Śwint 40. 


Majzner Stanisław, Prosta 8 82 
Sroka Szyja, Nowolipki 17 83 
Sroka Szosza, Nowolipki 17 84 
Fejndland Szlama, Dzielna 14 85 
Brunsztejn Łaja Gila, Leszno, 110 86 
Eder Helena, Warmińska 32 ” 8, 


Tlustochowski Stanisław, Grzybow, 53 e 
Tomaszewska Anna, Żórawia 5 

Nowakowski Władysław, Długa 20 91 
Śmiechowski Antoni, Szpitalna 12 92 
Gajewska Eugienja, Nowy W 49 93 


Rojek Alta, 94 
Bo]m Rachla, Nowolipki 57 95 
Blizniak Sura, Pawia 45 96 


Mikulska Marjanna, Młynarska 3 97 
Wiszniepolski Aron, Nowolipie 49 98 
Jabłoński Saturnisz, Tarchomińs.9 99 
Grodek Leon, Nowy-Świat 42 7300 
Filkielsztejn Chawa, Ciepła 26 2 
Klimek Emilja, Lotkoszew 

Kaczorowska Marja, Chmielna 33 4 
Wyszogrodzka Nechuma, Ślizka 54 5 
Tłustochowski Stanisł., Grzybowska 56 6 


Peterzburski Jerzy, Przechodnia 5 7 
Rutesz Józef, Pańska 62 8 
Hirszbajn Eugienja, Nowydwór l 
Kowalska Józefa, Zgoda 8 10 
Zaręba Julja, Sielce 34 11 
Melon Feliks, Czerniakowska 181 12 
Brun Mieczysław, Trębacka 4 18 


Melon Walerja, Czerniakowska 187 14 
Pestkowska Władysława, Haubińsk. 137 15 
Dłuski Stanisław, A.-Jerozolimsk. 55 16 
Chyłiński Franciszek, Krochmaina 73 17 


Kozłowska Marja. Tamka 29 18 
Glasrot Dawid. Grzybowska 7 19 
Rajewska Marja, Kowelska 2 21 


Kosetrener Dwojra Tałba, Szkolna 6 22 
Dęmbska Fajga Prywa, Waliców 12 23 


Sząsner Rntoni, Sierakowska 5 24 
Pałkies Jakob, Siernkowska 5 25 
Kozak Władysław, Żytnia 14 26 
Majewski Stefan, Królewska 33 27 
Goldsztejn Esterą, Solna 18 ` 28 
Bartus Icek, Sziedera 3 29 
Belzycman Lewek, A.-Jerozolimsk. 37 30 
Gtler Lefzor, Otwock 3] 
Kornaszewska Romualda, Radom 33 


Reselszewski Jerzy, A.-Jerczoiim. 59 33a 
Grocholski Mordka Icek, Mylna 9 34 


lgalson Bratima, Leszno 63 5 
Glass Bolesława, Koszykowa 46 36 
Suchota Jan, Ząbkowska 30 3 
Kolbe Faiga Mirla, Pawia 88 38 
Cejtag Dawid, Kupiecka 11 3 
Gutiroim Sura, Pawia 25 340 
Wejss Jan, Ignacy, Antoni, Marjan, 
Foksal 17 4l 


Stępkowski Tadeusz, Towarowa 34 42 
Drożański Aleksander, Marjensztadł 25 43 
Bergałzen Rozalja, Dziełna 93 44 
Kaftał Lipa, Nowolipki 23 45 
Cedrowska Małgorzata, Michowa 6 46 
Cokowski Władysław, Białostocka 47 
Kuropatwa Sura, Nizka 54 48 
Kuper Szmal, Smocza 4 49 
Guterman Szlama vel Sata Zielna 19 50 
Marchwicka Janina, Kredytowa 18 5ļ 


Wałowicz Abram Morduch 52 
| „zdro Zofja, Franciszkańska'3 53 
rejdetiak Frejda, Twarda 46 54 


Nowakowska Janina, Nowogrodzka 26 55 
Rzolądkiewicz Stefanja, Wiązownia 56 


SŚrodzki Jerzy, Podwal 3 YJ 
Piasecka Cecylja, Solec 54 58 
Skibińska Franciszka, Krochmalna 4 59 
Faqat Ludwik, Solna 16 - 60 


Piotrowska Bolesława, Raszyńska 12 Gi 
Suchowołski Abram Boruch, Pawia 71 62 
Słuszny Szmuł, Targowa 21 63 
Dębski Kazimierz, Marszałkowska 99 65 
Kostecki Franciszek, Zielna 14 66 
TEE Szoel S$ymcha, Hypo- 
teczna 67 
Cerańska Stanisława, BE oi 68 
Ryżow Weronika, Leszno 24 "= 69 
Marszner Jakób, Grochowska 77! 30 
Wachłowska Zofja, Al. Jerozolim. 53 71 


REDAKTOR E. GRABOWIECKI. 


Początek seansów 2 
w dni powszednie: 
6, 7.40, 9.30, 

w niedzielę i święta: 


3.30, 5, 6.30, 8, 9.45 
R sob 


Stefańska Zolja, Chmielna 88 72 
Naftowski Czesław, Czerniakowska 40 73 
Bachner Szejwa, Leszno 76 74 
Oliwkowska Helena, Wspólna 62 TE 
Tama Chana Asma, Gliniana 3 76 
Aronowicz lta Łaja, Długa 31 77 
Brajzblat icek, Mylna 9 =) 7! 
, Bardzi Marjanna, Elektoralna 41 79 
Anerlach Lewek, Gęsia 77 30 
Rakowski Wincenty, Sielce 82 
Dolińska Jadwiga, Sejmowa 11 83 
Bermasz Majer, Grzybowska 57 34 
Miarek Aleksandra, Pańska 112 25 
Kozłowski Stanisław, Pańska 112 86 
Lande Ludwik, Złota 47 87 
Bielski Karol, Nowolipki 92 88 


Kwiatkowski Franciszek, Młynarska 41 89 
Morson Elja, Kazimierza Wielkiego 1099 
Chojnowska Franciszka, Przemysł. 2 91 


Tejblum Brana, Pawia ł 92 
Osiński Jan, Czerniakowska 140 93 
Ganc Szyja, Wielka 54 94 
Beszkin Riwa, Młocińska 9 95 
Metz Juljusz, Železna 32 96 
Ochendałska Leokadja, Hortensja 1 y 
Mańko Ludwik, Hortensja 1 99 


Diugogecka Rozalja, Śniadecka 12 99 
Stanowski Stanisław, Nowogsodz. 20 7400 
Roguska Marja, Nowogrodzka 20 1 
Piotrowicz Bronisława, Nowogrodz.20 2 
Kołacz Aleksandra, Sielce 3 
Keler Emilja, Nowolipie 10 4 
Kłaczko Ida, FHypoteczna 3 8 
Krzeczkowski Józefat, Strzeiecka 25 9 
Witkowski Stanisław, "PL. K. Wielkiego 10 


Gotz Wiadysiaw, Puławska 2i t1 
Kalata Feliksa, Czerniakow. 180-181 12 
Żukowski Paweł, Żelazna 47 ISM 
Mączna Laja, Krochmalna 3 14 
Wierusz-Kowalski Władysław, Żytnia 16 15 
Naparty Adam, Łochowska 43 17 
Lichtner Alfred, Krak. Przedm. 63 15 
Szumska Anna, Łochowska 70 19 
Skraga Karolina, Zajęcza 9 20 
Halbersztad Maia, Karmelicka 7 2i 
Polakiewicz Marja, Ceglana 9 22 
Marek Walenty, Wiśniowa 7 23 
Gołak Filomena, Nowe Leszno 146 24 
Majerczak Adolf, Wierzbowa 9. 27 
Wardakowska Józefa, Stalowa 15 z3 
Masztalerz Walerja, Jesieniec 23 
Gitman Chinka, Marjańska 10 30 
Gołdzycher Mołel, Nalewki 36 31 
Kapłan Zelman, Żerań 32 


Przybyłkowska Helena, Senatorska 23 33 
Nadoiska Klara, Czerniakowska 23 34 
Karaszewski Kazimierz, RZ polo" 35 
Karaszewska Katarzyna, Szopy pol. 36 
Czarniecka Ludwika, Elekioraina 13 38 


Sawicz Helena, Koszykowa 46 ` 39 
Zmijewski Władysław, Sielce 40 
Rozen Icek, Muranowska 49 «1 41 
Baczkowska Rudla, Grójecka 68 42 
Himerfer Cyrla. Gęsia 35 43 
Goldfeld Izrael, Nowolipki 49 44 
Rutinsztejn Ita, Nowolipki 18 45 
Tituhendler Dora, Królewska 42 46 
Buchbieter Fajga, Pawia 27 47 
Kardaż Petronela, Ząbkowska 22 49 
Dychsztejn Moszek, Pawia 27 50 
Strońska Marja, Wilcza 47 51 
Dumanis Szlama, Nalewki 14 52 
Donaj Jan, Żelazna 95 53 
Rygai Judko, drzeska 13 54 
Garbarczyk Jan, Grzybowska 30 55 


Zejdler Władysława, Chłodna 22 56 
Sziokinger Michał, Brudnowska 7 S 


Marczewski Wojciech, Wronta 50 58 
Kalinowska Czesława, Kawenczyń. 8 59 
Honigwi Marcelli, Wilcza 47 €0 


Karasińska Janina, Chmielna 1 - 61 
Komorowska Stefanja, Ząbkowska 27 62 


Świżyńska Rozalja, Wolska 185 63 
Neuman Szymon Fajwel, Mifa 19 63 
Berlinerblau Kolman Fajwel, Gęsia 1765 
Kieman Józef, dom Kalejowy 1 66 
Keilson Żyskind. Graniczna 15 67 


Lauter Anna, Szredera 5 68 
: l. 


/ 
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Dobczyński Wawrzyniec, Grodzień. 3 69 


Gerszange Lejb Józef, Pawia 3 70 

Goidberg Lejzor, Zórawia 43 71 

Niegrzybowska Anna, 72 
ZAGUBIONE: 


l 
Zgubiono paszport i kartę bezter- 
minowego urlopu Mikołaja Rosy, Dziel- 
na 42 7786 
Zgubiono paszport i świadectwo 
prawcmyślności Jana Wiśniowieckiego, 
Gesia 6 ı 7788 
Zgubiono pozwołenie na-handel na 
ulicy Zofji Pachulskiej, Biaszana 1 7790 
Zgubiono paszport, przepustkę, świa- 
deciwo szczepienia Zełmana Lernera, 
Bagatela 10 . 7810 
Skradziono dyplom z okręgu nauko- 
wego jako nauczyciela Tańców Jakćba 
Lichtensztejna, Elektoralna 45 7821 
Zgybiono kwitlombardowy Ejsmonta 
Stefana, Sienna 22 7827 
Zgubiono dwa paszporty, Pinkusu 
i Chany Mitelberg i dzieci Sury I Ra- 
cheli, Wileńska 27 7263 
Zgubiono paszport i kartę adrocze- 
niabezterminowego gygmunta Weitmana 
Radom, Piasxi 14 787! 
Rnna Olczak badn swego męża 
Jana Olczaka powołanego do wojska 
rosyjskiego w roku 1915. Ostatnio bę- 
dącego w szpitalu w Warszawie. Wiado- 
mość proszę skierować gmina Młochów 
wieś Siostrzeń, ziemia Warszawska do 
Anny Olczak 
Zgubióno paszport i pozwolenie na 
broń. Hercberga Leona,  Marsza|- 
kowska 6-a 7877 
Zgubiono aparat fotograficzny firmy 
Eastman-Kodak C-o Rochester New- 


Jork Grafles jadąc samochodem do 


Łodzi pomiędzy Łowiczem i Sochacze- 
wem. Aparat jest kołoru czernego na 
którego wierzchniej stronie znajduje 
się napis F. B, Messing. Za odniesienie 
aparatu pod adresem. l. M. C. A. 
w Warszawie, Kl. Ujazdowskie 22 wy- 
znacza się nagrodę mk. 5.000. Zastrze- 
żenia zrobione 7079 

Zgubiono * paszport I patent Zle!lń- 
skiego Jana Sobieski 45 , 7906 

Zgubiono paszport amerykńs ki 
oraz kwit na marek niemieckich 372590, 
przez bank, państwowy 
w Hanburgu na imię Lejzera Betmana 
Łuck 7920 

Zgubiono paszport i zwolnienia 
z wojska Pinkusa Ajmrajdera Pułtusk 7928 

Zgubiono paszport /'/, losu loterji 
Ne 422765 Bolesława Sobieskiego, Że- 


łazna 83 1936 
Zgubiono paszport i beztermino- 
we odroczenie Władysława  Gębały, 
Żytnia 45 M 7958 
Zgubiono dwa pasżporty Anieli 
i Aliny Rokosz, Żabia 4 7562 


Zgubiono legitymacje Ke 34 na imię 
Jana Mielczarka Piękna 42 m. 29 7963 
i H 
Zqubiono paszport I kartę zwolnie- 
nia Chorna Abrama, Krochmaina 11 7474 
Zgubiono awa paszporty zagraniczze 
Konrada i Stefanji Korwin-Mikuckich. 
Bednarska 28 2483 
Zgubiono paszport familijny Kazi- 
mierza, Zdzisława, Bronisława. Otylji, 
Adeli, Ryszarda Lepa Wilcza 23 7491 
Zqubiono kartę powołania Hulika 
Antoniego, Biała Podlaska 7504 
Zgubiono paszport i kartę zwolnie- 
ńia Zygmunta Bierskiego, Złota 16 7517 
Zgubiono paszport zagraniczny 
Chaima Blechera, Hoża 66 "259 
Skradziono paszport i kartę urlopu 
bezterminowego Śzimifeia Woldemara, 
Ogrodowa 16 7561 


„lomeji Biderman, 


Józefa Wenty. 


| fista muzyczna w wigii 
<aEOTTL A. MUSZA. 


dramat w 5-ciu aktach, podług słynnego dzieła Eimiia Zoli. 
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NANA 


(królowa parys- 
kiego póiświatka). ` 


Zgubiono paszport i kartę odrocze- 
nia Scemana Greloóh Wolowa 6 7587 
Zgubiono paszport zagraniczny Hel- 
fla Józefa, Muranowska 15 7570 
Zgubiono kartę powołania Adama 
Pawłowskiego, Solec 7587 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 
nia Datynera Dawida, Nowokarme- 
licka 28 7578 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 
nia Zanwela Goldberge. Zgierz 4772 
Zgubiono paszport i kartę zwolnie- 


nia i miijonówkę 1499756 Czesława 
i Stefana Świetlińskiego, Elektoral- 
na 21 7592 


Zgubiono paszport zagraniczny So- 
esia 17 06 
Zgubiono paszport zagrania Ka- 
deckiej Rufki, Sierpice 7613 
Zgubiono paszport i kartę powola- 
nia Łypa Jana, Soiec 20b 7524 
Zgubiono paszport i kartę powo!a- 
nia Brandwajmana Berka, Ceglana © 7630 
Zgubiono dwa paszporty Żotyńskich 
Adama i Marty, Wspólna 77 7644 
Zgubiono paszport i kartę powoia- 
nia Szyji Dawida Bejmana, Mała 14 7643 
Zgubiono paszport i lekarski do- 
wód z Białegostoku Jankła Berku 
Frydmana, Żytnia 40 + 7873 
Zgubiono paszport tamilijny Haitna, 
Luska, Hany i kęeji Manes, Krochmal- 
na 8 7703 
IM 
Skradziono legitymację inspektorki 
więzienia kobiecego na imie Lucyny 
Zdanowskiej dnia 5-X1 1910 r.gDziea!- 


na 21 7273 
Zbubiono paszpor zagraniczny 
Anucika Adama, Ząbkowska 37 7290 
Zgubiono dwa paszporty, Marji 


i Walentyny Rykowskich i legitymacje 
wojskową na nazwisko ppr. Wacława 
Rykowskiego, Plekna 40 7301 
Zqubionc metrykułę uniwer. Wai 
szawskiego Jadwigi Jakubowskiej, Pau 
wai 17 7320 
Skradziono paszport i świadectwo 
pracy Kicińskiego Stanisława, Puławy, 
Browarna 2 7332 
Zgubiono kartę , urlopową wyd. 
przez P. K. O, „ strz. kan. Henryka 
Wyszomirskiego, rochowska 18 : 
Zgubiono paszport, świadectwo 
fabryczne i kolejowe Jana Blumszejna, 
Wolska 96 7381 
Zgubiono paszport i kartę powołz- 
nia Życzyńskiego Jana, Dobra 64 7404 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 
nia na Imię lzraela Jakóba Hamdwokł, 
Brzeska 5 7406 
Uprasza się panią Zofję Korkoro* 
wiczową z domu Pawlikowską o zgło“ 
szenie się osobiście, lub zgłoszenie 
miejsce swojego zamieszkania u swego 
męża Władysława Korkorowiczh, War- 
szawa, Hotel Bristol 740 
Zgubiono paszport i kartę zwołnie” 
nia Poławskiego Romana, Okop. 33 7416 
Zgubiono paszport i kartę zwolnie” 
nia Stanisława Połakiewicza 437 
Zgubiogo dn. 23 września r. D» 
w komendzłe miasta kartę zwolnienia 
wyd. przez Inspektorat Generalny ar 
ochotniczej na imię Gustawa A 


Kulaka 
PIOTRKÓW. 


Zgubiono tymczasowy dowód | 
bisty, wydany przez komendę polici 
w Piotrkowie, na Imię Stanisławy Pore” 


dowskiej 
RADOMSK. 


Zgubiono paszport Jana Wwachowi 
cza, Wola Malowane, gin. Dmenin 

Zgubiono paszport Franciszka Dziu” 
bek, Chorzeńce, gm. Rzeki y 


sz O | PM a |... 


! , 
ZASTĘPCA REDAKTORA T. MODRZEJEWSKI. 
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